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JERZY GRACJAN VETULANI (Kraków)

SPÓR O ISTN IEN IE ŻYCIA W  KOSMOSIE

Jeżeli istn ieje  życie poza Ziemią, oznacza to, 
że pow staje ono w  sprzyjających w arunkach, 
w  w yniku  natu ra lne j ewolucji m aterii nieoży­
wionej (jeżeli nie jest wręcz tej ewolucji w y­
paczeniem). Św iatopoglądowe konsekwencje 
tego założenia w yw ierały wielki w pływ  na 
wygłaszane teorie, i w yw ierają ten  w pływ  do 
dnia dzisiejszego.

D yskutując o pow staniu życia na Ziemi 
olbrzym ia większość naukowców odrzuca dziś 
irracjonalne teorie  powstania żywych organi­
zmów. Najnowocześniejszą w  pomyśle i stale 
roziwijaną teorią pow stania życia na Ziemi jest 
ogólnie znana teoria  Oparina. Uzyskała ona 
bardzo silne poparcie doświadczalne w  pracach 
W i l s o n a ,  k tó ry  przepuszczał iskry  elek­
tryczne w  m ieszaninie o składzie hipotetycznej 
atm osfery praziem skiej. W w yniku tego o trzy­
mano szereg związków organicznych, między 
innym i am inokwasy, które w  pew nych w arun­
kach mogą sam orzutnie tworzyć polipeptydy. 
W ten  sposób w ydaje się, że zrekonstruow ano 
pierwsze kroki ewolucji m aterii m artw ej w  kie­
runku m aterii ożywionej.

W arunki um ożliw iające pow stanie pierw ­
szych związków organicznych — podstaw y do 
rozw oju istot żywych — istn iały  niew ątpliw ie 
na Ziemi w  pierw szych okresach jej historii. 
Czy istn iały  one rów nież na innych planetach? 
Czy w arunki konieczne do powstania związków 
organicznych są równoznaczne z w arunkam i 
koniecznymi do rozw oju form  żywych? Czy 
form y takie rzeczywiście pow stały w jakimś 
innym  niż Ziemia punkcie W szechświata?

Istnieją dwa czynniki, bez których rozwój 
życia jest nie do pomyślenia. Są nimi — istn ie­
nie stałego źródła energii, która m ogłaby być 
transform ow ana przy 'pomocy pewnych s tru k tu r  
i procesów chemicznych w energię życiową, 
oraz istnienie ciekłej wody, jako uniwersalnego 
środowiska, w k tórym  przebiegają reakcje 
chemiczne, składające się na procesy życiowe.

Jeżeli przyjm iem y, że krótko żyjące p ier­
w iastki radioaktyw ne mogą stanowić źródło 
energii życiowej, dojdziem y do wniosku, że 
życie mogło się rozwijać we wszystkich w ięk­
szych ciałach kosmicznych, których tem peratura  
powierzchni jest niższa od tem pera tu ry  wrzenia 
wody. Wówczas bowiem we w nętrzu takiego 
ciała (którego środek m iał tem pera tu rę  do 
2000°C) musi istnieć strefa, w  k tórej woda może 
być ciekła. Woda ta z pewnością tam  istniała, 
gdyż w ystępuje  ona zawsze w pyle kosmicznym, 
zaś pewne rodzaje m eteorytów  zaw ierają 
10—20% wody pochodzenia pozaziemskiego.

Dowody istnienia życia w e Wszechświecie 
można podzielić na dwie w ielkie grupy — do­
wodów pośrednich i bezpośrednich. Dowody 
pośrednie, wskazujące na istnienie życia w e 
Wszechświecie dotyczą zasadniczo obserw acji 
powierzchni Marsa. M etodami spektrofotom e- 
trycznym i stw ierdzono na Marsie w ystępow anie 
związków organicznych, a badania powierzchni 
tej planety  bardzo silnie sugerują istnienie tam  
dość wysoko zorganizowanego życia organicz­
nego. W ydaje się nawet, że możemy powiedzieć 
stosunkowo dużo o przem ianie m aterii organi­
zmów m arsjańskich.
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Nie od rzeczy będzie tu  też wspom nieć, że 
pew ne dane przem aw iają za istn ien iem  na 
M arsie istot rozum nych. Nie m a na to  w  chwili 
obecnej żadnych rozstrzygających dowodów, 
w iele jednak  zjaw isk na pow ierzchni naszego 
kosmicznego sąsiada byłoby łatw iej w ytłum a­
czyć działalnością istot rozum nych niż w  jak i­
kolw iek inny  sposób.

Pierw szą taką spraw ą jes t do dziś dn ia  dysku­
tow ana kw estia kanałów  m arsjańskich. Aczkol­
w iek fotografie nie potw ierdziły  ich istnienia, 
są one dostrzegalne przez astronom ów  w izual­
nie. Przypuszczać można, że oko ludzkie może 
eliminować fluk tuacje  atm osferyczne i spo­
strzegać kanały  w yłącznie w  najodpow iedniej­
szych m om entach, czego oczywiście n ie  potrafi 
obiektyw na klisza fotograficzna.

Również zagadkową jest spraw a satelitów  
M arsa. Oba satelity , Deimos i Phobos, są bardzo 
m ałe — średnica Phobos wynosi około 8, zaś 
Deimos około 16 km  —  i krążą w  odległości 
niew ielkiej od pow ierzchni ciała m acierzystego 
(6000 i 19 500 km). Poruszają  się one po torze 
okrągłym  praw ie dokładnie w  płaszczyźnie 
rów nikow ej, co w yróżnia je  od w szystkich po­
zostałych satelitów  w  naszym  układzie słonecz­
nym . Mimo poszukiw ań n ie  zostały one w y k ry te  
w  czasie najdogodniejszej do obserw acji opo­
zycji M arsa w X IX  w ieku — w roku 1862, 
a dopiero w  czasie następnej, w  1877. Sugero­
w ałoby to, że zostały one w ystrzelone z M arsa 
w  tym  w łaśnie okresie. Jeden  z sate litów  za­
chow uje się w sposób tak  szczególny, że n a j­
lepiej można byłoby to w ytłum aczyć, p rzy jm u­
jąc, że jest on ku lą  pustą w  środku.

W reszcie od czasu do czasu pojaw iają się na 
pow ierzchni M arsa plam ki św ietlne, k tórych 
rozbłysk trw a około pięciu m inut. N astępnie 
zazwyczaj po jaw iają  się w  tym  m iejscu białe 
chm ury, k tó re  szybko rosną i po upływ ie go­
dziny zaczynają blednąc. B ujna fan tazja  może 
podsunąć nam  w idok m ieszkańców M arsa ucie­
kających w potężnych „sputn ikach” ze skażonej 
w ybucham i jądrow ym i pow ierzchni ich p lanety.

Dowody istn ien ia na M arsie żywych organi­
zmów uzyskane spektrofotom etrycznie są znacz­
nie pewniejsze, poniew aż jednak  każdy biolog 
woli dowody bezpośrednie, k tóre można wziąć 
w  ręce, opisać i w  ten  sposób w yelim inow ać 
wszelkie wątpliwości, p rzeto  potw ierdzenie w y­
stępow ania życia we W szechświecie powinno 
odbyć się na tej w łaśnie drodze.

W jaki jednak  sposób uzyskać te dowody bez­
pośrednie? Istn ie ją  ty lko  dw ie drogi —  albo  m y 
w ylecim y w  przestrzeń  kosmiczną, aby je  ze­
brać, albo też one same przylecą do nas. Chociaż 
w ydaje  się, że pierwsza droga już w  niedługim  
czasie będzie możliwa, to  bezpośrednie dowody 
istn ienia życia poza Ziemią zebrano, jak  do tych­
czas, ty lko na drugiej. Przez niektórych badaczy 
zostały one p rzy ję te  entuzjastycznie, w artość 
ich jest poważnie kw estionow ana przez innych, 
w  każdym  jednak  razie problem  jest pasjonu­
jący i w arto  się z nim  zaznajomić.

Bezpośrednim  dowodem  na istn ienie życia 
w  przestrzeni pozaziemskiej byłoby niew ątp li­

wie przybycie do nas isto t żywych z innych hiż 
Ziemia obszarów W szechświata. Innym  — 
również przekonyw ującym , m ogłyby być p rzy ­
niesienia przez m eteory ty  szczątków istot ży­
w ych —  najpraw dopodobniej w  postaci analo­
gicznej do ziemskich skamieniałości. W reszcie 
znalezienie w  m eteorytach substancji charak­
terystycznych wyłącznie d la św iata ożywionego 
byłoby dowodem  na istnienie życia, lub też 
przynajm niej na istnienie w arunków  do powsta­
nia życia w  ty ch  punktach  kosmosu, z których 
m eteory ty  pochodzą.

W iadomo ogólnie, że jak  dotychczas nie za­
uważono na Ziemi przybycia jakichś żywych 
organizm ów  z przestrzeni kosmicznej. Tak więc 
dowodów życia poza Ziemią należy szukać 
w  natu ra lnych  „pojazdach kosmicznych” , ja ­
kimi są m eteoryty .

Pod kątem  widzenia zawartości skam ienia­
łości m eteory ty  były badane od daw na. P ie rw ­
szym  rzecznikiem  tych  badań był niemiecki 
uczony H a h n, k tórem u wydało się, że za­
obserw ował w  m eteorytach istnienie skam ie­
niałości. Opublikował on na ten  tem at dwie 
prace: Die M etheorite und Ihre Organismen, 
oraz Vber die in M eteoriten en tdeckten  Tierre- 
ste  w  latach 1880 i 1882. Rychło jednak  przeko­
nano się, że tw ory  odkry te  przez H ahna nie 
m iały nic wspólnego z jakim ikolw iek pozosta­
łościami szczątków organizm ów i cały problem  
został skom prom itowany. Powyższe prace 
H ahna cytowano tylko jako przestrogę w  p rzy­
padku, gdy ukazyw ały się nowe badania nad 
organicznym i szczątkam i w  m eteorytach.

Problem  istnienia żywych pozostałości w  m e­
teory tach  o tw arły  jeszcze raz badania N a- 
g y ’e g o , M e i n s c h e i n a  i H e n n e s y  
w roku  1961. A utorzy ci przeprow adzili analizę 
chemiczną m eteo ry tu  z Orgueil —  przedstaw i­
ciela rzadkiego typu  tzw. chondrytów  węglo­
wych.

M eteoryty tego typu  są światową rzadkością. 
W kolekcjach rozrzuconych na całym  świecie, 
znajdu ją  się odłam ki zaledwie 19 okazów o łącz­
nym  ciężarze około 30 kg. Na tę  rzadkość 
w pływ a w  dużej m ierze fakt, że są to  ciała ba r­
dzo łatw o rozpadające się pod w pływ em  w il­
goci, s tąd  też odłam ki m eteory tu  m uszą być 
zbierane w bardzo kró tk im  czasie po jego 
upadku.

Badania chemiczne chondrytów  węglowych 
rozpoczęto już w  pierw szej połowie XIX w. 
Zajm owali się nimi najw ybitn iejsi chemicy. 
Pierw sze eKstrakcje substancji węglowych prze­
prowadza B e r z e l i u s  (i834) i W ó h l e r  
(1858). W ęglowodory z próbki m eteory tu  
z O rgueil w  cztery lata  po jego upadku eks­
tra h u je  B e r t h e l o t .  Nowoczesne analizy 
chondrytów  zostały przeprow adzone przez 
C a l  v i n a  oraz M u l l e r a  (1952). Dopiero 
jednak  Nagy i wspólnicy w  roku 1961 postawili 
tezę, że w ykry te  przez nich związki w m ete­
orycie z Orgueil są dowodem  na powstanie 
życia także i poza naszym  globem.

Sam  m eteory t z Orgueil spadł 14 m aja 1864 r. 
w  Orgueil, M ontauban, Tarn-E t-G aronne
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Ryc. 1. a) E lem ent zorganizow any typu  I I  z m eteorytu  
z Orgueil. W idoczna je st podw ójna ściana oraz w y­
p ustka  — niew idoczne natom iast są kolce, b) E lem ent 
zorganizow any typu  II. R ysunek w ykonany na pod­
staw ie dwóch fo tografii tego samego elem entu, przy 
różnym  zogniskow aniu m ikroskopu. E lem ent zorgani­
zowany pokry ty  je st kolcam i i posiada otw ór um iesz­
czony pod górnym  biegunem , c) E lem ent zorganizo­
w any typu  V z m eteory tu  z Orgueil. W ykazuje sy­
m etrię heksagonalną. W ew nątrz ciała zna jdu ją  się 
jakby  trzy  w odniczki. Na trzech grubszych płasz­
czyznach umieszczone są k ró tk ie  w ypustki, z k tórych 
w ydobyw a się nieco m aterii. Cały elem ent otoczony 

je s t jak b y  „halo” (wg Nagy’ego i wsp.)

koia, koło W anganui, na Nowej Zelandii 
i stw ierdził w nim  spektrofotom etrycznie obec­
ność co najm niej czterech substancji organicz­
nych, jedną z nich identyfikując jako purynę 
lub pokrew ną substancję imidazolową, a więc 
związek charakterystyczny dla isto t żywych.

W szystkie spory na tem at pochodzenia 
i związku z życiem substancji organicznych za­
w artych w m eteorytach zostały odsunięte na 
dalszy plan  z chwilą, gdy C l a u s  i N a g y  
zdecydowali się na m ikroskopowe przebadanie 
chondrytów  węglowych. Do badań swych użyli 
pięciu fragm entów  pochodzących z czterech 
różnych chondrytów  węglowych —  dwie próbki 
ze znajdujących się w  odrębnych kolekcjach od­
łam ków znanego już m eteory tu  z Orgueil oraz 
pojedyncze próbki m eteorytów  z Ivuna (który 
spadł w  środkowej Afryce w  roku  1938), 
z Mighei (Rosja 1889) oraz z M urray (USA 1950). 
Badania te  objęły więc ponad 20% wszystkich 
znanych chondrytów  węglowych. Jako m a­
teria ł kontrolny przebadano fragm enty  dwóch 
chondrytów  niewęglowych z Holbrock i z B ru- 
derheim.

W czasie badania mikroskopowego pokru­
szonych pod wodą fragm entów  m eteorytów  
z Orgueil i z Ivuna stw ierdzono występowanie 
w nich cząstek, niepodobnych morfologicznie 
do żadnych znanych form  m ineralnych, p rzy­
pom inających natom iast uderzająco n iektóre 
współczesne glony morskie. W ystępowały one 
w  pokaźnej ilości 3 000 000 na cm3, co stano­
wiło około 10% m ateriału  węglowego tych m e­
teorytów . Były one stosunkowo łatw e do odróż­
nienia od wszystkich innych fragm entów , gdyż 
w  św ietle pozafioletowym w ykazyw ały w y­
raźną żółtą fluorescencję, różną od fluorescencji 
innych składników m eteorytu. Cząstkom tym  
nadali badacze prowizoryczną nazwę elem entów 
zorganizow anych.

W m eteorytach z Holbrook i z  Bruderheim , 
które nie były chondrytam i węglowymi, nie 
stw ierdzono obecności elem entów zorganizowa­
nych. Natom iast w  pozostałych chondrytach 
węglowych — z M igheim i z M urray  — w ystę­
powały nieokreślone bliżej cząsteczki, k tórych

w punkcie 43°53’N, 1°23’E. Po przelocie
błyszczącego m eteorytu , obserwowanego przez 
mieszkańców, oraz detonacji, znaleziono około 
20 fragm entów  kam iennych — największy 
wielkości głowy dziecka, lecz przew ażnie w iel­
kości pięści — porozrzucanych na obszarze 
praw ie 500 ha. F ragm enty  te  zostały szybko 
zebrane i obecnie umieszczone są w  różnych 
muzeach. Ogólny ich ciężar wynosi 11 523 g.

Nagy w raz ze współpracownikam i przepro­
wadzili analizę składu chemicznego m eteorytu  
z Orgueil m etodą spektrografii m asowej. Wy­
kazali oni, że w śród substancji organicznych 
m eteory tu  znajdow ały się węglowodory nasy­
cone, o długości łańcucha od 15 do 24 atomów 
węgla. Stwierdzono, że związki te  m ają pocho­
dzenie pozaziemskie i zapewne są biogenne.

Niedługo potem  B r  i g g s zbadał skład che­
miczny chondrytu , spadłego w  1908 r. w  Mo-

iOJU-
Ryc. 2. E lem ent zorganizow any typu  II znajdu jący  
się jakby  w  trakcie  podziału  kom órek (wg Clausa 

i Nagy'ego)
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jednak  z elem entam i zorganizow anym i nie dało 
się zidentyfikować.

Próbując opisać odkry te cząsteczki w  p ierw ­
szej opublikow anej na ten  tem at p racy  badacze 
stw ierdzili w ystępow anie wśród nich pięciu 
odm iennych typów  m orfologicznych.

T yp I. Małe, okrągłe form y, średnica 4— 10u. 
Podw ójna ściana w ykazuje zgrubienia, niekiedy 
urzeźbiona wypukłościam i. W nętrze jednorodne 
bądź ziarniste. Zawieszone w wodzie w ykazują 
kolor żółto-zielonaw y w  św ietle  przechodzącym .

Typ II. Podobne do poprzednich, jednakże po­
w ierzchnia pokry ta  kolcami. Czasem w ystępu ją  
dodatkow e w ypustki, rurkow ate , przenikające 
przez ścianę, dystaln ie rozszerzone m aczugo- 
wato. Średnica 8— 3 Om-, średnica w ypustek  
0.5— 2v.

T yp III. Form y tarczow ate, bez w ypustek. 
Ściana gruba.

N astępne typy  elem entów  zorganizow anych 
w ystępow ały w yłącznie w  m eteorycie z Orgueil.

Typ IV. Form y cylindryczne. Ściany grube, 
de likatn ie  rzeźbione. Długość 2 On, średnica 
10— 12 m,

Typ V. Tw ory o sym etrii w  przybliżeniu  
heksagonalnej. T rzy z 10— 12 pow ierzchni 
znacznie grubsze, stanow ią podstaw ę dużych, 
guzow atych w yrostków . E lem enty  otoczone 
jakby  jednorodną otoczką (halo).

Form y należące do typów  I—IV m orfologicz­
nie zbliżone są do obecnych form  ziemskich; 
form y typu  V daleko odbiegają swą budow ą od 
w szystkich znanych form  żywych.

Nie w szystkie elem enty  m ają  w ygląd ty ­
powy. W iele z nich jest uszkodzonych, co suge­
ru je , że zostały one sfosylizowane w stan ie  roz­
kładu. N ajw iększe zainteresow anie budzą jed ­
nak te  elem enty, k tó re  zdeform ow ane są w  tak i 
sposób, że w ygląd ich przypom ina jak  gdyby 
kom órki w  trakcie procesu podziału.

Przeprow adzono też  doświadczenia z b a r­
w ieniem  elem entów  zorganizow anych barw ni­
kam i histologicznym i. Okazało się, że barw ią 
się one, w ykazując rozproszone barw ienie 
jądrowe.

W następstw ie szczegółowej dyskusji w y ­
kluczono możliwość, by om aw iane tw ory  były 
pochodzenia ziemskiego, jako zanieczyszczenia

Ryc. 3. S tru k tu ry  z m eteory tu  z M okoia: a — elem ent 
ku listy , przypom ina organizm  jednokom órkow y, b — 
niezw ykle cienka nierów nom iernie przeźroczysta, p ła t­
kow ata  s tru k tu ra  przypom inająca zdeform ow any e le ­
m en t zorganizow any, może być p roduk tem  rozk ładu  
takiego organizm u. Pow iększenie ok. 6000 X (wg B rig- 

gsa i K itto)
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Ryc. 4. O dm ienne zachow anie się „cząsteczek A ndersa” 
i elem entów  zorganizow anych w  polu m agnetycznym . 
W  czasie p rzesuw ania m agnesu elem ent zorganizow a­
ny  nie poruszył się, natom iast „cząsteczka A ndersa” 
uległa p rzesunięciu  (wg C lausa, Nagy’ego i Hennesy)

m eteorytów . Przem aw ia przeciwko tem u wiele 
faktów , jak  nieidentyczność om aw ianych form  
z jakim ikolw iek znanym i tw oram i ziemskimi, 
występow anie ich w  dwóch m eteorytach, któ­
rych  upadek dzielił okres 74 lat, odległość 
m iejsc upadków  i um iejscowienie ich w  różnych 
strefach  klim atycznych oraz brak śladów en- 
cystacji, do k tó re j zdolne są organizm y ziem ­
skie, bardzo przecież podobne do form  ty ­
pów I— IV.

W w yniku powyższych badań au torzy  do­
chodzą do wniosku, że elem enty zorganizowane 
są  niczym  innym , jak  m ikroskam ieniałościam i 
pochodzenia pozaziemskiego.

Briggs, k tó ry  uprzednio potw ierdził w ystę­
pow anie charakterystycznych dla żywych orga­
nizm ów substancji w  m eteorycie z Mikoia, 
przebadał rów nież ten  m eteory t mikroskopowo. 
W raz z K i t t o  stw ierdził on istnienie dużych 
ilości cząsteczek zorganizowanych o w ym iarach 
1— 25m- (średnio 10/n), niew iele z nich jednak 
przypom inało organizm y jednokom órkowe.

Briggs stw ierdza, że nie może on z pewnością 
ustalić, czy w idziane przezeń cząsteczki są po­
zostałościami po żywych organizm ach, czy też 
tylko fragm entam i nieorganicznym i, im preg­
now anym i przez związki organiczne. W każdym  
razie, gdyby kom órkowe form y żywe znajdo­
w ały  się w  ciałach m acierzystych m eteorytów , 
form y w  m eteorycie z Mokoia m ożnaby z pew ­
nością uznać za sfosylizowane fragm enty  ko­
m órek.

Nam acalne stw ierdzenie istnienia tw orów  ży­
w ych poza J,iemią było dla opinii publicznej, 
jak  też i dla w ielu uczonych czymś szokującym. 
Nie można się w ięc dziwić, że w  prasie nauko­
w ej zabrali głos przeciw nicy N agy’ego. Nie 
mogli się oni dopatrzyć bezpośrednich dowo­
dów  życia w  elem entach zorganizowanych. Nie 
kw estionując ich istnienia ani też pochodzenia 
pozaziemskiego, atakow ali jedynie zakwalifiko­
w anie elem entów  zorganizowanych jako m i- 
kroskam ieniałości.

N ajpow ażniejszy a tak  wyszedł ze strony 
A n d e r s a  i jego współpracowników. P rze­
badali oni próbki m eteorytów  z Orgueil i Ivuna



i znaleźli w  nich tw ory, które uznali za opisane 
przez N agy’ego i współpracowników elem enty 
zorganizowane typu  I, II, i III.

Z badań gęstości doszli do wniosku, że są one 
utworzone z m agnetycznych związków żelaza — 
m agnetytu  i tro ili tu, udowodniając to dalej 
przez przesuw anie ich magnesem.

A n d e r s ,  F i t  c h  i S c h w a r c z  konklu­
du ją  ostatecznie, że można w ybrać pomiędzy 
dwiema hipotezam i pow stania elem entów zorga­
nizowanych —albo 1) — w  w yniku jakichś 
procesów chem icznych zachodzących w  m ete­
orytach lub ich ciałach m acierzystych po­
w stały ziarnka tro ilitu  o charakterystycznej, 
niespotykanej na Ziemi formie, bądź 2) — 
w ciałach m acierzystych m eteorytów  istn iały  
jakieś pozaziemskie form y żyjące, k tóre zo­
stały  w  nieznany nam  sposób sfosylizowane do 
troilitu . H ipotezy te można jak  narazie uznać 
za równie prawdopodobne, autorzy jednak  wolą 
opowiedzieć się za pierw szą z nich.

W w yniku dalszych badań A nders i współ­
pracownicy wycofali się nieco z zajmowanego 
uprzednio stanowiska, stw ierdzając, że elem enty 
zorganizowane n ie m uszą być koniecznie glo­
bulkam i tro ilitu , ale  mogą być kropelkam i 
siarki lub naw et składać się z substancji orga­
nicznych — węglowodorów.

W odpowiedzi na w ysunięte zarzuty Nagy, 
Claus i H ennesy opublikow ali dalsze w yniki 
swoich badań. Stw ierdzili oni przede wszystkim, 
że opisane przez A ndersa i jego współpracowni­
ków cząsteczki różnią się zasadniczo od opisa­
nych przez nich elem entów zorganizowanych. 
Cząsteczki opisane przez A ndersa widzieli oni 
oczywiście w  czasie badań, n ie  opisywali ich 
jednak, gdyż nie można ich było uznać za 
szczątki pochodzenia organicznego. Pomiędzy 
tymi cząstkam i a elem entam i zorganizowanymi 
w ystępują duże różnice fizykochemiczne. Ogrze­
w ane płom ieniem  palnika gazowego elem enty 
zorganizowane ciem nieją, nie zm ieniając jednak 
swego kształtu . Sugeru je to zachodzenie procesu 
zwęglania związków organicznych. Zjawiska 
tego nie obserwowano w  przypadku cząsteczek 
opisanych przez Andersa. W odróżnieniu od 
tych ostatn ich  elem enty  zorganizowane nie 
w ykazują własności m agnetycznych. Jeżeli 
umieścić elem enty zorganizowane w raz z „cząst­
kam i A ndersa” na wspólnym  szkiełku i następ­
nie pod szkiełkiem  przesuwać magnes, można 
zaobserwować że poruszają się tylko „cząsteczki 
A ndersa”. Pow oduje to  zmiany we w zajem nym  
położeniu tych cząstek, co jest widoczne w ob­
razie mikroskopowym.

Gęstość elem entów  zorganizowanych różni 
się też od gęstości „cząsteczek A ndersa”. Po­
m iary  gęstości w ykluczają możliwość, jakoby 
elem enty zorganizowane były globulkami tro i­
litu  lub aglom eratam i węglowodorów. Ich 
gęstość w skazuje na to, że są to raczej m ikro- 
skamieniałości.

Dalej autorzy tw ierdzą, że cząsteczki opisane 
przez Briggsa w  m eteorycie z Mokoia są analo­
giczne ze znalezionym i przez nich w  m eteory­
tach z Mighei i M urray. Cząsteczek tych

Ryc. 5. C ienki szlif m eteory tu  z O rgueil: A — łysz- 
czykowate łożysko, B — kryszta ły  soli w  żyle, C — nie­
przeźroczysta cząsteczka (być może "cząstka A nder­
sa”), D — elem ent zorganizow any (narysow any w  po­
w iększeniu na dole rysunku), E — nieprzeźroczyste 
drobne cząstki m ineralne (prawdopodobnie m agnetyt). 
P okry ty  kolcam i i w ykazujący zielonaw o-żółtą fluo- 
rescencję w  św ietle nadfiołkow ym  elem ent zorgani­
zow any je st zatopiony w  żyle solnej, co przesądza 
o jego oryginalnym , m eteorytow ym  pochodzeniu 

(wg Clausa, Nagy’ego i Hennesy)

autorzy nie uznali za elem enty zorganizowane.
Natomiast badając szczątki dalszych dwóch 

chondrytów  węglowych — m eteory tu  z Tonk 
(Indie 1911) i z Alais (Francja 1806), znaleźli 
oni znów elem enty zorganizowane, podobne do 
odkrytych dotychczas w m eteorytach z Orgueil 
i z Ivuna. W m eteorycie z Tonk znaleziono 
elem enty zorganizowane typu  V, znane dotych­
czas tylko z m eteorytu z Orgueil.

Tak więc elem enty zorganizowane, zasadniczo 
różne od nieorganicznych cząsteczek badanych 
przez Andersa, w ystępują w  czterech z siedm iu 
przebadanych dotychczas pod tym  kątem  wi­
dzenia chondrytów  węglowych. Oznacza to, że 
gdyby naw et w  żadnym  następnym  chondrycie 
nie w ykryto już występow ania elem entów zor­
ganizowanych, to i tak w ystępują  one w  ponad 
1/5 znanych m eteorytów  tego typu.

Rozstrzygającym  dowodem na ich pozaziem­
skie pochodzenie jest fakt, że badając szlify 
m eteorytów  stwierdzono, że elem enty zorgani­
zowane są zatopione w znajdujących się tam  
żyłach siarczanu magnezowego.

Nagy doniósł, że w w yniku dalszych badań 
wzbogacono system atykę elem entów zorganizo­
wanych, tak  że obecnie można wyróżnić co na j­
m niej 20 odrębnych ich gatunków. Szczegółowa 
praca nie została jednak dotychczas opubliko­
wana.

Tak, w  wielkim  skrócie, przedstaw ia się do­
tychczas dyskusja nad bezpośrednimi dowodami 
istnienia życia we Wszechświecie. Wzięło w  niej 
udział bezpośredni dw unastu  uczonych bądź 
odkrywców, bądź najw ybitniejszych au to ry te­
tów  w dziedzinie astrobiologii, m eteorytologii
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Ryc. 6. Szlif z m eteory tu  z Ivu- 
na. E lem ent zorganizow any jest 
zatopiony w  żyle soli, p raw d o ­
podobnie sia rczanu  m agnezu, co 
dowodzi, że nie dostał się on 
do w nętrza  m eteory tu  w  czasie 
jego upadku  na Ziemię, lecz już 
w cześniej był w  nim  zaw arty  
(wg C lausa, N agy’ego i Hennesy)

' 10> '

lub specjalistów  od zagadnienia pow stania życia 
na Ziemi.

W m arcu  1962 r. poświęcono tej spraw ie 
specjalne sym pozjum . Stanow iska poszczegól­
nych badaczy są przeciw staw ne, jednakże w y­
da je  się, że ci, k tórzy  uw ażają elem enty zorga­
nizow ane za rzeczyw iste m ikroskam ieniałości 
żywych organizmów, pow stałych poza Ziemią, 
zdobyli w  dyskusji znaczną, jeżeli nie p rzy­
tłaczającą przew agę. W obecnej chwili uczeni 
obu stron  'wytężenie p racu ją  nad uzyskaniem  
nowych argum entów , popierających uprzednio 
przez nich postaw ione tezy.

Prace te nie mogą jednak  posuwać się zbyt 
szybko —  isto tnym  czynnikiem  ograniczającym  
badania jest niew ielka ilość m ateria łu , pozosta­
jąca do dyspozycji badaczy. P rzy  dalszej in ten ­
syfikacji badań około 30 kilogram ow y zapas 
chondrytów  węglowych, znajdu jący  się obecnie 
na świecie, może zostać zużyty bardzo szybko. 
Podnosi się więc konieczność synchronizacji 
badań w  ram ach Com ittee of Space Research of 
the International Council o f Scien tific  Union.

Innym , niezw ykle w ażnym  punktem  w ysu­
niętym  w  dyskusji o charakterze i znaczeniu 
elem entów  zorganizow anych jest pytanie, z ja ­
kiego m iejsca W szechświata pochodzą chon­
d ry ty  węglowe.

Część uczonych uznających elem enty zorga­

nizowane za rzeczywiste m ikroskam ienialości 
m eteorytów , nie chce się jednak pogodzić z m y­
ślą, że żywe organizm y m ogły powstać w innych 
niż Ziemia częściach naszego układu p lane tar­
nego. W ysuw ają oni hipotezę, że chondryty 
węglowe m ogą być np. szczątkam i Praziem i. 
U r  e y staw ia tezę, że chondryty węglowe 
pow stały w  w yniku  kolizji ciał obcych z Księ­
życem. Ten ostatn i zaś m ógłby być skażony 
m ikroorganizm am i ziemskimi, k tóre m ogłyby 
się tam  dostać w  najrozm aitszy sposób. 
Mogły one np. być w yrzucone z Ziemi wraz 
z w ielkim i masami w ody w  czasie upadku na 
Ziemię olbrzym ich m eteorytów , uderzających 
o pow ierzchnię oceanów pod ostrym  kątem . 
Mogły się też dostać tam  na skutek  wybuchów 
w ulkanicznych. U rey rozpatru je  także zarzu­
coną już właściwie hipotezę pow stania Księżyca, 
przez jego oderw anie się od Ziemi, co n a j­
łatw iej tłum aczyłoby skażenie jego powierzchni. 
Zresztą możliwość znalezienia na Księżycu 
ziemskich m ikroorganizm ów była i przed 
U reyem  i przed odkryciem  elem entów  zorgani­
zowanych, poważnie brana pod uwagę przez 
A ndersa *.

Hipoteza o „księżycowym ” pochodzeniu chon­
dry tów  węglowych nie w ydaje się bardzo p raw ­
dopodobna. Obecnie przypuszcza się, że pocho­
dzą one z pasa asteroidów , gdzie pow stały 
w  w yniku rozpadu ciał m acierzystych. Tego 
rodzaju  założenia popierają tezę Bernala, że 
życie nie m usi rozw ijać się tylko na pow ierzchni 
ciał niebieskich, a w  związku z tym  może być 
rozpowszechnione we W szechświecie o w iele 
szerzej, niż to dotychczas przypuszczano. W za­
sadzie bowiem, gdyby przyjąć hipotezę Bernala, 
życie powstałoby w e w nętrzu  każdego osty­
głego na  pow ierzchni ciała niebieskiego o odpo­
wiednich rozm iarach, ginęłoby zaś w  momencie 
całkow itego wystygnięcia tego ciała.

Odkrycie elem entów  zorganizowanych 
w  chondrytach węglowych nasuw a przypuszcze­
nie, że życie jest zjaw iskiem  znacznie starszym  
od istnienia naszej planety. Prawdopodobnie 
je s t to ogólny proces charakterystyczny dla 
ewolucji m aterii, przynajm niej w naszej części 
W szechświata.

JADW IGA H. SUPNIEW SKA (K r-'tów )

HODOW LA TKANEK ROŚLINNYCH W  CELACH PRZEMYSŁOWYCH

W pierw szych la tach  badań  nad  hodow lam i tkanek  
napo tkano  na duże trudności. N iepow odzenia w y n i­
kały  z założeń teo rii kom órkow ej, uznającej kom órkę 
jako  sam odzielną jednostkę, podobną do organizm ów  
jednokom órkow ych, a  próby zaczęto w łaśnie od ho­
dow li pojedynczych kom órek w ydzielonych z tkanek . 
Dopiero pod w pływ em  fizjologów obserw ujących  czyn­
ności całego organizm u, podjęto bad an ia  hodow li tk a ­

nek  lub  części narządów , co okazało się znacznie 
łatw iejsze.

Osiągnięcia chirurgów  doświadczalnych, przede 
w szystk im  A. C a r r e l a  i  jego uczniów  (1912 r.) um oż­
liw iły  hodow lę tkanek  zw ierzęcych n a jp ie rw  na 
podłożach stałych, a następnie na pożyw kach p łyn-

* Por. W szechśw iat 1962, n r  2, s. 46.







35

nych. Dopiero jed n ak  dzięki licznym wysiłkom  
P. R. W h i t e ’ a, A.  F i s c h e r a ,  W.  R. E a r l a  
z w spółpracow nikam i, zrealizow ano hodowle komó­
rek  zwierzęcych.

Hodowle tkanek  zwierzęcych odegrały dużą rolę 
w  cytologii, m orfogenezie, poznaniu procesów bioche­
m icznych kom órek i w  badaniach nad now otw oram i 
złośliwymi. Umożliwiły one hodowle w irusów  zw ie­
rzęcych i otrzym yw anie z nich szczepionek do uodpor­
n ienia w  schorzeniach w irusow ych np. w  chorobie 
Heinego i Mediny.

Podczas więc, gdy biologowie p racujący  nad ho­
dow lam i tk an ek  -zwierzęcych osiągnęli już sukces, 
w  tym  sam ym  czasie botanicy nie otrzym ali jeszcze 
żadnych rezu ltatów , uzyskanie bowiem  k u ltu r tkanek  
roślinnych je st znacznie trudniejsze.

K om órki roślinne tw orzą błonę najczęściej zbudo­
w aną z celulozy, w sku tek  czego przenikanie odżyw­
czych składników  nie jest ła tw e w  odróżnieniu do ko­
m órek zw ierzęcych pozbawionych tak iej osłony.

Już w  1902 r. G. H a b e r l a n d t  próbow ał zało­
żyć k u ltu ry  pojedynczych kom órek roślinnych, gdyż 
doceniał doniosłość tego rodza ju  badań  dla fizjologii 
roślin. P rzy  ówczesnym  stanie w iedzy w ysiłki jego 
były bezskuteczne. P ierw sze owocne w yniki w  tej dzie­
dzinie uzyskali P. R. W hite w  S tanach  Zjednoczonych 
i R. J. G a u t h e r e t  i  P.  N o b e c o u r t  we F rancji. 
S korzystali oni z doświadczeń biologów badających 
hodowle tkanek  zw ierzęcych i opracow ali m etody po­
zw alające na prow adzenie tkanek  roślin in  vitro  
(1938-9). Od tego czasu datu je  się rozwój aseptycznej 
technik i szczepień odizolowanych narządów  i tkanek  
roślinnych na podłożach agarowych, a później na 
płynnych.

P oznanie odżywczych w ym agań tkanek  w  ku ltu rach  
łączy się z osiągnięciam i biochemii. Stwierdzono, że 
pożyw ki do hodow li tkanek  lub kom órek w  w a ru n ­
kach  sterylnych, m uszą zaw ierać oprócz wody, n ie­
zbędne m akroelem enty , czyli sole m ineralne w  ilości 
k ilkudziesięciu do k ilkuse t mg na 1 litr  wody destylo­
w anej oraz m ikroelem enty tj. ślady soli m ineralnych, 
k tórych  jony stanow ią m etale n ieraz niezbędne dla 
rozw oju różnych gatunków  roślin. Z aw artość ich nie 
p rzekracza rzędu  p a ru  m g/l płynu. Źródłem  energe­
tycznym  i m ateria łem  budulcow ym  są cukry np. sacha­
roza lub  glikoza (2—5°/o). Do biosyntezy białek i in ­
nych zw iązków  azotowych potrzebne są rów nież am i­
nokw asy. Na w zór hodow li tkanek  zwierzęcych, do 
k tórych  p ierw otnie b rano  ścięte osocze k rw i lub  sok 
z em brionów, przy  zak ładaniu  k u ltu r  tkanek  roślin  
dodaw ano n a tu ra lnych  soków roślinnych. N ajchętniej 
posługiw ano się m leczkiem  kokosow ym  i wyciągam i 
z drożdży lub słodu. Z aw ierają  one b iostym ulatory tj. 
związki, których obecność w arunku je  rozwój tkanek  
roślinnych. Z biegiem  czasu soki roślinne zaczęto za­
stępow ać m ieszaniną substancji w zrostow ych o znanym  
składzie chemicznym , k tóre przew ażnie na jp ierw  w y­
izolowane zostały z roślin. Obecnie, oprócz nadal sto­
sow anych soków, dodaje się więc do podłoża w itam in 
rozpuszczalnych w  wodzie. Najczęściej używ ana jest 
w itam ina Bj o raz w itam iny  B6, P -P , kw as pan to te­
now y itd. (0,1—10 mg w  1 litrze). Z innych regu la to ­
rów  w zrostow ych konieczny okazał się dodatek  auksyn 
np. kw asu  indolooctowego lub kw asów  a-n a fta len o - 
octowego i 2,4-dwuchlorooctowego (0,1— 10 mg/l) oraz 
związków pochodnych adeniny np. kinetyny i ew. gi- 
berelin.

Ryc. 1. T kanka pochodząca z ziaren  pyłkow ych m iło- 
rząbu, po 1 m iesiącu w zrostu na podłożu agarowym .

(W. R. Tulecke)

W pożywkach rosną najlepiej tk a n k i m ało zróż­
nicowane, posiadające dużą aktyw ność m itotyczną 
np. tkank i m erystem atyczne, kam bialne, względnie 
tk a n k i generatyw ne pylników, endosperm y i zalążków.

Tego rodzaju  hodowle rozpoczyna się od podkieł- 
kow ania roślin  z w yjałow ionych nasion. N astępnie 
pobiera się z nich odcinki łodyg i korzeni. Do tego 
celu służą rów nież w ysterylizow ane narządy jak  
części łodyg, liści, pączków, pylników  itp. Odcięte 
w ierzchołki w zrostu korzeni i przeniesione (przeszcze­
pione aseptycznie) na agarow e lub płynne podłoża 
z w ym ienionym i składnikam i, mogą rosnąć naw et 
do długości kilkudziesięciu cm. N atom iast w ycinki 
z narządów  tw orzą na pow ierzchni cięcia niezróżni- 
cowaną tk an k ę  p rzyranną, zw aną kallusem , k tó ra  
pow staje w skutek  podziałów  kam bium  (tkanki tw ór­
czej).

W zrost k u ltu r prow adzonych in  vitro  je s t jednak  
ograniczony trudnością w nikania składników  p o k ar­
m owych w  głąb silnie rozrosłych tkanek , ja k  rów nież 
zbyt słabym  ich natlenieniem  podczas oddychania. 
W arunkiem  więc o trzym ania tkanek  rosnących n ie- 
ograniczenie długo jest ciągłe ich przeszczepianie, 
w  m ałych kaw ałkach  (np. kallusa lub  m erystem ów) 
na nowe pożywki. N ajlepiej u da ją  się hodowle zw łasz­
cza korzeni. W hite uzyskał in  vitro  korzenie pom idora 
o nieograniczonym  wzroście (1943). G au th ere t prow adzi 
k u ltu ry  kallusa  z korzeni m archw i, ponad 20 lat, 
ciągle je  rozm nażając. N iedawno opracowano m etody 
długotrw ałych hodow li korzeni tra w  trudno  rosnących 
w  pożyw kach (M. B ausa A l e  a i d e  1961).

Przeszczepione tkank i mogą osiągnąć znaczne roz­
m iary. G au th ere t otrzym ał tkank i-g igan ty  z kallusa 
korzenia m archw i, ważące po roku około 1 kg i tak ież 
hodowle ze Scorzonera hispanica, pochodzące z tk an k i 
w ybujałej pod w pływ em  bak terii roślinnych Agro- 
bacter tum efaciens  (1959).

W zrost tych k u ltu r  był jednak  zbyt powolny, 
by można było m yśleć o ich zastosow aniu na skalę 
przem ysłową.

Aby uzyskać szybki w zrost tkanek  zwierzęcych, 
zaczęto hodow ać je  w  płynnych pożyw kach, jako  
oddzielone od siebie kom órki. Rozpad tkanek  
n a  kom órki uzyskano działając ferm entam i p ro teo li­
tycznym i np. trypsyną. Spróbow ano w ięc w prow adzić 
podobne m etody dla izolow ania kom órek roślinnych. 
Badania S. M. C a p l i n a  i F.  C. S t e w a r d a  (1949),
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Ryc. 2. N ienorm alne podziały  z ia ren  pyłkow ych m i- 
łorząbu. P łynna  hodow la zaw iesinow a. (W. R. Tulecke)

i J. M i t r a ,  M. M a p e s i F. C. S tew ardem  (1960) 
opisali pow stanie całej rośliny  m archw i z k u ltu r  p ro ­
w adzonych jako  zaw iesiny z kallusa  korzeniowego.

W szystkie te  prace dały  dość zgodny zarys w a ru n ­
ków  hodow li tk an ek  zanurzonych w  p łynach odżyw ­
czych. Stw ierdzono, że pojedyncze kom órki otrzym ane 
przez m acerację tk a n k i m etodą aseptyczną rosną ła t­
w iej i szybciej niż w  tkankach  odciętych od narządów . 
Zauważono, że k u ltu ry  lepiej się rozw ija ją  w  a p a ra ­
tach  obrotow ych (roller) lub w  w ytrząsarkach , gdyż 
pożyw ka oblew ając tk a n k i dostarcza składników  
odżywczych i natlen ia  kom órki. Na w iększą skalę 
m ożna osiągnąć podobny w ynik  m ieszając ciecz odżyw­
czą, zaw ierającą kom órki lub strzępki tkanek , p rze­
puszczeniem  silnego p rądu  m ikrobanieczek pow ietrza. 
Zaobserw ow ano również, że najlepiej rosną zaw iesiny 
kom órek pochodzące z kallusa lub  z ziaren  pyłku  
(ryc. 1, 2, 3, 4).

L,. G. N i c k e l l a  (1959, 1956) oraz A. C. H i l d ę -  
b r a n d t a ,  A.  J. R i k e r a  i w spółpracow ników  (1946, 
1953) przyczyniły  się do poznania w arunków  ro zm n a­
żan ia kom órek roślinnych  w  p łynnych  pożyw kach.

W 1957 r. W. G. T o r r e y o w i  udały  się hodow le 
oddzielnie rosnących kom órek roślinnych, analogicz­
nych do zwierzęcych. K om órki tak ie  rozm nażają się 
jak b y  jedno-k ilkukom órkow e glony, tw orząc zaw ie­
sinę w  płynie, k tórej w zrost może być nieograniczony, 
dzięki tem u, że sk ładn ik i pokarm ow e i tlen  łatw o 
p rzen ik a ją  do w nętrza  kom órek.

W oparciu  o te  p race  ja k  rów nież o dośw iadczenia 
m ikrobiologów  i fizjologów rozw inęły  się dalsze b ad a ­
n ia przynoszące już duże osiągnięcia. Do nich należą 
przede w szystkim  pub likacje W. H. M u i r  a, 
A. C. H ildeb rand ta  i A. J. R ikera  (1958) o o trzym aniu  
klonów  — tj. jednolitego, w egetatyw nego potom stw a 
roślin  — z pojedynczych kom órek k u ltu r  kallusa 
(łodyga), następnie obserw acje L. E. J o n e s a ,  
A. C. H ildebrand ta , A. J. R ikera  i J. H. W u  (1958, 
1960) n ad  odm łodzeniem  sta rych  kom órek-gigantów , 
w  k tórych  pow stało 20—30 kom órek potom nych. Młode 
uw olnione kom órki daw ały  kolonie tkankow e. Doniosła 
je s t rów nież m etoda L. B e r g m a n n a  selekcji kom ó­
rek  na p ły tkach  P e tr i’ego (1960), k tó ra  służy do u s ta ­
len ia  k lonów  tk an ek  pochodzących z pojedynczych 
kom órek. F. C. S tew ard  (1958) z w spółpracow nikam i

Ryc. 3. T kanka parenchym atyczna pow stała  z ziaren  
pyłkow ych m iłorząbu. K om órki-g igan ty  k ilku jąd row e. 

(W. R. Tulecke)

Ryc. 4. T k an k a  zaw iesinow a pochodząca z kallusa 
łodygi ostrokrzew u. H odow la w  dużych butlach.

(W. R. Tulecke)

Hodowle tk a n ek  um ożliw iły badan ia  nad  biosyntezą 
składników  roślin. Zainteresow ano się więc rów nież 
zw iązkam i użytkow ym i pow stającym i w  roślinach.
F. R. W e s t  i  E. S. M i k  a (1957) zbadali tw orze­
nie się a trop iny  w  hodow lach korzeni i w  k a llu -  
sie pokrzyku  A tropa belladonna. D. I. F  r  e n c h 
i  M. R. G i b s o n  (1957) stw ierdzili syntezę alkaloidów  
w  k u ltu ra ch  tk an ek  korzeniow ych b ie lun ia Datura  
tatula. M. L. S c o 11 (1957) i w spółpracow nicy (1960) 
a także I. R  e i f  e r  oraz K. T o c z k o  (1959) opisali 
biosyntezę n iko tyny  w  hodow lach aseptycznych 
korzeni ty ton iu  (Nicotiana sp.) na syntetycznych pożyw­
kach. Pom yślne rów nież w ynik i m ieli N. S. R a n g a  
S w  a m  y w  prow adzeniu  k u ltu r  tw orzących lotne 
o lejk i terpenow e. Były one zak ładane z okryw  zaląż­
kow ych cy tryn  (1959), a z endooarpium  owocu cytryny 
przez H. A. K o r d a n a  (1959).

Nic dziwnego więc, że przy  tak ich  postępach 
w  badan iach  nad p łynnym i koloniam i tkankow ym i 
roślin  wyższych, w ielkie firm y farm aceutyczne, 
np. Chas P fizer a. Co w  USA, zain teresow ały  się p ro ­
dukcją in  v itro  m a teria łu  roślinnego do celów leczni­
czych, aby otrzym ać w  ten  sposób potrzebne surowce 
roślinne dostarczane zw ykle z p lan tacji.

W 1959—1960 r. W. T u l e c k e  i L.  G. N i c k e l l  
opracow ali w  labora to rium  te j firm y  m etody hodow li 
tk a n ek  n a  skalę półtechniczną, tj. w  m ałych tankach



37

używ anych w  przem yśle do ferm entacji. A utorzy 
ci uw ażali badan ia  sw oje za w stęp  do produkcji n a tu ­
ralnych  składników  roślinnych. Rozpoczęli k u ltu ry  
od tkanek  zdolnych do szybkich przyrostów . Pobrano 
je  z łodyg róży Rosa sp. i ostrokrzew u (I lex aquifo- 
lium), z endosperm y traw y  życicy (L olium  perenne) 
i założono je  z z ia ren  pyłkow ych pylników  m ilorząbu 
(Ginkgo biloba). W szystkie pochodziły z w ielokrotnie 
przeszczepianych k u ltu r, przynajm niej dw uletnich. 
Przygotow any m a te ria ł daw ano do kolb stożkowych 
zaw ierających 100 m l płynnej pożywki. W tydzień 
później zaw artość gęstej zaw iesiny kom órek (100 ml) 
w strzykiw ano do b u tli zaw ierającej 900 ml jałow ej 
pożywki. W obu pasażach hodowle w ytrząsano w  trzę- 
saw kach obrotowych. Następnie, gdy pojaw ił się dosta­
teczny w zrost, tj. po 1—3 tygodniach, całą hodowlę 
(1000 ml) zaszczepiano do 9 litrów  pożyw ki w  dużych 
zakorkow anych bu tlach . Przez korek przechodziły 
4 ru rk i: do w lew ania zawiesiny, do ciągłego dopro­
w adzania pod ciśnieniem  sterylnego pow ietrza, do jego 
odprow adzania i do pobieran ia próbek z zawiesiny 
w  czasie prow adzenia hodowli. W szystkie czynności 
jak  przeszczepianie, aerac ja  i pobieran ia próbek były 
w ykonyw ane aseptycznie. O statnim  etapem  przesz- 
czepień były ta n k i ferm entacy jne o pojem ności 135 1 
pożywki, zaopatrzone w  szybkobieżne m ieszadła 
i urządzenia in tensyw nie natlen iające pożywkę.

W yniki jak ie  badacze ci otrzym ali streszcza 
tabelka 1. P rzy jęto , że p rzyrost świeżej w agi wynosi 
średnio około 3 g z litra  pożywki dziennie; róża s ta ­
nowi w yjątek  (9—10 g). Podane w ydajności przew yż­
szają cytow ane dotychczas w  literatu rze. Przeliczono 
również liczbę kom órek. Na 1 mg zaw iesiny przypada 
1800 kom órek.

Tab ela

Wzrost tkanek w hodowlach płynnych

Hodowane
tkanki

Okres pro­
wadzenia 
kultury

Ilość 
pożywki 

w 1

Otrzymana św. masa

całej
hodowli

dziennie 
z 1 litra 
pożywki

Ginkgo biloba 
(ziarna pyłku) 

I!ex aąuifolium 
(kallus łodygi) 

Lolium perenne 
(endosperma) 

Ginkgo biloba 
(ziarna pyłku) 

Rosa sp.
(kallus łodygi)

28 dni 

20 dni 

6 dni 

14 dni 

2 dni

10

10

10

28

134

870 g

626 g

205 g 

1047 g

2608 g

3.1 g

3.1 g

3.1 g

2.6 g

9.7 g

N ickell i  Tulecke porów nali również szybkość 
w zrostu kom órek w  kolbach stożkowych, w  butlach 
i w  tan k ach  i  w ykazali, że w  tych ostatnich w arunk i 
rozw oju są lepsze w  ciągu dwóch pierw szych tygodni. 
Różnica we w zroście d la  tych m etod polega na prze­
w ietrzan iu . D oprow adzenie pod ciśnieniem  sterylnego 
pow ietrza w pływ a n a  intensyw ne oddychanie kom ó­
rek  pow odując jednocześnie m ieszanie płynu. Innym  
dodatnim  czynnikiem  znanym  już  m ikrobiologom  jest 
duża objętość k u ltu r  (dostateczna ilość składników  
odżywczych) przy  odpowiedniej kwasocie podłoża.

Ryc. 5. Schem at ap a ra tu ry  do hodow li na dużą skalę 
tkanek  roślinnych wg W. Tuleckego i L. G. Nickella.
1 — butla zaw ierająca pożywkę z hodow aną tkanką;
2 — ru rk a  do w lew ań zawiesiny tkankow ej i do do­
pełn ian ia pożywki; 3 — ru rk a  do w prow adzenia pod 
ciśnieniem  pow ietrza; 4 i 5 — filtry  Seitza; 6 — ujście 
dla pow ietrza wypełnione w atą  szklaną; 7 — ru rk a  do

pobierania próbek w  czasie rozw oju  k u ltu ry

Zbadano rów nież w pływ  sk ładu  pożyw ek na rozwój 
tkanek . S tarano  się zastąpić zbyt drogie mleczko koko­
sowe, k tóre je s t doskonałym  środkiem  w zm agającym  
w zrost tkanek , innym  tan im  produktem  roślinnym . 
Znaleziono, że źródłem  niedrogich b iostym ulatorów  
mogą być w  hodow lach tankow ych w yciągi z drożdży, 
słodu lub m ączka sojowa. K ażdy typ  tk an k i p rzedsta­
w ia inne specyficzne w ym agania.

A nalizow ano rów nież skład chemiczny zaw iesin 
kom órkow ych i  porów nyw ano go z zaw artością b ad a ­
nych związków w  tkankach  roślinnych, z k tórych  
pochodziły hodowle. Określono ilości am inokw asów  
wolnych i zw iązanych w  peptydy, kw asów  organicz­
nych, cukrów  i kw asów  nukleinow ych. N ajlepszym  
m ateria łem  do tych analiz okazały się tk an k i z liści 
Agave toum eyana  i z łodyg Ile x  aąuifolium . W oparciu
0 chem iczną analizę w yciągnięto wnioski, że hodowle 
tkanek  są cytologicznie, fizjologicznie i biochemicznie 
różne od rozw oju roślin  m acierzystych. Zwłaszcza 
w yraźne różnice znaleziono w  stosunku jab łczanu  
do cytrynianu, kw asu ribonukleinow ego do deoksy- 
ribonukleinow ego i w olnych cukrów: glikozy, fruktozy
1 sacharozy. Opisano k ilk a  n ieznanych kw asów  orga­
nicznych.

Nickell i  Tulecke napo tkali znaczne trudności tech ­
niczne w  prow adzeniu  hodow li tkanek  n a  dużą skalę. 
Dość w ażnym  czynnikiem  je st u trzym anie stałej opty­
m alnej tem peratu ry  dla poszczególnych k u ltu r. T kanki 
róży na przykład  osiągają m aksym alny w zrost w  tem p. 
31—32°C. P rzy  zastosow aniu m ałych stożkowych 
pojem ników  regu lacja  tem pera tu ry  je s t ła tw a, lecz 
w  dużych butlach  i tankach  m usiano prow adzić 
hodowle w  tem peratu rze  pokojow ej, co w pływ a u jem ­
nie na w ydajność.

P rzy przeszczepianiach dużych ilości tkanek  łatw o 
dochodzi do zakażeń pleśniam i lub bak teriam i. W celu 
zapobiegania tem u stosowano antybiotyki. Jednak  
niektóre z nich, np. streptom ycyna, okazały się 
toksyczne dla w szystkich tkanek  roślinnych, a te r ra -  
m ycyna d la niektórych.

B adania Tuleckiego i N ickella w skazały now ą 
drogę do o trzym ania przem ysłow ych składników  ro -

6
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ślinnych. O pisane przez nich hodow le tkankow e 
p rzedstaw ia ją  nową klasę m ikroorganizm ów  i kom órek 
roślinnych w olnych od kon tro li m acierzystych roślin. 
W tak  w yhodow anych tkankach , m ożna regulow ać bio­
syntezę składników  chem icznych w artościow ych lecz­
niczo i zw iększać ich zaw artość np. alkaloidów , zw iąz­
ków  terpenow ych, glikozydów itp.

Badacze ci rozpoczęli w spom nianym i m etodam i p ro ­
dukcję zw iązków  sterolow ych z tk a n ek  liści A gave  
toum eyana. P rzystąp ili rów nież do hodow li tkanek  
korzeniow ych różnych gatunków  Dioscorea, tw orzą­
cych obficie glikozydy saponinow e, w  k tó rych  agli- 
kony m ogą służyć jako  podstaw ow y surow iec do syn­
tezy horm onów  sterydow ych z c ia łka  żółtego, kory 
nadnerczy  lub  horm onów  androgenicznych (męskich).

K u ltu ry  tk a n ek  roślinnych  m a ją  wyższość nad  p la n ­
tac jam i roślin , bow iem  pozw alają n a  o trzym anie su ­
row ca leczniczego w  każdej porze roku. Szczególnie 
przy  w yrobie drogich substancji m etoda tanków  po­
w inna być dobrze opłacalna.

W pom ieszczeniu o pow ierzchni około 100 m 2 
m ożna zm ontow ać n aw et 24 tanków  o pojem ności 135 1

pożywki, k tórych  w ydajność w  ciągu doby wynosi 
około 10 kg świeżej m asy tkankow ej, a po roku  
3600 kg.

Doniesienia N ickella i Tuleckiego spowodowały duże 
za in teresow an ie nową dziedziną badań. Po jaw iły  się 
p race z działu  farm ac ji o hodow li kallusa  z łodyg 
m ięty (M entha piperita  i M. spicata) w  celu produkcji 
przem ysłow ej lotnych olejków  ( M e i - L i e  L i n  
i E. J. S t  a b a 1961).

Łatw ość założenia k u ltu r  m archw i i szybki w zrost 
tych  tk a n ek  n a  pożyw kach syntetycznych poddały 
m yśl A. B r n e  i  R.  B. K o c h o w i  (1962) do podjęcia 
p rac  nad  p rodukcją  ka llu sa  m archw i w  celach żyw­
nościowych. S tosując techn ikę N ickella i Tuleckiego, 
dobiera jąc odpow iednią pożywkę, w ykazali oni, 
że w zrost tej tk a n k i może dojść do 4,6 g dziennie 
z 1 litra  pożywki, przy  objętości p łynu wynoszącego 
6 litrów .

Jest to  dążność do praktycznego zastosow ania ho­
dow li tk an ek  roślin  wyższych d la w yżyw ienia ludzi 
w  niezw ykłych w arunkach  lub  w  czasie d ługotrw ałej 
podróży, n a  p rzyk ład  w  czasie lotów  kosmicznych.

ANTONI ŁA SZK IEW IC Z (W arszawa)

MIKROSKOPIA ELEK TRO N O W A  M INERAŁÓW  ILA STY C H 1

W obec tego, że rozpoznanie k sz ta łtu  m inerałów  
ilastych w  m ikroskopie optycznym  udaje się rzadko, 
w  ich badan iu  upow szechnia się coraz szerzej użycie 
m ikroskopu elektronow ego, pozw alającego osiągnąć 
znacznie w iększe pow iększenia.

S tw ierdzenie falow ej n a tu ry  e lek tronów  pozwoliło 
zastosow ać do w iązki elektronów  pola elek tryczne lub 
m agnetyczne zm ieniające ich bieg, podobnie ja k  bieg 
w iązk i św ietlnej zm ienia je j p rze jście  przez ośrodki 
o różnych w spółczynnikach załam ania. M ożna więc 
w iązkę elek tronów  zebrać w  ognisko przez w ytw orze­
n ie pola z osią sym etrii. Pole to  w y tw arza ją  uk łady  
elek trod  lub  szpul zw ane soczew kam i elektronow ym i. 
Soczewki m agnetyczne skup ia jące są w ytw arzane 
przez elek trom agnesy  z uzw ojeniem , zaś soczewki 
elek trosta tyczne są w ytw arzane przez e lek trody  p ła ­
skie i w alcowe.

Soczewki elek tronow e byw ają  obarczone astygm a- 
tyzm em  i aberacją, co zm niejsza ich zdolność rozdziel­
czą. D latego zdolność rozdzielcza najlepszych m ik ro ­
skopów elektronow ych w ynosi 5— 8 A, mim o stosow a­
n ia  bardzo k ró tk ich  fal. Np. gdy napięcie p rzysp ie­
szające e lek trony  w ynosi

50 kV, długość fa li X— 0,054 A 
100 kV, 1=  0,037 A.

Z asada działan ia m ikroskopu do badań  w  św ietle 
przechodzącym  polega n a  tym , że prom ienie w ysyłane 
do źródła św ia tła  przechodzą przez kondensor i p a ­
d a ją  n a  przedm iot, którego pow iększony obraz w y­
tw arza ją  dw ie soczewki: ob iek tyw  i okular.

W m ikroskopie elek tronow ym  źródłem  prom ienio­
w an ia  je s t rozżarzony do w ysokiej tem p era tu ry  
(ok. 2900°C) d rucik  w olfram ow y, um ieszczony w  odpo­
w iedniej osłonie ogniskującej i stanow iący katodę,

natom iast anoda m a otw ór przepuszczający w iązkę 
elek tronów  o dużej prędkości. Do katody  przykłada 
się zatem  prócz napięcia grzejnego, napięcie p rzyśp ie­
szające elek trony . W iązkę tę  ogniskuje n a  p reparacie  
jedno  lub  dw usoczew kow y kondensor. Soczewka 
obiektyw ow a w y tw arza p ierw otny  obraz powiększony 
200—300 razy, a dalsze powiększenie osiąga się so­
czew ką p ro jekcyjną.

Pierw szy m ikroskop elektronow y skonstruow ali 
R u s k a  i  K n o l l  w  1931 r.* P ierw szy m odel p rze­
m ysłow y w ykonała firm a Siem ens w  Niemczech 
w  1937 r. Obecnie w  pracow niach  całego św iata  je s t 
czynne około 3000 m ikroskopów  elektronow ych. Ich 
w ytw arzaniem  zajm uje się szereg zakładów , przede 
w szystkim  japońskich . Jednym  z nowoczesnych m odeli 
je s t m ikroskop elektronow y UEM W-100 produkcji 
radzieckiej. M ikroskop ten  je st zbudow any w  postaci 
kolum ny pionow ej ustaw ionej na podstaw ie w  k sz ta ł­
cie stołu (ryc. 1). Część ośw ietla jąca (1) zna jdu je  się 
w  górnej części. W iązka elek tronów  daje  się regulow ać 
co do ap e rtu ry , natężenia i  prędkości elektronów . 
G órna część m ikroskopu je s t połączona z tran sfo rm a­
torem , dającym  napięcie 40, 60, 80 i 100 kV z w ah a­
niam i nie p rzekracza jącym i ±0,003 %>.

U kład optyczny m ikroskopu sk łada się z pięciu so­
czewek: dwusoczewkowego kondensora (2) i soczewek 
obiektyw ow ej (4), pośredniej i pro jekcyjnej. K am era 
n a  p re p a ra t (3) zaopatrzona jest w  zaw ór, k tó ry  po ­
zw ala zm ienić p rep a ra t przy  m inim alnej zm ianie 
próżni w  m ikroskopie. S to lik  przem ieszcza p rep a ra t 
w  dwóch k ie ru n k ach  prostopadłych. D la zdjęć ste re -

*) P a trz  W szechświat 1963, s. 9—11, n r  1.
• O rozw oju m ikroskopu elektronow ego por. K. O s t r o w ­

s k i :  M ikroskopy elektronow e. W szechświat, 1961, s. 25—30, 
n r  2.
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Ryc. 1. R adziecki m ikroskop elektronow y UEM W-100. 
O bjaśnienia w  tekście

oskopowych stosuje się urządzenie pozw alające na 
pochylanie p rep a ra tu  w  granicach ±5°. P rzyrząd  jest 
uzbrojony w  trzy  pom py próżniow e utrzym ujące 
próżnię w  m ikroskopie i pozw alające na w ym ianę 
p rep a ra tu  bez w yłączania wysokiego napięcia. 5 i 6 — 
soczewki pośrednia i pro jekcyjna, 7 — kam era foto­

graficzna, rów nież zaopatrzona w  zaw ór próżniowy do 
zm iany kasety. O bserw acje prow adzi się na ek ran ie 
fluoryzującym .

O ile w  m ikroskopie optycznym  obraz pow staje 
skutkiem  różnego pochłaniania, załam ania, odbicia 
i rozproszenia św iatła  w  badanym  objekcie, to  w  m i­
kroskopie elektronow ym  obraz pow staje jedynie dzięki 
różnem u rozproszeniu. P ochłan ian ia elektronów  u n i­
kam y za w szelką cenę, gdyż pochłaniane elektrony 
oddają p repara tow i całą sw ą energię w  postaci ciepła, 
pow odując rychłe jego zniszczenie. Dlatego też g ru ­
bość p rep a ra tu  nie może przekraczać 200-^300 A. M e­
chanizm  rozpraszan ia polega na tym , że w  w yniku 
wzajem nego oddziaływ ania prędko biegnących elek­
tronów  i atom ów  w  preparacie, a raczej ich pól elek­
trycznych, nastąpić może u tra ta  energ ii elektronów  
i odchylenie od k ie runku  pierw otnego. U tra ta  energii 
elek tronu  je s t rzędu 20 elektronow oltów , lecz prze­
w ażna część elektronów  przechodzi przez cienkie błony 
bez zm iany energii. Odchylenie elektronów  od k ie ­
ru n k u  pierw otnego bywa spowodowane rozproszeniem  
sprężystym  lub niesprężystym . Rozproszenie sprężyste 
zachodzi bez u tra ty  energii i jest spowodowane od­
działyw aniem  pola jąd ra  atom u na elektron. K ąt roz­
proszenia je s t proporcjonalny do liczby porządkowej 
atom u, a odw rotnie p roporcjonalny do napięcia p rzy­
spieszającego i odległości, w  jak iej elek tron  przele­
ciałby obok jąd ra . Rozproszenie niesprężyste zw iązane 
z u tra tą  energ ii e lek tronu  zachodzi skutkiem  zderzenia 
strum ienia elektronów  z elek tronam i atom ów sub­
stancji i je s t znacznie słabsze niż rozproszenie sp rę­
żyste. Czym wyższa jest liczba porządkow a badanego 
p ierw iastka, tym  więcej zaw iera on elektronów  w  po­
włoce swych atom ów i tym  silniejsze jest rozpraszanie 
elektronów .

Po w yjściu  z p rep a ra tu  w iązka elektronów  sta je  
się rozbieżna, w ypełniając stożek, którego wysokością 
je s t k ierunek  w iązki p ierw otnej. Rozbieżność ta  zależy 
od grubości p rep ara tu , podobnie ja k  od liczby po­
rządkowej składających go atomów.

Schem atycznie przejście w iązki elektronów  przez 
p rep a ra t p rzedstaw ia ryc. 2. W zależności od sposobu

Ryc. 2. P rzejście w iązki elektronów  przez p rep a ra t
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ośw ietlenia p re p a ra tu  uzyskujem y jego obraz w  polu 
jasnym  lub też w  polu ciemnym . O braz ciem ny p re ­
p a ra tu  w  polu jasnym  uzyskujem y wówczas, gdy p re ­
p a ra t ośw ietlam y w iązką elek tronów  przechodzących 
norm aln ie do jego pow ierzchni. W iązka w inna być 
m ożliw ie rów noległa i m onochrom atyczna. Z obiektu  
w yjdzie w iązka rozbieżna złożona z elek tronów  nieod- 
chylonych i odchylonych pod rozm aitym i kątam i. 
E lek trony  nieodchylone lub nieznacznie odchylone po 
p rzejściu  przez soczewkę zostaną zebrane w  płaszczyź­
nie obrazu, w y tw arza jąc  ostry  obraz. N atom iast e lek ­
trony  znacznie odchylone od k ie ru n k u  pierw otnego, 
skutkiem  aberacji sferycznej i chrom atycznej zostaną 
skupione powyżej obrazu. Celem  w yelim inow ania sil­
nie odchylonych elek tronów  stosu je się przesłonę o o t­
worze czynnym  rzędu 0,03—0,04 mm. Im  silniej dany  
fragm ent p rep a ra tu  rozprasza elek trony , tym  m niejsza 
ich liczba p rzejdzie przez przesłonę i weźm ie udział 
w  w ytw orzeniu  obrazu. Poniew aż obraz sta je  się w i­
dzialny sku tk iem  działan ia  elek tronów  n a  fluoryzującą 
pow ierzchnię ek ranu , to  od liczby e lek tronów  p a d a ­
jących w  jednostce czasu na ek ran  od danego fra g ­
m entu  zależy jego jasność. P artie  w olne od p rep a ra tu  
nie będą rozpraszać elek tronów  i na ek ran ie  będą n a j­
jaśniejsze. S łabo rozpraszają  b łony z kolodium , 
form  w aru , celulozy używ ane jak o  podkłady  dla p re ­
para tu . N atom iast cząstki p re p a ra tu  w ykażą zależnie 
od n a tu ry  i grubości różne stopnie pochłaniania. 
P rzejście od św iatła  do cienia w  obrazie nie je s t tak

Ryc. 3. Po lewej stronie schem at o trzym yw ania r e ­
p lik i jednostopniow ej: P ow ierzchnia próbk i (a) je s t 
p ok ry ta  w arstw ą kolodium  (b), a n as tęp n ie  cieniow ana 
m etalem  ciężkim  (c). Po lew ej stron ie  schem at o trzy ­
m yw ania rep lik i dw ustopniow ej: p róbka (a) zostaje 
pok ry ta  m asą p lastyczną (b). Po usunięciu  p róbk i 
rep lika  w  m asie plastycznej (c) zostaje napylona w ę­
glem (d). R eplika węglowa może być dodatkow o cie­

n iow ana m etalem  (e).

ostre, ja k  może być w obiekcie, gdyż natężenie p ro ­
m ieniow ania m aleje stopniowo. K on trast obrazu 
zależy n ie ty lko  od grubości obiektu, lecz także od 
średnicy  przesłony i  od napięcia, przy  czym zwiększa 
się przy obniżeniu napięcia.

O braz w  polu ciem nym  otrzym ujem y ośw ietlając 
p re p a ra t ukośnie, ażeby prom ień pierw otny  nie p rze­
chodził przez przesłonę aperturow ą. W ówczas w sku­
tek  rozproszenia przez p re p a ra t część odchylonych od 
drogi p ierw otnej elektronów  utw orzy się jasny  obraz, 
natom iast elek trony  przechodzące przez błonę nie 
zostaną odchylone i m iejsca, gdzie b ra k  p repara tu , 
pozostaną ciemne. O trzym yw anie obrazów  w  polu 
ciem nym  je st rozm aicie realizow ane w  różnych ty ­
pach  m ikroskopów .

Również m ikroskop elektronow y um ożliwia b ad a ­
nie d y frakc ji w  oglądanych obiektach. S tosuje się 
w  tym  celu przesłonę w  płaszczyźnie ogniskowej 
obiektyw u, k tó ra  pozw ala w ydzielić obraz pochodzący 
od fragm entu  w ielkości 1 m ikrona. O trzym ane obrazy 
dy frakcy jne  w  p rzypadku  fragm entu  w ielokryształo- 
wego sk łada ją  się z w spółśrodkow ych pierścieni i są 
całkow itym i odpow iednikam i rentgenow skich zdjęć 
proszkow ych, natom iast w  przypadku  fragm entu  jed - 
nokryształow ego — z szeregu jasnych  p lam  — re ­
fleksów. E lek tronografia  je s t jedną z m etod oznacza­
n ia s tru k tu ry  kryształów , przeto  elektronograficzne 
obrazy dy frakcy jne są bardzo pomocne przy  oznacza­
n iu  n a tu ry  badanych  obiektów , zwłaszcza m inerałów  
ilastych.

M ikroskopia elek tronow a znalazła szerokie zasto­
sow ania przede w szystkim  w  biologii i  w  m etalo­
znaw stw ie, następn ie  w  ceram ice i w  całym  szeregu 
dyscyplin  przyrodniczych i technicznych. Do badania 
substancji m ineralnej m ikroskop elektronow y jest 
stosow any od 1939 r.

N ajszerzej stosowanym  sposobem przygotow ania 
p rep ara tó w  do m ikroskopu elektronow ego jest zaw ie­
sina w  cieczy. B adane obiekty  um ieszczam y n a  pod­
k ładzie cienkiej b łony spełniającej ro lę szkiełka przed­
miotowego. B łona w inna być tak  trw ała , żeby w y trzy ­
m ała  nałożenie próbki oraz prześw ietlenie e lek tro ­
nam i; w inna w ykazyw ać rów nom ierną grubość i być 
pozbaw iona w łasnej struk tu ry ; dobrze u trzym yw ać 
próbkę, w ytrzym ać ostre zm iany ciśnienia i nie łado­
w ać się elek trostatycznie. Zazwyczaj używ ane są pod­
k ład y  z substancji organicznych, np. kolodium  (roz­
tw ór 1-H3%> w  octanie am ylu) lub  form w ar, grubości 
50-^300 A. Rzadziej stosuje się podkłady z w ęgla lub 
z m etali: berylu  lub  glinu  grubości IO-t-20 A.

P odkład umieszcza się bądź na siatce plecionej 
z b rązu  fosforowego o oczkach kw adratow ych  m nie j­
szych od 0,1 mm, bądź też na siatkach otrzym yw anych 
fotochem icznie lub elektrolitycznie. W ielkość p rep a ra tu  
je st rzędu  3 Etm.ł

Do suspensji należy badaną  próbkę dyspergow ać 
w  środow isku ciekłym , zazwyczaj w  wodzie, przez 
w ytrząsan ie , rozcieranie, czasem z pomocą u ltradźw ię­
ków. N ajlepsze w ynik i daje  dezagregacja u ltradźw ię­
kam i. Osiąga się tym  sposobem dezagregację całko­
w itą. Tym  sposobem udaje  się np. z iłów m arglistych 
w ydzielić m ikrofaunę. K roplę suspensji przenosi się 
p ipe tą  n a  sia tkę pokry tą błoną. N adm iar cieczy usuw a 
się b ibułą. B adając frak c ję  poniżej 1 m ikrona o trzy­
m aną w  analiz ie m echanicznej skały ilastej, p rep a ra t 
rob i się bezpośrednio z tej frak c ji bez dodatkow ej 
dezagregacji, sączenia, suszenia itp. P róbki iłów i glin
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parugram ow e rozm acza się w  wodzie destylow anej, 
zlew ając ją  celem usunięcia elektro litów  i dodaje się 
kroplę am oniaku.

Niemożność badan ia  obiektów  m asyw nych w  m ikro­
skopie elektronow ym  skłoniła do posługiw ania się od­
b itkam i tych obiektów  — tzw. r e p l i k a m i .  Repliki 
sporządza się bądź z m as plastycznych, ja k  kolodium, 
celuloza, fo rm w ar, bądź z m etali: berylu , glinu, srebra, 
ty tanu , z w ęgla lub  z kw arcu. Odróżniam y rep lik i 
j e d n o s t o p n i o w e  — cienkie błony negatywowe 
osadzone na pow ierzchni obiektu, a następnie badane 
w m ikroskopie elektronow ym  oraz rep lik i d w u s t o p -

Ryc. 4. K aolin it — rep lika  „benzenow a”
(wg G. S. G ricajenko)

n i  o w  e — rep lik i z replik i, gdy rep lika ostateczna 
zdejm uje się nie z pow ierzchni obiektu, lecz ze strony 
stykow ej innej rep lik i (ryc. 3).

Jednostopniow e rep lik i m ożna otrzym ać z pomocą 
substancji organicznych, k tórych roztw orem  pokryw a 
się badaną pow ierzchnię, a po w yschnięciu oddziela 
się od te j pow ierzchni przez nak lejenie je j na żelatynę 
lub gum ow any papier. Ażeby negatyw ow y refleks r e ­
p lik i uczynić lepiej widocznym, n ieraz pokryw a się 
ją  cienką pow łoką m etalu  ciężkiego rozpylanego pod 
pew nym  kątem . Przez zanurzenie do ciepłej w ody roz­
puszcza się klej lub  żelatynę, rep lika  z kolodium  w y­
pływ anie na pow ierzchnię. Po opłukaniu  otrzym ujem y 
p rep a ra t p rzydatny  do obejrzenia w  m ikroskopie elek­
tronowym .

Dość szeroko stosuje się otrzym yw anie rep lik  przez 
napylan ie w  próżni. Jednak  w  odróżnieniu od ukoś-

Ryc. 5. K aolin it — rep lika  węglowa 
(wg G. S. Gricajenko)

Ryc. 6. H aloizyt — rep lika  w ęglowa 
(wg G. S. G ricajenko)

nego cieniowania, napylanie substancji n a  rep lik i w y­
konyw a się prostopadle do badanej pow ierzchni. Duże 
usługi w badan iu  m inerałów  ilastych oddają rep lik i 
węglowe uzyskiw ane bądź z pary  benzenu („benze­
now e”), bądź z rozpylonego w ęgla stałego. P aru jący  
w  próżni benzen pod działaniem  elektronów  w ytw arza 
na ściankach naczynia i na podstaw ionej pow ierzchni 
p rep ara tu  cienką powłokę węglową, przezroczystą 
dla elektronów  i oddającą najdrobniejsze szczegóły 
obiektu badanego. R epliki tak ie  nazyw am y „benzeno­
w ym i” dla podkreślenia sposobu ich otrzym yw ania. 
Pozw alają one badać grubsze cząstki m ineralne, roz­
praszające elek trony  tak  silnie, że na zdjęciu w ycho­
dzą jako czarne.

Repliki węglowe z w ęgla stałego uzyskuje się przez 
rozpylenie elektrod węglonych w  próżni p rądem  
zm iennym  o natężeniu  kilkudziesięciu A. Rozpylony 
węgiel osadza się na p reparacie w arstw ą jednolitą , 
dostrzegalną po rozpuszczeniu p rep a ra tu  już przy g ru ­
bości 50 A na pow ierzchni rozpuszczalnika po jasno- 
b runatne j barw ie na tle białego dna naczynia. T ak  
cienkie rep lik i nie dają  dostatecznego k on trastu  na 
zdjęciach fotograficznych i dlatego należy je  cieniować 
przez ukośne napylenie ciężkim  m etalem  lub uprzed­
nio węglem.

Do otrzym ania dw ustopniow ej rep lik i węglowej 
pierw szą rep likę m ożna uzyskać z pomocą m asy p la ­
stycznej np. celastoidu, w yrabianego w  arkuszach g ru ­
bości 0,1 mm. Nieduży kaw ałek  celastoidu zwilża się 
acetonem  i p rzyk łada się do pow ierzchni p rep a ra tu  
zwilżonej również acetonem , po czym przyciska się 
dla usunięcia pęcherzyków  pow ietrza. Po 10 m inutach 
celastoid z rep liką odejm uje się od p rep a ra tu  i spo­
rządza się z celastoidu ostateczną rep likę węglową, 
k tó rą  oddziela się przez rozpuszczenie celastoidu. 
Można też stosować do otrzym yw ania rep lik  d w u ­
stopniowych błonę rentgenow ską po usunięciu z niej 
em ulsji żelatynow ej. Po pocięciu błony na k w adra ty  
o boku 1 cm zanurza się jeden  kaw ałek  do acetonu 
na czas 1—3 m inut, a po rozm iękczeniu kładzie się 
go na suchy kaw ałek  tejże błony, leżący na szkiełku 
przedm iotowym . P ow ierzchnia suchego kaw ałka błony 
rów nież nieco rozm ięka i oba kaw ałk i sk le ja ją  się ze 
sobą. Na rozm iękły kaw ałek  kładzie się badaną próbkę 
przyciskając siłą 50-Ś-100 g. Po 2—3 godzinach n a jła t­
w iej jest oddzielić okaz od niezupełnie jeszcze suchej 
błony, na k tórej pozostaje negatyw ow a odbitka próbki. 
P rzy napylan iu  je j węglem  włącza się p rąd  na k ró t-
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Ryc. 7. A lofan — rep lik a  w ęglow a 
(wg G. S. G ricajenko)

kie chw ile rzędu  0,5 sek. d la  un ikn ięcia rozgrzania 
i odkształcenia błony. N astępnie błonę rozpuszcza się 
w  acetonie.

Jako  pseudorep lik i określa  się p rep a ra ty  o trzy ­
m ane przez odspojenie od p róbk i cienkiej w arstw y  
badanej substancji. Np. świeży p rzełam  skały ilastej 
pokryw a się k ilku  k rop lam i roztw oru  nitrocelulozy 
w  octanie am ylu. Po odparow aniu  rozpuszczalnika na 
pow ierzchni p róbk i pozostaje cienka i ła tw a do od­
dzielenia błona w raz z przyklejonym i do niej cząst­
kam i ilastym i. N astępnie błonę z cząstkam i pokryw a 
się w  próżni w arstw ą m etalu , nitrocelu lozę ługuje się 
octanem  am ylu, a błonę m etaliczną z cząstkam i m i­

n era lnym i ogląda się w  m ikroskopie elektronow ym . 
Czasem do badan ia  m inerałów  ilastych może być za­
stosow any inny  sposób otrzym yw ania pseudoreplik. 
P róbkę dysperguje się w  acetonie z pomocą u ltra ­
dźwięków. K roplę suspensji przenosi się p ipetą na 
odłupek soli kam iennej, a po osadzeniu się cząstek 
i po w yschnięciu całość pokryw a się- w  próżni cienką 
pow łoką w ęgla rozpylanego pod odpow iednim  kątem . 
N astępne w łożenie do wody pozw ala oddzielić w ę­
glową pow łokę w raz  z p rzylegającym i do niej cząst­
kam i m ineralnym i. Pow łoka ta  stanow i p rep a ra t do 
p rzeglądania w  m ikroskopie elektronow ym .

O biekty w  m ikroskopie elektronow ym  nie zawsze 
są w ystarczająco kontrastow e dla obserw acji sub iek­
tyw nych i do zdjęć fotograficznych. Podwyższyć kon­
tr  astowość m ożna przez odpow iednie napylanie cięż­
k im i m etalam i w  próżni rzędu  10-4 mm rtęci. Do tego 
celu używ a się chrom, a także złoto, p latynę, pallad , 
u ran , w y tw arza jąc  pow łoki do 10 A grubości. N apy­
lan ie  pod ką tem  np. 45° w zględem  płaszczyzny p re ­
p a ra tu  w ytw arza cienie w szystkich najdrobniejszych 
nierów ności, p rzy  czym długość cienia rów na je st w y­
sokości. W yjątkow o napy la  się p rep a ra t bardziej ukoś­
nie np. pod kątem  10°—15°.

Pow odzenie badań  w  m ikroskopie elektronow ym  
zależy w  pierw szym  rzędzie od właściwego przygoto­
w an ia p rep a ra tu , a  następn ie  od uzyskania dobrego 
zdjęcia, m ożliw ie bez ostrych kontrastów . Tym i b a ­
dan iam i można odróżnić od siebie i różnice w ystu ­
diow ać naw et w  przypadku  tak ich  iłów, k tó re  dają  
jednakow e ren tgenogram y i term ogram y, a  różnią się 
od siebie jedynie m orfologią cząstek.

W ACŁAW JARO N IEW SK I (Łódź)

KAROL W ILH ELM  SCHEELE 
GENIALNY FARMACEUTA I CHEMIK

Na podstaw ie w iadom ości w yniesionych ze szkoły 
średniej bądź studiów  wyższych w yobrażam y sobie 
postać K aro la  W ilhelm a S c h e e l e g o  jedyn ie  jako  
w ybitnego chem ika. M ało osób zna trochę bliższych 
szczegółów z jego życia i w aru n k i w  jak ich  pracow ał.

Dzieje farm ac ji w iążą się ściśle z h isto rią  chemii. 
Był bowiem  tak i okres w  rozw oju  chemii, kiedy w y­
siłkiem  tw órczym  farm aceutów  dokonano w  ap tekach  
w ielu  doniosłych odkryć i w ynalazków , a lab o ra to ria  
apteczne stanow iły  p raw ie  jedyne placów ki, w  k tó rych  
wówczas m ożna było prow adzić badan ia  chemiczne. 
W ielu farm aceutów  okryło swoje nazw iska sław ą za 
w spaniałe osiągnięcia w  dziedzinie chemii, co n ieraz 
się dziś pom ija. W śród w ielu  farm aceutów , k tó rzy  po­
łożyli podw aliny pod n au k ę  chem ii, złotym i zgłoskam i 
zapisał sw oje im ię K aro l W ilhelm  Scheele.

Urodził się on w  g rudn iu  1742 roku  w  m ieście 
S tra lsund  wchodzącym  wówczas w  skład szwedzkiej 
części Pom orza, a obecnie należącym  do NRD. W y­
kształcenie ogólne o trzym ał w  rodzinnym  m ieście m ię­
dzy 6 a 15 rok iem  życia. N astępnie rozpoczął p rak ty k ę  
apteczną w  G otenborgu. W bogatym  asortym encie 
środków  farm aceutycznych najbardzie j in teresow ały

go nieliczne jeszcze wówczas p rep a ra ty  chemiczne, 
w ykonyw ane zresztą w  całości w  aptece. P ierw szym  
jego nauczycielem  zaw odu był ap tekarz  M arcin 
B a u c h, k tó ry  po trafił zainteresow ać młodzieńca 
m ało zrozum iałą podówczas dziedziną chem ii, a  po 
p racy  n ie b ron ił Scheelem u w ykonyw ania dośw iad­
czeń chem icznych w  labora to rium  aptecznym .

M łody p ra k ty k a n t odznaczał się ogrom ną pilnością. 
Po nocach przy  św ietle św iecy czytyw ał dostępne m u 
dzieła chem iczne tak ich  pow ag ówczesnych, ja k  
K  u n c k  e 1, W s  m e r y ,  N e u m a n n  oraz tw órca teorii 
flogistonu S t  a h 1. W w olnych chw ilach po pracy  
i w  d n i św iąteczne pow tarzał opisane w  książkach 
dośw iadczenia i w kró tce zyskał opinię św ietnego che­
m ika. S ław a nie przychodzi jed n ak  łatw o. W ym agała 
ona w ielkiego w ysiłku, k tó ry  można w  pełn i docenić 
biorąc pod uw agę fak t, że dzień roboczy w ynosił w ów ­
czas 12 i w ięcej godzin na dobę, a uczeń ap tekarsk i 
m usiał jeszcze po p racy  spełniać często funkcję po­
mocy dom owej.

Po ukończeniu p ra k ty k i aptecznej przeniósł się 
Scheele w  roku  1765 do Malmo, gdzie rozpoczął już 
bardziej sam odzielne badan ia  chemiczne. Poznany tam
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profesor R e t z i u s  zalecił m u spisywanie dokład­
nych no ta tek  z przeprow adzanych eksperym entów. 
Z tego okresu  pochodzi w spólna praca, k tórej au to ­
ram i byli Retzius i Scheele, donosząca o odkryciu 
kw asu winowego.

W roku  1768 przeniósł się Scheele do Sztokholm u, 
ale nie znalazł tam  spodziew anych lepszych w aru n ­
ków  do p racy  naukow ej. Sztokholm  był wówczas 
centrum  politycznym , gospodarczym, tow arzyskim , 
tylko nie naukow ym . Chociaż zaangażow ał się w  dużej 
aptece nieopodal dw oru królew skiego, pracy nauko­
wej mógł poświęcić jedynie czas wolny w  niedziele 
i św ięta.

Nic w ięc dziwnego, że w  roku  1770 przeniósł się 
Scheele do Uppsali, gdzie nowy pracodaw ca dał mu 
w iększą swobodę w  badaniach  chemicznych, a naw et 
sam  in teresow ał się postępam i. Scheele znany już 
wówczas jako  doskonały eksperym entator zetknął się 
osobiście z w ybitnym  profesorem  chemii, nazw iskiem  
T orbern  B e r g m a n .  S ław a Scheelego spraw iła , że 
w ładze uniw ersyteckie w  U ppsali zleciły m u dem on­
strow anie dośw iadczeń chemicznych przed dostojnym i 
gośćmi w  czasie w izyty księcia H enryka (brata F ry ­
deryka I I  W ielkiego), bardziej u fa jąc  zręczności m ło­
dego lab o ran ta  aptecznego, niż pracow nikom  uczelni.

W roku  1775 spotkał Scheelego w ielki zaszczyt. 
Chociaż nie posiadał jeszcze ty tu łu  naukowego, został 
na w niosek profesora B e r g i u s a  m ianow any człon­
kiem  K rólew skiej Szwedzkiej A kadem ii Nauk.

W tym  czasie zaproponow ano m u kierow nictw o 
ap tek i w  niew ielkiej miejscowości Koping, które 
Scheele p rzy ją ł, licząc na w iększą swobodę w  b ad a­
niach chem icznych. N iestety w arunki, jak ie  tam  zastał, 
były chyba najgorsze ze w szystkich w  jego życiu. Po 
doprow adzeniu do porządku  m ałej i zaniedbanej 
ap tek i p rze ją ł ją  pod koniec roku  1776 na własność. 
W następnym  roku  złożył przepisane egzam iny 
i uzyskał upragniony  dyplom  ap tekarza  aprobowanego, 
nadający  m u sam odzielność zawodową.

B adania chem iczne prow adził Scheele w  Koping 
w  bardzo prym ityw nych  w arunkach  w  drew nianej 
szopie na podw órzu, k tó ra  służyła ponadto za skład 
narzędzi rolniczych. Pom im o tak ich  trudności nie 
p rzy ją ł oferow anych m u lepszych stanow isk w  innych 
m iejscowościach na te ren ie  Szwecji, odrzucił również 
zaproszenie F ryderyka  II  W ielkiego do B erlina, po­
dobnie ja k  późniejsze do Anglii. Pom im o piętrzących 
się trudności finansow ych zw iązanych z kupnem  
apteki, rem ontam i, a później przebudow ą domu, 
Scheele w olał iść w  życie o w łasnych siłach, aby 
zachować niezależność w  badaniach  naukowych. 
Skrom ny, oszczędny, niew iele w ym agający d la  siebie, 
bardzo ludzki, z jednyw ał sobie szybko powszechną 
sym patię.

W yniki naukow ej p racy  Scheelego prowadzonej 
w  bardzo tru d n y ch  w arunkach  były zdum iewające. 
Scheele był zw olennikiem  błędnej w praw dzie w  swych 
założeniach teo rii flogistonowej, k tó ra  jednak  posłu­
żyła jako doskonała h ipoteza robocza i  zapoczątko­
w ała żywiołowy rozw ój chem ii w  X V III w ieku. 
W ciężkim dla niego okresie w alk i o chleb codzienny 
w  roku  1775 ukończył rękopis swej najobszerniejszej 
pracy  pt.: R ozpraw a chem iczna o pow ietrzu  i ogniu.

Pod koniec ro k u  1777 Scheele w ystąpił po raz 
pierw szy, a zarazem  osta tn i w K rólew skiej A kadem ii 
N auk w  Sztokholm ie z refera tem  pt.: O trzym yw anie  
chlorku rtęciawego na drodze m okrej. O pracow ana

Ryc. 1. K arol W ilhelm Scheele

przez niego m etoda m a do dziś jeszcze znaczenie 
w  farm acji. W ystąpienie m iało charak te r bardzo u ro ­
czysty, a w  im ieniu A kadem ii pow itał Scheelego jego 
w ielk i przyjaciel profesor Torbern Bergm an.

N aukowy dorobek Scheelego jest ogromny. W swej 
nieopublikow anej p racy  o metodzie sporządzania g a­
łek z solam i żelaza używ anych daw niej do kąpieli 
(globuli m artiales) w spom ina o w ydzielaniu się w o­
doru pod działaniem  kw asów  organicznych na żelazo. 
Scheele odkrył lub  o trzym yw ał chlor, tlen, arsen  
i jego sole, arsen ian  miedziowy, kw as fluorow odo­
row y i w iele innych nie znanych wówczas lub mało 
zbadanych substancji nieorganicznych. B adając skład 
chemiczny pow ietrza stw ierdził, że nie jest ono ciałem 
jednorodnym .

Jeszcze w iększe są zasługi Scheelego w  dziedzinie 
chem ii organicznej oraz farm akognozji. Zapoczątkow ał 
on i ugruntow ał k ierunek  badań  zw any dziś fitoche- 
mią, k tórej celem jest m iędzy innym i poznanie i o trzy ­
m yw anie czystych ciał czynnych w ystępujących w  ro ś­
linach leczniczych. Jednym  z pierw szych odkryć fito - 
chemicznych Scheelego było otrzym anie kw asu szcza­
wiowego z ziela szczaw ika zajęczego oraz innych 
roślin . W owocach odkrył kw asy organiczne, ja k  w i­
nowy, jabłkow y i cytrynowy.

B adał on rów nież skład n iektórych surowców lecz­
niczych znajdujących się w  aptekach. I tak  w  g a la­
sach odkrył kw as galasow y i pirogalol, a w  żywicy 
ben-oesowej kw as benzoesowy. A nalizując skład che­
miczny m leka otrzym ał cukier m lekowy oraz kw as 
mlekowy. W oliwie odkrył, ja k  doniósł o tym  w  roku
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Ryc. 2. Podpis Scheelego

1783 w  liście do B ergm ana „now e słodkie ciało, róż­
niące się jed n ak  od cu k ru  i m iodu”, k tó re  C h e v r  e u 1 
nazw ał w  roku  1813 gliceryną. Scheele badał rów nież 
kam ienie moczowe i stw ierdził, że zaw ierają  one kw as 
moczowy.

Scheele zaobserw ow ał w  ro k u  1777, że chlorek  
sreb ra  czernieje p roporcjonaln ie  do działan ia  św iatła , 
zw łaszcza jeżeli zaw iera ono przew agę prom ieni b łę ­
kitnych i fioletowych. Dzięki tem u przyczynił się on 
do pow stan ia fotografii. Z auw ażył on rów nież z ja ­
w isko adsorbcji gazów przez w ęgiel drzew ny. W ogło­
szonej w  roku  1782 p racy  Uwagi o sposobie przecho­
w yw ania  octu  zaleca 1-godzinne gotow anie w  g arnku  
z wodą zakorkow anych bute lek  z octem  i zaznacza, 
że tak i ocet je s t trw a ły  przez szereg lat. W ten  sposób

Scheele dał jako  pierw szy podstaw y sterylizacji, tak 
często dziś stosow anej w  aptekach. W ielkiej je s t wagi 
jego stw ierdzenie, że poszczególne sk ładniki w idm a 
słonecznego m ają  różny w pływ  na przebieg procesów 
chemicznych.

Omówienie w szystkich osiągnięć Scheelego n ie jest 
możliwe w  k ró tk im  artykule. Ogłoszone przez niego 
d ruk iem  rozm aite p race chem iczne obejm ują jedynie 
część jego osiągnięć. Reszty należy szukać w  listach 
oraz w  no ta tkach  labora to ry jnych . Dopiero w tedy 
m ożna należycie ocenić w szechstronność um ysłu i bo­
g aty  dorobek tego ty tan a  tw órczej pracy. Jego osiąg­
nięcia tym  bardziej są godne podziwu, jeśli wziąć pod 
uw agę w aru n k i pracy. Sam otny, bez asystentów , w y­
posażony w  skrom ny sprzęt apteczny, k tó ry  uzupeł­
n ia ły  prym ityw ny  piec, św ińskie pęcherze i k ilka sa ­
m odzielnie w ykonanych przyrządów , pracow ał przez 
p a rę  la t w  źle zaadaptow anej do celów lab o ra to ry j­
nych d rew nianej szopie na podwórzu.

T rudne w aru n k i pracy, szkodliwe wyziewy w  cza­
sie dośw iadczeń chem icznych i przem ęczenie spraw iły, 
że Scheele zapad ł na reum atyzm . W jesien i roku 1785 
ob jaw y choroby reum atycznej niebezpiecznie się n a ­
siliły, a w  ciągu zimy dołączyły inne cierpienia, w  w y­
n ik u  k tó rych  K aro l W ilhelm  Scheele zm arł w  dniu 
21 m aja  1786 roku, m ając zaledw ie 43 la ta .

Potom ność w  pełni doceniła zasługi Scheelego, 
a Szwedzi, jego rodacy, w ystaw ili m u dw a pom ­
nik i — w  Sztokholm ie i w  Koping.

W ITOLD STEFA ŃSK I (W arszawa)

DZIESIĘCIOLECIE W YDZIAŁU NAUK BIOLOGICZNYCH PAN

Nie ulega w ątpliw ości, że stw orzenie w  r . 1952 
Polskiej A kadem i N auk w  oparc iu  o Polską A kadem ię 
U m iejętności i W arszaw skie Tow arzystw o N aukow e 
sta ło  się  potężnym  bodźcem  d la  rozw oju polskiej 
nauki. P ierw sze próby p lanow ania  nauk i, aczkolw iek 
może nieudolne, zm usiły do zinw entaryzow ania je j 
potrzeb, bazy m ateria lne j i o rgan izacy jnej o raz  tego 
najw ażniejszego czynnika — s ta n u  kadry . P ow stały  
w  ten  sposób nowe placów ki naukow e, k tó rych  p r a ­
cownicy, w olni w  zasadzie od zajęć dydaktycznych, 
m ogli pośw ięcać się w yłącznie in te resu jącym  ich p ro ­
blemom. W prak tyce liczba naukow ców  w olnych od 
zajęć dydaktycznych  i innych zajęć ubocznych n ie była 
początkowo w ielka, jednakże sam o ich skupienie 
w  jednej placów ce badaw czej pow inno było zapew nić 
jej możność rozw iązyw ania w ielu  zagadnień n auko ­
wych. Stopniow o zresztą w y rasta ła  now a k ad ra  w olna 
od innych obowiązków, zw iązana ściśle z placów kam i 
PAN, a w reszcie ustaw a o jednoeta tow ości spow odo­
w ała, że w  zak ładach  i in sty tu tach  W ydziału Biolo­
gicznego pozostała ty lko  nieliczna g arstk a  p raco w n i­
ków  zaję tych  rów nież n a  uczelniach.

Ja k  w ielką k ad rą  rozporządzam y dzisiaj w ystarczy  
podać, że w  16 placów kach naszego W ydziału zna­
lazło za trudn ien ie  672 pracow ników  działalności pod­
staw ow ej. Je st to  o lbrzym ia arm ia, od k tó re j m am y 
chyba p raw o spodziew ać się dużych osiągnięć!

Początkow o W ydział N auk Biologicznych obejm o­

w a ł rów nież n au k i rolnicze i medyczne, k tó re  po paru  
la tach  w yodrębniły  się w  now e w ydziały. F a k t ten  
n ie pozostał oczywiście bez w pływ u na organizację 
w ydziału  m acierzystego — tw orzący się W ydział N auk 
Rolniczych o trzym ał „w podziale” zakład fizjologii 
roślin  i zakład genetyki. Sam a zresztą początkowa 
organizacja  w ydziałów  była z konieczności p rzypad­
kow a, m usiała bow iem  opierać się na ówczesnych 
m ożliw ościach kadrow ych i organizacyjnych. Je st 
w ięc rzeczą zrozum iałą, że w  ciągu dziesięciolecia 
m usiały  nastąp ić pew ne zm iany organizacyjne. In sty ­
tu t  Zoologiczny n a  przykład  okazał się źle ustaw iony 
pod w zględem  organizacyjnym , kierow anie bowiem 
z W arszaw y oddziałam i stw arzało dodatkow e kłopoty 
adm inistracy jne. Toteż oddział w  K rakow ie, dyspo­
n u jący  dosta% czną i pełną in icjatyw y kad rą , został 
usam odzielniony pod nazw ą Z ak ładu  Zoologii Syste­
m atycznej, natom iast placów ka łódzka, w ym agająca 
bardz ie j bezpośredniej opieki, została p rzekazana 
U niw ersytetow i w  Łodzi. W reszcie w  r. 1960 została 
u tw orzona, skrom na na razie placów ka, Z akład  G ene­
ty k i Ogólnej oraz pracow nia M ikrobiologii Ogólnej.

B rak  pom ieszczeń nie pozw ala na zm iany o rgani­
zacyjne, k tó re  w ydaw ałyby  się w skazane d la w ypeł­
n ien ia pozostałych jeszcze lub dla uspraw nienia dzia­
ła lności istn iejących  placów ek naukow ych.

Do tak ich  luk  zaliczyć chyba należy b ra k  na Wy­
dziale Biologicznym tak  podstaw ow ych placów ek jak
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fizjologia roślin  i fizjologia porównaw cza, zwłaszcza 
bezkręgowców. Dużym uspraw nieniem  organizacyjnym , 
przed© w szystkim  ze w zględu na aparatu rę , byłoby 
połączenie pod w spólnym  dachem  Insty tu tu  Biochemii 
i Biofizyki oraz Z akładu  Biochemii, przynależnego do 
In s ty tu tu  Biologii D ośw iadczalnej im. M. Nenckiego.

Przechodząc do przeg lądu  osiągnięć naszych p la­
cówek należy chyba stw ierdzić, że są one bardzo duże, 
jednakże uzależnione od możliwości aparaturow ej 
i lokalow ej. Nie trzeba na tym  m iejscu przekonywać 
ja k  precyzyjnej, a w ięc i drogiej ap a ra tu ry  w ym aga 
do swych p rac  biochem ia i biofizyka, m ikrobiologia 
czy cytologia. W tych  dziedzinach rodzaj posiadanego 
ap a ra tu  decyduje o tem acie. Do badań  nad u ltra s tru k -  
tu rą  kom órki nie w ystarcza sam ultram ikroskop, ko ­
nieczny jest także u ltram ikrotom , dostarczający sk raw ­
ków grubości 100 angstrem ów . W prawdzie i przedtem  
w iedziano o istn ien iu  ergastoplazm y, chondriom u, 
ap a ra tu  Golgi’ego i centrosom u, jednakże o tych 
organoidach nie m ożna powiedzieć obecnie ju ż  nic 
nowego bez u ltram ikroskopu  i w zm iankow anego m i­
krotom u.

N auki dośw iadczalne ham ow ane są również w  znacz­
nym  stopniu przez b ra k  zaplecza gospodarczego, 
a w  szczególności hodow li zw ierząt doświadczalnych, 
zresztą p raw ie zaw sze n ieznanych pod względem  ge­
netycznym . Być może, że zaradzi tem u farm a hodow ­
lan a  zorganizow ana przez W ydział N auk Medycznych.

Sądzę, że z okazji dziesięciolecia będzie w skazane 
podzielenie się z czytelnikam i W szechśw iata  osią­
gnięciam i naszych placów ek przy czym jest rzeczą 
zrozum iałą, że spraw ozdanie to  m usi ograniczyć się 
do najogólniejszych wyników.

Rozpoczynając od królow ej n auk  biologicznych, 
tj. biochemii, należy stw ierdzić, że Zakład Biochemii 
Instytutu Biologii Doświadczalnej im. M. Nenckiego 
zajm ow ał się przez dłuższy czas biochem ią owadów, 
w ysuw ając się pod tym  względem na czoło eu ropej­
skich badaczy. W szczególności w yświetlono m echa­
nizm  p rzysw ajan ie w osku u Galleria melonella. S top­
niowo Z akład  rozszerzał iswoje zain teresow ania na 
biochem ię porów naw czą, stw ierdzając korelację po­
m iędzy chłonieniem  tłuszczów, ich desaturacją , po­
w staw aniem  fosfatydów  i czynnością fosfatazy a lk a ­
licznej. W ykazano rów nież rolę lipidów  w  zjaw isku 
skurczu m itochondriów . W dziedzinie biochem ii m ięśni 
badano w łaściw ości ak tynu  i m iozynu o raz ro lę  wody 
w ew nątrz- i m iędzykom órkow ej. W ykryto wreszcie 
pow staw anie fosfom iozynu jako  pośredniego p roduk tu  
rozpadu kw asu  adenozyno-trójfosforow ego. Ponadto 
w prow adzono now y dział biochem ii i hodowli tkanek  
o raz rozpoczęto badania neurochem iczne nad nerw am i 
obwodowymi.

P race  Instytutu Biochemii i Biofizyki, samodzielnej 
placów ki badaw czej skup iają  się w okół 7 problem ów: 
biochem ia oddychania kom órkowego, synteza białek, 
m etabolizm  owadów, m etabolizm  azotowy roślin, 
radiochem ia i enzym atyka kw asów  nukleinow ych, 
budow a im m unologiczna a aktyw ność biologiczna 
i biochem ia nerki.

P roblem  pierw szy rozw inął się na gruncie badań  
nad m etabolizm em  drobnoustrojów  i owadów. 
W szczególności w  zakresie zagadnienia ubichinonów  
w  kom órkow ym  oddychaniu i przenoszeniu energii, 
będącego jednym  z cen tralnych zagadnień biochemii

św iatow ej, otrzym ano pom yślne wyniki. Zwrócono też 
uw agę na ro lę reduk tazy  chinonów, a ponadto opraco­
w ano m etodę ich chrom atograficznego rozdziału.

Podobnie jak  w  Zakładzie Biochemii In sty tu tu  
Biologii Ogólnej poświęcono tu  również wiele uwagi 
zagadnieniom  m etabolizm u owadów, którego poznanie 
jest w arunkiem  skutecznego ich zw alczania środkam i 
chemicznymi. Uzyskano w szechstronny obraz p rze­
m iany fosforowej, cukrowej i nukleinow ej u owadów.

P race nad syntezą białek rozpoczęto od w yizolowa­
nia w  stanie krystalicznym  enzym u aktyw ującego 
tryptofan. O dkryto rów nież nieznane dotychczas 
u ssaków  zw iązki nukleotydow e połączone z peptydam i 
czyli nukleopeptydy.

P race nad m etabolizm em  roślin  dotyczyły zarówno 
biosyntezy alkaloidów  jak  ich m ikrobiologicznego roz­
padu  w  łubinach, co pozwoliło na w ysunięcie hipotezy 
na tem at biosyntezy alkaloidów  łubinowych. 'W yka­
zano ponadto po raz pierw szy obecność cyklu o rn ito - 
nowego w  kom órkach roślinnych.

W dziedzinie chem ii rad iacy jne j i enzym atyki k w a­
sów nukleinow ych prowadzone są system atyczne b a ­
dania nad budow ą i fotochem ią kwasów nukleinow ych. 
B adania te  pozwoliły na spraw dzenie hipotezy W atson- 
C ricka dotyczącej budowy kw asu  dezoksyrybonuklei­
nowego oraz dostarczyły nowych danych o m echa­
nizm ie działania i specyficzności enzymów rozk łada­
jących kw asy nukleinowe.

Szeroko stosow ane m etody histochem iczne pozw o­
liły prześledzić k inetykę reak cji enzym atycznych 
n aw et w  pojedyńczym  skraw ku  tkanki.

B adania immunologiczne d a ją  do ręk i metodę, k tó ra  
pozw ala n a  naw iązanie zależności pom iędzy s tru k tu rą  
i funkcją. O pracow ano ponadto m etody zezw alające na 
rozdział m ieszaniny dw u lub więceij wirusów.

W problem ie biochemii nerk i opracow ano sposób 
w yw oływ ania am inoacydurii dośw iadczalnej pod w pły­
wem  zatrucia kw asem  m aleinowym .

Jed n ą  z głównych podstaw  pracy naukow ej w  In­
stytucie Botaniki są zbiory zielnikowe, obejm ujące 
około 500 000 arkuszy zielnikowych, głównie roślin  
naczyniowych. Podobnie m uzeum  paleobotaniczne 
obejm uje najw iększy w Polsce zbiór sporom orf i flor 
trzeciorzędowych.

Postaw ione od chwili u tw orzenia In s ty tu tu  zada­
nie opracow ania flory  polskiej naczyniowej i niższej 
je s t intensyw nie realizow ane. W tym  zakresie ukazały 
się trzy  tom y F lory P olskiej o raz 8 zeszytów „A tlasu 
F lory  Polskiej”. Ponadto w ydano 2-tom ową Florę 
M chów Polski i Florą Sluzow ców  Polski. Prócz tego 
w yszły drukiem  2 tom y F lory Porostów  i l  tom  Flory  
Grzybów. W reszcie 2 w ydaw nictw a Flory S łodkow od­
nej Polski — oddano do d ru k u  3 pierw sze tomy.

Na uwagę zasługują rów nież opracow ania syste­
m atyczne poszczególnych rodzajów  lub  grup roślin. 
W szerokim  zakresie prow adzone są badan ia  zm ien­
ności różnych gatunków  przy pomocy metod s ta ty ­
stycznych.

Z badań system atyczno-florystycznych i fitosocjo- 
logicznych należy wym ienić cały szereg opracow ań 
różnych zespołów, a pomiędzy innym i pionierskie b a ­
d an ia  nad podwodnym i zespołam i roślinnym i Zatoki 
G dańskiej. Z p rac  ekologicznych zasługują na w ym ie­
nienie badania nad stosunkam i m ikroklim atycznym i 
w  niektórych zespołach roślinnych, nad w pływem
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w ahań  klim atycznych n a  p rzyrost drzew  i inne. Na 
polu geografii roślin  najw iększym  osiągnięciem  jest 
opracow anie 2-tomowego dzieła R oślinna szata  Polski.

P aleobo tan ika obejm uje sw ą p rob lem atyką przede 
w szystkim  trzeciorzęd i czw artorzęd. Pow ażnym  
osiągnięciem  je st opracow anie późnoglacjalnej i in te r ­
g lacja lnej flo ry  n iek tórych  re jonów  Polski. W ynikiem  
dobrego poziomu bad ań  palynologicznych je s t w y­
danie z tej dziedziny w ysoko cenionego podręcznika.

P ierw otnym  zadaniem  Zakładu Dendrologii i Po- 
mologii były prace z zakresu  ak lim atyzacji drzew 
i krzewów . S topniow o jednak  działalność Z ak ładu  
ro zrasta ła  się. W ten  sposób przygotow ano do d ruku  
dw a pierw sze zeszyty A tlasu  drzew  i krzew ów  w y ­
selekcjonow ano 36 m ieszańców  topoli w łasnej hodow li 
odznaczających się pozytyw nym i cecham i pod w zglę­
dem  p ro d u k cji d rew na o raz przystąp iono  do badań  
genetycznych nad naszym i drzew am i leśnym i używ a­
nym i do reprodukcji. W ybudow anie fito tronu  pozwoli 
na badan ia  z dziedziny fizjologii drzew  i nasion.

Instytut Zoologii w raz z n iedaw no w yodrębnionym  
Zakładem Zoologii Systematycznej w  K rakow ie p ro ­
w adzi głów ne prace system atyczno-faunistyczne, b a ­
dające w spółczesną faunę  Polski. W ynikiem  tych  badań  
są ogłoszone prace w  w ydaw nictw ie Fauna Polski, 
Fauna słodkow odna Polski i K lucze. Szczególnie 
Klucze, k tó rych  ukazało  się dotychczas ok. 40 tom ików , 
opracow anych głów nie przez p racow ników  In sty tu tu , 
sto ją n a  w ysokim  poziomie. Oprócz badań  faun istycz­
nych naszego k ra ju , za in teresow an ia  naszych zoologów 
obejm ują rów nież fau n ę  całego św iata, w  dziedzinach 
dotyczących rew iz ji danej grupy  zw ierząt lub  też 
problem ów  zoogeograficznych. Szczególnie na w ysokim  
poziomie sto ją bad an ia  dotyczące ow adów , k tó re  
w  w ielu p rzypadkach  m ają  c h a rak te r  ekologiczny.

W śród oryginalnych p rac naukow ych Zakładu Pa­
leozoologii 10 stanow i obszerne opracow ania m ono­
graficzne kopalnych zw ierząt Polski. W p racach  tych 
ustanow iono 1 now y rząd , 1 podrząd, 2 nowe rodziny, 
5 now ych podrodzin, 37 nowych rodzajów  i 133 now ych 
gatunków  i podgatunków . W szystkie te  p race wnoszą 
wiele cennych danych do poznan ia  anatom ii, syste­
m atyk i i filogenezy badanych fo rm  oraz zaw ierają  
m ateria ły  m a jące  duże znaczenie d la  s ta ty g rafii i pa- 
leografii badanych utw orów . N a szczególną uw agę 
zasługują p race  z zakresu  grap to litów , k tó re j to  grupie 
w yznaczono zupełnie nowe stanow isko w  filogenetycz­
nej drab in ie . Dużą w artość m a rów nież rozp raw a 
teoretyczna, w  k tó re j au to r s ta ra  się pow iązać dane 
paleontologiczne z danym i m orfologii ek sp ery m en ta l­
nej i genetyki.

Dzięki opracow anej nowej m etodzie traw ien ia  
w apiennych głazów  narzu tow ych  m etodam i chem icz­
nym i udało  się otrzym ać w  stan ie w yjątkow o dobrym  
szkielety różnych bezkręgowców.

Z nielicznych opracow ań kręgow ców  zasługują na 
w yróżnienie badan ia  nad  dew ońskim i rybam i p an c er­
nym i i trzonopłetw ym i z Gór Św iętokrzyskich.

W yodrębniony w  r. 1957 z Instytutu Zoologii, 
Zakład Badania Ssaków m ieści się we w łasnym  po­
m ieszczeniu w  Puszczy B iałow ieskiej. Do jednych 
z głównych w yników  Z ak ładu  należy w ykazan ie 
zm ienności sezonowej czaszki ssaków  i gryzoni, w ahań  
w agi mózgu, dochodzących do  40% o raz  uzyskanie 
krzyżów ek pom iędzy bykiem  i żubrzycą. Zasadniczym

jed n ak  problem em  jest zm ienność ssaków  we w szyst­
kich aspektach.

B adania Zakładu Zoologii Doświadczalnej sprow a­
dzają się do 5 problem ów. W problem ie regeneracji 
prow adzone isą badan ia  nad  m ożliwościam i rozwojom 
w ym i kom órek blastem y i próby ich zm ian, zjaw iska 
indukcji i ch a rak te ry sty k a  histochem iczna procesu 
regeneracji oraz badan ia  nad regeneracją  centralnego 
system u nerw ow ego U niższych kręgowców.

B adania kariologiczne pozwoliły na opracow anie 
kario typów  k ilku  gatunków  ssaków, a badan ia  k a rio ­
logiczne nad  chrom osom am i człowieka w skazują, że 
w śród p rzebadanych  przypadków  na te ren ie  K rakow a 
w ystępuje najczęściej d ip lo idalna liczba 48 chrom oso­
mów.

Z  zak resu  im m unologii prow adzono badan ia  hem a­
tologiczne i serologiczne nad  zw ierzętam i lab o ra to ry j­
nym i i nad  przeszczepialnością now otw orów  zw ierzę­
cych. O dkryto rów nież cztery odm iany Param aecium  
aurelia  w  m ateria le  pochodzącym  z Polski, Czecho­
słow acji i B ułgarii.

Zbudow anie w  Zakładzie ap a ra tu  do pom iaru po­
tenc ja łu  elektrokinetycznego pozwoliło na prow adze­
nie p rac  nad zm ianam i potencja łu  elektrokinetycznego 
na pow ierzchni kom órek.

W Zakładzie Biologii Instytutu Biologii Doświad­
czalnej były opracow yw ane zagadnienia z dziedziny 
fizjologii p ierw otniaków , regeneracji zw ierząt bez­
kręgow ych, etologii oraz uczenia się zw ierząt. Uzy­
skano cenne dane w  badan iach  nad zm ianam i reak cji 
ruchow ych pierw otn iaków  pod w pływ em  bodźców 
chem icznych, oraz odkryto tzw. zjaw isko galw ano- 
tak s ji skośnej. W yniki obserw acji nad koordynacją 
ru ch u  rzęskowego w skazu ją na dużą ro lę biegunowości 
o raz g rad ien tu  osiowego podłużnego kom órki p ierw ot- 
niaczej.

Zakład Ekologii nastaw iony jest głównie na prace 
nad  problem am i ekologii populacyjnej. P row adząc b a­
dania n a  populacjach n a tu ra lnych  i hodow anych 
w  labo ra to rium  uzyskano szereg danych nowych o ich 
stru k tu rze  przestrzennej, płciow ej, socjalnej i  w ie­
kow ej.

W zakresie ekologii w odnej badane  są p raw id ło ­
w ości i m echanizm y dynam ik i ilościowej populacji 
zespołów organizm ów  wodnych.

B adania pracow ni biocenotycznej koncen tru ją  się 
na  zjaw iskach  bądź procesach o charak terze reg u la­
cyjnym . W ypracow ano koncepcję zespołów konkuren ­
cyjnych, w  k tórych  w  w yniku  konkurencji pow staje 
charak terystyczna dom inacja gatunkow a.

Pracow nia entom ologii stosowanej p row adziła b ad a ­
n ia nad  biologicznym i m etodam i w alk i ze szkodnikam i, 
ow adam i i nicieniam i. W pracow ni fitopatologii p ro ­
w adzono badan ia  nad  iden ty fikac ją  słabo poznanych 
w irusow ych, b ak tery jnych  i grzybow ych czynników 
chorobotw órczych.

Zakład Biologii Wód jest jedynym  Zakładem  
naszego W ydziału dysponującym  gospodarstw em  
dośw iadczalnym , obejm ującym  810 h a  staw ów . 
W  zw iązku z ty m  Z akład  m a w szelkie m ożliwości do 
w szechstronnego badan ia  hydrobiologicznego i ekolo­
gicznego w aruków  i podstaw  produkcji ryb  w  staw ach. 
Ponadto  prob lem atyka Z ak ładu  obejm uje badan ia  
zbiorow isk roślinnych i zw ierzęcych w  potokach 
i rzekach  system u G órnej W isły oraz śledzenie zm ian
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zachodzących w  zbiorow iskach organizm ów w  m iarę 
postępującej regu lacji i zabudowy tych wód.

Zakład Hydrobiologii Instytutu Biologii Doświad­
czalnej opracow uje biologię astatycznych zbiorników 
wodnych, w  szczególności okresow o zanikających, 
głównie n a  obszarze Puszczy K am pinoskiej.

P race  przyłączonej w  r. b. do Zakładu Ekologii 
Stacji Hydrobiologicznpj obejm owały w  pierwszym  
rzędzie inw en taryzację Pojezierza M azurskiego.

W Zakładzie Parazytologii rozw ijały się prace 
w  k ie runku  parazytologii lekarsk ie j, w eterynary jnej 
i ogólnej. W obrębie te j osta tn ie j dziedziny najszerzej 
reprezentow ana je st helm intologia.

Dzięki pracom  Z akładu  lis ta  fauny  Polski została 
wzbogacona o now e stw ierdzone gatunk i w  liczbie 92, 
w  tym  24 now ych d la nauki, 12 nowych dla Europy 
i 56 d la Polski.

Pow ażne osiągnięcia m a Z akład  w  zakresie rozw oju 
i biologii pasożytów  obejm ujące w  szerszym  ujęciu 
cykle rozw ojow e pasożytów, rozród, stosunki między 
parazytocenozą a środow iskiem  I i II rzędu oraz 
stosunki m iędzygatunkow e i w ew nątrzgatunkow e 
w  parazytocenozach żywicieli.

Nie udało  się na tom iast rozpocząć p rac z zakresu 
arachnologii i  entom ologii. Również w  niedostatecznej 
m ierze rep rezen tow ana je st protozoologia.

P race naukow e Zakładu Ochrony Przyrody zmie­
rza ją  do ochrony przyrody  nieożywionej i jej zasobów, 
ochrony szaty roślinnej, ochrony zw ierząt, ochrony 
wody jako  środow iska biologicznego. Ponadto Zakład 
zajm uje się h isto rią  ochrony przyrody oraz prow adzi 
dokum entację ochrony  przyrody i je j zasobów. Szcze­
gólnie in tensyw nie prow adzone są prace w  zakresie 
reku ltyw acji gleb n a  n ieużytkach poprzemysłowych, 
w pływ u zapylania atm osferycznego na roślinność, r a ­
cjonalnych m etod obudowy biologiczno-technicznej 
cieków górskich, studiów  roślinności kseroterm icznej 
W yżyny M ałopolskiej, oceny stanu  zanieczyszczeń n a ­
tu ra ln y ch  zbiorników  w odnych i w alką z zanieczy­
szczeniam i. U w zględniona jest rów nież w  szerokim  
zakresie p rob lem atyka dotycząca parków  narodowych.

Dużym osiągnięciem Zakładu Antropologii jest opra­
cowanie podstaw  m etodycznych typologii antropolo­
gicznej, n a  k tóre sk łada się tzw. m etoda stochastyczna 
korelacji w ielorak iej i m etoda punktów  odniesienia.

W zakresie etnogenezy do najw ażniejszych osiągnięć

należy zbadanie przeszło 16 000 czaszek z okresu mezo­
litu  do wczesnego średniow iecza. W ykonana też została 
m apa antropologiczna Polski, n a  k tórej został p rze­
analizow any cały obszar środkow ej i w schodniej 
Polski.

Do zasadniczych k ierunków  Z akładu należy również 
antropologia filogenetyczna. P rzebadano więc krzyw ą 
rozw oju mózgoczaszki z krzyw ą różnicow ania się n a ­
rzędzi pracy, stw ierdzono istn ienie korelacji między 
stopą a podudziem, przeprow adzono badan ia  nad bu ­
dow ą somatyczną schizofremików itp.

W badaniach rozw oju ontogenetycznego człowieka 
stw ierdzono pomiędzy innym i zachodzące różnice po­
m iędzy młodzieżą szkolną obu płci w  zależności od 
środow iska m iejskiego i wiejskiego.

W obrębie fizjologii wyższych czynności nerw ow ych 
Zakład Neurofizjologii Instytutu Biologii Doświad­
czalnej bada m echanizm y fizjologiczne nabytego za­
chow ania się zw ierząt o raz s tru k tu ry  czynnościowe 
poszczególnych części kory  mózgowej. W zakresie 
pierwszego zagadnienia główną uw agę pośw ięca się 
badaniom  m echanizm ów  fizjologicznych ruchow ej 
działalności zw ierząt, natom iast w  zakresie zagadnie­
nia struk tu ry  czynnościowej kory  mózgowej najw ięcej 
badań  poświęcono okolicy czołowej o raz okolicy czu- 
ciowo-ruchow ej. Rozpoczęto rów nież badan ia  nad za­
gadnieniem  świeżej pam ięci bodźców słuchowych i je j 
lokalizacji w  korze mózgowej.

W zakresie fizjologii i m orfologii w łókien nerw o­
wych pracow ano nad  troficznym  w pływ em  ciała ko­
m órkowego n a  akson o raz nad stosunkam i między 
aksonem  a kom órką Schw anna.

Utworzony w  r. 1960 Zakład Genetyki Ogólnej nie 
m a własnego pomieszczenia, a również a p a ra tu ra  Z a­
kładu ogranicza znacznie tem atykę Zakładu. W tych 
w arunkach  rozpoczęto prace dotyczące analizy cyto- 
genetycznej różnic m iędzygatunkow ych u roślin  w yż­
szych. O statnio rozszerzono badania nad Ascobolus 
im m ersus  jako obiektem  um ożliw iającym  dokładniejszą 
analizę genetyczną.

Głównym przedm iotem  badań  Ośrodka Dokumen­
tacji Ewolucjonizmu była h isto ria  recepcji darw inizm u 
w  Polsce w  X IX  w. Ponadto  oddano do d ruku  tom  
poświęcony M ateriałom  Ew olucjonizm u, ja k  również 
redagow ana jest Biblio teka K lasyków  Biologii.

30-LECIE UTWORZENIA PIENIŃSKIEGO PARKU NARODOWEGO

W dniach  29—30 w rześnia 1962 roku  odbyły się 
w  P ienińskim  P a rk u  N arodow ym  po polskiej i sło­
w ackiej stronie uroczystości 30-lecia jego utw orzenia.

Do K om itetu  H onorowego 30-lecia PPN, którego 
przewodniczącym  został prof. S tan is ław  K u l c z y ń ­
s k i ,  zastępca Przew odniczącego R ady P aństw a, weszli 
m iędzy innym i obok m in istra  L eśnictw a i Przem ysłu 
Drzewnego Rom ana G e s i n  g a, m in istra  Zdrow ia 
i Opieki Społecznej Jerzego S z t a c h e l s k i e g o ,  
m in istra  W łodzim ierza R e c z k  a przewodniczącego 
GKKF i T, m in istra  W ładysław a B i e ń k o w s k i e g o  
zastępcy przewodniczącego Państw ow ej R ady Ochrony 
P rzyrody — czołowi pionierzy i organizatorzy  „jub i­
leuszowego” P ark u , w iceprezes Polskiej A kadem ii 
N auk prof. W ładysław  S z a f e r ,  prof. W alery G o ­

e t e l ,  oraz w ielo letn i piewca i obrońca P ienin, lite ra t 
Jan  W i k t o r .  W  skład K om itetu Honorowego w eszli 
rów nież zasłużeni działacze n a  polu ochrony przyrody, 
jak  prezes Zarządu Głównego Ligi Ochrony P rzyrody 
prof. Eugeniusz Z a c z y ń s k i ,  dy rek to r Z arządu 
Ochrony P rzyrody dr Tadeusz S z c z ę s n y ,  p rze­
wodniczący R ady P ark u  m gr inż. S tan isław  S m ó l -  
s k  i, prof. Zygm unt C z u b i ń s k i  członek P rezydium  
PROP, poseł doc. Zbigniew G e r  t  y c h, d y rek to r Z a­
rządu  Lasów Państw ow ych w  K rakow ie m gr inż. W ła­
dysław  J u r k o w s k i  i inni.

Uroczysta sesja R ady P P N  odbyła się w  Krościenku 
29 w rześnia, w  sali w ypełnionej po brzegi uczestnikam i 
obchodu, k tórzy przybyli tam  z całej Polski i z Czecho­
słowacji. Wśród zebranych byli rów nież licznie re p re -
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zentow ani leśnicy o raz  przedstaw iciele S tow arzysze­
n ia F lisaków  P ienińskich  i m iejscow ej ludności w  m a­
low niczych stro jach  regionalnych.

Po o tw arc iu  sesji przez m in istra  Bieńkow skiego 
w  im ien iu  P aństw ow ej R ady O chrony P rzyrody , oraz 
pow itan iu  zebranych  przez przewodniczącego Rady 
P P N  inż. Smólskiego, w  serdecznych słow ach p rzem a­
w ia li goście zagraniczni — prof. Ja ro s ław  V e s e 1 y 
o raz inż. M ilan P a c a n o v s k y  z Czechosłowacji. 
W spom inali oni o n iestrudzonych p ionierach i  en tu ­
zjastach  ochrony przyrody  P ien in  po obu stronach  
granicy, m ając na m yśli p rofesorów  S zafera i G oetla 
oraz R o u b a l a  i innych, dzięk i k tó rym  utw orzono 
pierw szy w  Europie pograniczny p a rk  narodow y.

N astępnie zab ra ł głos prof. Szafer, k tó ry  w  bardzo 
pięknym  przem ów ieniu nak reślił p rzed zebranym i długą 
drogę, pełną w ielk ich  trudów  i o fiar o raz niezłom nej 
w iary  w  słuszność idei zrodzonej przed  42 la ty , jak ą  
przeszli in ic ja torzy  i organizatorzy  PPN . J a k  słupy 
m ilowe znaczyły tę  d rogę poczynania profesorów  Mi­
chała S i e d l e c k i e g o ,  L udw ika S i t o w s k i e g o ,  
S tan is ław a K u l c z y ń s k i e g o  (którego p ro jek t 
z roku  1922 d a ł podstaw ę do u tw orzen ia P PN  w  jego 
obecnych granicach), J a n a  G w alberta  P a w l i k o w ­
s k i e g o ,  W ładysław a S z a f e r a ,  W alerego G o- 
e 1 1 a, o raz B ronisław a R o m a n i s z y n a  i Ja n a  
W i k t o r a ,  k tórym  żarliw ie  pom agali leśnicy i m ie j­
scowi górale. Do w alk i o ochronę p rzyrody  P ien in  z je j 
w spaniałym  przełom em  D unajca w łączyło się rów nież 
w  szerokim  zakresie społeczeństwo. N ie u staw ała  też 
akc ja  w  tym  k ie ru n k u  po stron ie czechosłowackiej. 
W czasie pobytu  prof. G oetla w  Pradze, dn ia  20 lis to ­
pada 1931 r., Czechosłow acja zgodziła się n a  u tw orze­
nie po swojej stron ie P ienińskiego P a rk u  Narodowego.
I ta k  w  1932 r. utw orzono pograniczny p a rk  narodow y 
w  Pieninach.

Swoje historyczne w spom nienie zakończył prof. Sza­
fer gorącym  apelem  sk ierow anym  do obecnego na 
obradach członka R ządu — m in istra  Gesinga, o jak  
na jw yda jn ie jsze  pop ieran ie placów ek naukow ych 
w  p ark ach  narodow ych. W spom niał rów nież o p ro ­
jekcie zapory  dolinow ej pod Czorsztynem , k tó re j re ­
alizacja m oże p rzekreślić  te  w artośc i przyrody  P ienin , 
tego najp iękniejszego zakątka  naszego k ra ju , dla 
k tórych  utw orzono P ien ińsk i P a rk  Narodowy.

Z h isto rią  P ienińskiego P a rk u  N arodow ego od roku  
1932 do w ybuchu drugiej w ojny  św iatow ej zaznajom ił 
zebranych inż. Smólski, a by ły  d y rek to r  PPN , inż. J a ­
nusz Z a r ę b a ,  m ówił o dziejach P a rk u  w  czasie 
w ojny i  w  la tach  1945—1962. P a rk  stoi obecnie przed 
bardzo trudnym  do rozw iązania problem em  odpo­
w iedniego pokierow ania żywiołowo rozw ija jącą  się 
tu ry styką , a to  w  dwóch k ie runkach : pieszych w ę­
drów ek przez P ien iny  (400 tysięcy osób rocznie!) oraz 
spływ u (116 tysięcy osób rocznie). Podczas gdy spływ  
przełom em  D unajca, będący najw iększą a tra k c ją  dla 
tu rystów  z k ra ju  i zagranicy, je s t odpow iednio u reg u ­
low any, to m asowe piesze przem arsze tu ry stów  przez 
P a rk  p rzed staw ia ją  groźne niebezpieczeństw o d la  
przyrody  P ienin . W iele zdziałać m oże n a  tym  polu 
zdaniem  inż. Z aręby ak c ja  p ropagandow a w śród m ło­
dzieży. P lan  zagospodarow ania przestrzennego  PPN, 
opracow any już przez zespół pracow ników  naukow ych 
P o litechn ik i K rakow skiej pod k ierunk iem  prof. d ra  G e­
ra rd a  C i o ł k a ,  może pomóc w  rozw iązaniu  w ielu 
w ażnych problem ów  P arku .

W optym istycznym  tonie przem aw iał m in ister Le­
śnictw a i P rzem ysłu  Drzewnego Gesing, podkreślając 
w agę obchodu jako  uroczystości nie ty lko  regionu 
P ienin, lecz całej Polski. Zdaniem  m in istra  nie należy 
się dziwić, że koncepcja P a rk u  rodziła się przed w ojną 
w  tak im  mozole, a szczytne poczynania pionierskie 
m usiały spotykać się z trudnościam i. P o  roku  1945 
now y ustró j w  Polsce, p a r tia  i rząd  stw orzyły daleko 
lepsze w aru n k i działan ia n a  tym  polu. U chw alono 
now ą ustaw ę o ochronie przyrody. Zm ieniło się usto­
sunkow anie czynników  oficjalnych do spraw  parków  
narodow ych, do p rac ochran iarsk ich  jak o  poważnego 
ruchu  społecznego. Możemy już poszczycić się  u tw o­
rzeniem  10 park ó w  narodow ych (dwa dalsze są p ro jek ­
tow ane) i ponad 400 rezerw atam i przyrody. M asowy 
ru ch  tu rystyczny  siłą rzeczy będzie m usiał być tak  po­
kierow any, aby nie szkodził przyrodzie.

Do serdecznych podziękow ań pionierom  idei u tw o­
rzen ia P PN  za ich ogrom ny tru d  i  w kład pracy w  re ­
alizację tego dzieła dołączyło się w ielu  uczestników  
zjazdu. W im ieniu  160-tysięcznej rzeszy członków Ligi 
O chrony P rzyrody  słowa szczerej podzięki i życzenia 
dalszej ow ocnej p racy  złożył profesorom  Szaferow i 
i G oetlowi prezes Z arządu  Głównego Ligi Ochrony 
P rzyrody  prof. Zaczyński, w ręczając następn ie  d y ­
plom y honorow e przyznane im  (jak też nieobecnem u 
na  obchodzie prof. Kulczyńskiem u) n a  W alnym  Zjeź- 
dzie Ligi O chrony P rzyrody.

Przew odniczący Polskiego Tow arzystw a Leśnego, 
prof. F ranciszek  K r z y s i k  podkreślił ogrom ne za­
sługi prof. S zafera  na po lu  ochrony przyrody oraz 
życzył PPN  dalszego pomyślnego rozw oju. Do życzeń 
tych  dołączyli się też prof. S tan isław  B e r e z o w s k i  
z ZG Polskiego Tow arzystw a Geograficznego i r e ­
dak to r naczelny czasopism a „Poznaj Ś w iat”, oraz 
dy rek to r Z ak ładu  O chrony P rzyrody PAN w  K rakow ie 
doc. d r  B ronisław  F e r e n s ,  k tóry , życząc rozkw itu  
p racy  naukow ej w  P PN  i zdrow ej tu rystyk i, apelow ał 
o zażegnanie wiszącego nad  P ark iem  niebezpieczeń­
stw a i oddalenie tej czarnej chm ury, ja k ą  je s t p ro jek t 
niew łaściw ego zlokalizow ania zapory n a  D unajcu pod 
Czorsztynem.

W ręczenie dyplom ów uznania zasłużonym  m iejsco­
w ym  działaczom  i regionalne popisy m uzyczno-w o­
kalne o raz  taneczne zakończyły uroczystości w  K ro­
ścienku.

D rugim  fragm entem  obchodu 30-lecia Pienińskiego 
P a rk u  N arodow ego były uroczystości w  Czerwonym  
K lasztorze, po drugiej stronie granicy, gdzie odbyło 
się spotkanie z czechosłowackim i działaczam i ochrony 
p rzyrody  i p rzedstaw icielam i dy rekcji Słowackiego 
P ienińskiego P a rk u  Narodowego. Prof. Goetel p rzy ­
pom niał zebranym  podniosłe chwile sprzed 30 la t, 
k iedy w  tym  sam ym  m iejscu w  Czerwonym  K la­
sztorze, pod p -asta ry m i lipam i, nad  brzegiem  D unajca 
ogłoszone zostało 17 lipca 1932 r. utw orzenie rów nież 
po słow ackiej s tron ie  pogranicznego P a rk u  N arodo­
wego w  P ieninach.

30 w rześn ia na zakończenie w spólnych polsko- 
czechosłow ackich uroczystości jubileuszow ych oraz po 
okolicznościowym  w iecu w  Czorsztynie, spłynęło D u­
najcem  do Szczaw nicy około 2000 osób, zaś w  S ro­
m ow cach N iżnych nastąp iło  w m urow anie tablicy  
pam iątkow ej w  100-lecie istn ien ia flisactw a na D u­
najcu .

Ew a R u d z k a
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Głosy w głębinach mórz

Coraz więcej in te resu ją  tak  naukow ców  jak  i m a­
rynarkę  w ojenną głosy, k tó re  m ożna usłyszeć z m o­
rza, m orza — do niedaw na jeszcze zwanego „kra iną  
m ilczenia”. D ruga w ojna św iatow a przyczyniła się 
zasadniczo do rozw inięcia tych badań, gdyż wiele czu­
łych apara tów  zanurzonych pod w odą miało na celu 
w yłapyw anie odgłosów nieprzyjacielskich jednostek  
m orskich. W tedy to  zorientow ano się, ja k  bogate 
w  dźw ięki i u ltradźw ięk i są tonie morskie.

D aw niej już stw ierdzono, że w alenie, a szczególnie 
delfiny w ydają pew ne dźwięki. B adania zapoczątko­
w ane podczas drugiej w ojny św iatow ej w ykazały, że 
głosy w ydaw ane przez zw ierzęta m orskie są bardzo 
różnorodne. K rew etk i np. w ydają trzask i kłapiąc sw o­
im i szczypcami. N iektóre ryby  w ydają tak  silne głosy 
podobne do głosu św idra pneum atycznego, że głuszą 
odgłosy przepływ ających okrętów  i łodzi podwodnych. 
Są ryby, k tóre rechocą, ja k  żaby i np. u wybrzeży 
koło La Jo lla  (gdzie się znajdu je In s ty tu t Scrippsa) 
można od m aja  do w rześnia słyszeć przy pomocy hy- 
drofonów  ich codzienny koncert o zachodzie słońca.

Dźwięki w ydaw ane przez delfiny są bardzo różno­
rodne. M ożna je  u jąć w  dw ie kategorie. Jedne z nich 
służą porozum iew aniu się delfinów  między sobą, to 
ich mowa. D ruga katego ria  dźwięków  delfinów  jest 
ich system em  sonarow ym . Słowo sonar — to w yraz 
utw orzony jak ieś 2o la t tem u  ze skrótu  nazw y SOund  
N avigation and Ranging, a oznaczający orientow anie 
się pod w odą za pom ocą percypow ania echa w łasnych 
głosów, k tóre to echo w skazuje na odległość i w ielkość 
przedm iotów  w  otoczeniu. Wiemy, że podobnie za po­
mocą łap an ia  echa w łasnych głosów, czyli echolokacji 
o rien tu ją  się w  przestrzen i nietoperze, które dzięki 
tej zdolności p o tra fią  swobodnie la tać  naw et w  zu­
pełnej ciemności om ijając przeszkody stojące na ich 
drodze. U delfinów  system  sonarow y działa n iezm ier­
nie precyzyjnie; np. w  zupełnie m ętnej w odzie orien­
tu je  delfina, w  k tórym  m iejscu zna jdu je  się w  zasta­
w ionej sieci dziura. D elfin spokojnie w ypływ a przez 
nią, z tego bow iem  k ie ru n k u  pow raca echo niepełne.

Jeśli chodzi o porozum iew anie się m iędzy sobą del­
finów, tych najin te ligen tn iejszych  zw ierząt, to  b ad a­
n ia w  tym  k ie ru n k u  dały  zupełną niespodziankę. 
M owa delfinów, to  zestaw ienie przeróżnych dźwięków, 
k tó re  — jeśli w  rozm owie czy naradzie  bierze udział 
w iększa ilość delfinów , w ydaje się nam  pewnego ro ­
dzaju  jazgotem . Są to piski, kw iki, gwizdy, zgrzyty, 
cykania, ćw ierkania, m iauczenia, brzęczenia, p a rsk a ­
nia, chrapania , szczekania, bulgotania, gdakania, k ła ­
pan ia  szczękam i oraz n ieuchw ytne d la ucha ludzkiego 
u ltradźw ięki, k tó re  w  pew nym  zespole tw orzą coś 
w  rodzaju  słów. D elfiny naśladu ją  także zasłyszane 
głosy, np. głosy re jestru jących  ap ara tó w  podwodnych 
i używ ają tych naśladujących  dźwięków do określan ia 
takich  urządzeń.

Na w yspach B aham a odbyła się niedaw no konfe­
renc ja , k tó re j uczestnicy mogli się przekonać dzięki 
połączeniu z hydrofonam i umieszczonym i w  głębi mo­
rza, ja k  różnym i dźw iękam i rozbrzm iew ają głębie tych 
wód (patrz W szechśw iat 7—8/1962).

B ioakustyką m orską zajm ują się między innym i 
naukow cy z In s ty tu tu  W iedzy M orskiej U niw ersytetu 
M iami, k tórzy za pomocą aparatów  nasłuchujących 
w  wodzie: hydrofonów  założonych na dnie oceanu 
koło F lorydy a połączonych kablem  z laboratorium  
na wyspie B im ini nasłuchu ją  głosów głębin m orskich. 
Głosy te  m ieszają się n ie jednokro tn ie z odgłosami 
w ydaw anym i przez okręty  i  łodzie. Te uchwycone 
głosy należy zidentyfikow ać, zanalizow ać i stw ierdzić 
przez jak ie  g a tunk i zw ierząt i w  jak ich  okolicznoś­
ciach (np. w  jak ich  porach  roku) są w ydaw ane.

Badacze ci m ają  w  projekcie w abić zw ierzęta 
m orskie w  określone tereny , k tóre będą tam  fo togra­
fow ane i nasłuchiw ane. Także zam ierzają oni za insta­
low ać przy hydrofonie podw odnym  a p a ra t te lew i­
zyjny, co niezm iernie u ła tw i te bioakustyczne m orskie

badania, in teresujące obecnie tak  naukowców, jak  
i m arynarkę  w ojenną.

Iren a  Y e t u l a n i

Jemioła

Jem ioła należy do nielicznej grupy  roślinnnych 
pasożytów  kw iatow ych. Mimo że posiada chlorofil, 
skazana je st na częściowe pasożytnictw o, pobierając 
z roślin  żywicielskich wodę i sole m ineralne. W śród 
żywicieli pasożyta znajdu ją się przedstaw iciele około 
30 rodzin roślin  wyższych, w  tej liczbie liczne gatunk i 
d rzew  liściastych, nie w yłączając drzew  owocowych, 
oraz szereg gatunków  iglastych. Znane są dw ie rasy  
biologiczne jem ioły: jedna w ystępuje tylko na d rze­
w ach liściastych, druga na iglastych. P rzy obfitym  
w ystępow aniu jem ioła ham uje rozwój części gałęzi 
powyżej m iejsca opanowanego, a naw et zam ieranie 
tych p artii drzew. W niektórych k ra jach  (Francja) 
jem ioła jest używ ana jako roślina ozdobna. Je j w ła ­
sności lecznicze są w ykorzystyw ane przy  schorzeniach 
uk ładu  krążen ia  (nadciśnienie).

Topola kanady jska silnie opanow ana przez jem iołę 
(Y iscum  album  L.). Fot. W. Błaszczak

Jem ioła je s t rośliną dw upienną. Osobniki męskie 
i żeńskie w ystępują zw ykle na jednym  drzewie. O b­
fitość nek ta ru  w  kw iatach  sprzyja ich zapylan iu  przez 
owady. Owocem pasożyta je s t z początku zielona a po 
do jrzen iu  b ia ła  jagoda, k tó rej miąższ zaw iera lepką 
substancję. Jagody są chętnie zjadane przez ptaki, 
zwłaszcza drozdy. Dzięki lepkiej substancji objedzone 
z miąższu nasiona pozostają zwykle przyklejone do 
gałęzi drzew, gdzie k ie łku ją . Zdolność kiełkow ania 
zachow ują rów nież nasiona, k tóre przeszły przez p rze­
wód pokarm ow y ptaków . K iełkow anie nasion odbywa 
się już przy 3,8° C. Bez św iatła  nasiona nie rozw ija ją  
się, a w  ciemności tracą szybko zdolność kiełkow ania. 
Rozwój m łodych roślinek je st bardzo pow olny i przez 
k ilka  naw et la t po skiełkow aniu  może nie dojść do 
w ytw orzenia liści. W tym  czasie jem ioła w ytw arza ro ­
dzaj przyssaw ki, przytw ierdzającej ją  do podłoża oraz 
k ilka  pseudokorzonków w  miazdze żywiciela. Dalszy 
w zrost do d rew na jest b ierny  i dochodzi do skutku  
przez narastan ie  na w ytw orzone w  żywicielu pseudo- 
korzonki słojów  przyrostow ych drew na. W procesie 
tym  jem ioła zachow uje zdolność w zrostu  w  części 
podliścieniowej n a  długość, co chroni ją  przed za la­
niem  przez n ara sta jące  na grubość drew no.

Jem ioła w ystępuje pospolicie w  środkowej i  po­
łudniow ej, rzadziej natom iast w  północnej Europie, 
a poza E uropą w  Azji (K aukaz ZSRR, Japonia) 
i praw dopodobnie w  północnej Afryce. Nie w ystępuje 
w  Am eryce północnej, m im o że zasiedla dęby am ery­
kańsk ie upraw iane na naszym  kontynencie. W ystępo-
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w an iu  pasożyta sp rzy ja ją  alkaliczne gleby. W Polsce 
w ystępu ją  obie rasy  biologiczne jem ioły. Z drzew  liś ­
ciastych szczególnie często i obficie opanow yw ane są 
topole (patrz zdjęcie), z iglastych sosna pospolita.

T. G 1 a s e r

Akcja ,,Rekin“

Z apoczątkow ana w  1959 r. ak c ja  re je s tra c ji i ba­
dania przypadków  atak o w an ia  ludz i na m orzu przez 
rek iny  (W szechśw iat 1961 zesz. 10) trw a  n ada l i p ro ­
w adzona je st przez kom isję do b ad an ia  nad  rek inam i 
A m erykańskiego In s ty tu tu  N auk Biologicznych. O sta t­
n ie  spraw ozdanie te j kom isji podaje, że w  1960 r. za­
notow ano na św iecie 30 w ypadków , w  k tó rych  bez 
w idocznej przyczyny rek iny  zaatakow ały  p rzebyw ają­
cych w  wodzie ludzi, z czego 4 osoby poniosły śm ierć.

W ram ach  p rac  „an ty rek inow ych”, na podstaw ie 
najrozm aitszych  zapisków  i re lac ji zdołano dokładnie 
przeanalizow ać 790 przypadków  napadów  rek inów  za­

notow anych od roku  1580 do końca 1960. S tw ierdzono, 
że z te j liczby 599 w ydarzyło się bez w yraźnej p rzy ­
czyny, 42 w  w yniku  d rażn ien ia tych ryb, 30 z powodu 
m orskich lub  lotniczych katastro f, 76 przypadków  a ta ­
kow ania łodzi i  53 incydenty  niepewne.

N ajw iększa ilość ataków  bo 94,3°/# w ydarzyła się 
w  godzinach od 5 do 19, a w  nocy ty lko 5,7P/o, co je st 
zrozum iałym , gdyż nocą kąpie się zaledwie 5%  ludzi 
w  porów naniu  z dniem . N asilenie ilości przypadków  
zw iązane je s t rów nież z sezonem kąpielow ym  np. w o­
kół A ustra lii i A fryk i 75,4°/o w ypadków  m a miejsce 
od połowy listopada do połowy kw ietn ia, dla A m eryki 
Północnej 73®/o w ypadków  od połowy m aja  do końca 
w rześnia. W 57,2®/o w ypadków  a tak  n astąp ił gdy osoby 
p ływ ały  na pow ierzchni wody, a w  20,8% gdy chodziły 
albo sta ły  przy brzegu w  wodzie po kolana. W ydaje 
się, że tak ie  czynniki ja k  pogoda, kolor n a r t  w odnych 
czy ubran ie  nie m ają  w yraźnego w pływ u na w zm o­
żenie pobudliw ości rek ina . N ajbardziej podniecającym  
czynnikiem  d la rek inów  je s t św ieża k rew  obojętnie ja ­
k ich  zw ierząt i rozpuszczona w  wodzie m orskiej n a ­
w et w  m inim alnych ilościach.

A. D z i ę c z k o w s k i

R O Z M A I T O Ś C I

Wrogowie owiec. W różnych częściach K alifornii 
po jaw ił się niebezpieczny w róg owiec. K ró tko  przed 
zm rokiem  na słabsze owce i jag n ię ta  napada  „chm ara” 
kruków , k tó re  w yżera ją  zw ierzętom  oczy i w szelkie 
inne odk ry te  m iękkie m iejsca. W ten  to sposób zginęło 
ty lko  w  ciągu ub. ro k u  407 owiec w  okolicy n a  północ 
od San Francisco.

H. A.

Elektryczna narkoza. K linika przy uniw ersytecie 
w  M ississipi zastosow ała z doskonałym  w ynik iem  po 
raz  pierw szy elek tryczną narkozę. P rzed p rzep row a­
dzeniem  prób n a  ludziach, dośw iadczenia p rzep row a­
dzono n a  zw ierzętach. J a k  się okazało, po założeniu 
pac jen tom  elektrod do obu sk ron i 1 w łączeniu p rądu  
o mocy 50—55 m iliam perów , chorzy na tychm iast za­
sypiają. Po dokonanej operacji i w yłączeniu p rąd u  p a ­
cjenci natychm iast budzą się, nie czując nudności ani 
zaw rotów  głowy jak  po  norm alnej narkozie.

H. A.

Wąż dwugłowy. W pobliżu Szanghaju  znaleziono 
węża o 2 głowach. M łody ten  okaz m a zaledw ie 18,5 cm 
długości. Jego lew a głow a je st dłuższa od p raw ej. Na 
każdej z nich je st p a ra  oczu i paszcza. Głowy łączą 
się ze sobą w  okolicy szyi. Wąż może pożyw iać się 
jednocześnie obu paszczam i. Okaz ten  zna jdu je  się 
w  m uzeum  przyrodniczym  w  Szanghaju , gdzie szcze­
gółowo obserw uje się jego rozw ój.

H. A.

Jak w ykryć obecność morfiny na drodze biolo­
gicznej? Ja k  wiadom o, m orfina, głów ny alkalo id  fe- 
nan trenow y opium , uzyskanego przez nacięcie n ied o j­
rzałych m aków ek m aku  ogrodowego (Papaver som ni- 
fe ru m  L.), działa bardzo silnie ośrodkow o: przeciw bó- 
lowo i odurzająco, d la tego  je s t często nadużyw ana 
przez n ieodpow iedzialnych i  chw iejnych psychicznie 
osobników. M orfiniści z reguły należą do ludzi pozo­
sta jących  w  kolizji z przepisam i praw nym i.

W podejrzanych  p rzypadkach  m ożna stosunkow o 
szybko stw ierdzić obecność m orfiny  w  badanym  m a te ­
ria le  w ykorzystu jąc je j działanie pobudzające n a  w iele 
gatunków  zw ierząt. U  m yszy zw iązek ten  pow oduje

w ystąp ien ie ob jaw u S traub-H erm anna: zw ierzęta b ie­
ga ją  podniecone w e w szystkich k ie runkach  z ch a rak ­
terystycznym  ułożeniem  ogona w  kształcie lite ry  S.

Zaznaczyć należy, że n ap a ry  z niedojrzałych m a­
ków ek zaw ierają  około 0,03°/o m orfiny. S tosuje się 
często w  m edycynie ludow ej jako  środek u spokaja­
jący  i u ła tw iający  w ystąpienie snu. Poniew aż n ie­
m ow lęta i m ałe dzieci są bardzo w rażliw e na działa­
n ie m orfiny, spo tyka się n ieraz śm iertelne za trucia  
w sku tek  porażenia oddechu po w ypiciu „niew innego” 
w edług m niem ań lu d u  n ap a ru  z m akówek.

W. J. P.

Wpływ niektórych narkotyków na krzepnienie krwi.
Przebadano  w pływ  w ielu substancji odurzających na 
czas k rzepn ien ia  k rw i króliczej uzyskanej bezpośred­
n io  z serca. Szczególną uw agę zwrócono na alkaloidy 
opium . Czas krzepnien ia k rw i sk racały  następujące 
leki: m orfina, dionina, pantopon, nalew ki opiumowe, 
hero ina i kokaina. H eroina (dwuacetylom orfina), śro ­
dek o k ilkak ro tn ie  silniejszym  działaniu  przeciw bólo­
w ym  i odurzającym  w  porów naniu  z m orfiną, podana 
jednorazow o sk raca  czas krzepnienia. W przypadku  
pow tórzenia tej sam ej daw ki k rew  nie krzepnie przez 
k ilk a  godzin. Analogicznie do heroiny działa prokaina, 
jeden  z najsiln iejszych środków  znieczulających m ie j­
scowo, a zarazem  silna trucizna protoplazm atyczna. 
Rów nież k ilkudn iow e roztw ory  kokainy — w  przeci­
w ieństw ie do świeżo sporządzonych — sk raca ją  czas 
k rzepn ien ia  krw i. N atom iast pozostałe alkalo idy opium  
i ich syntetyczne pochodne, a zw łaszcza kodeina, d i- 
kaodid, d ilaudid , m etadon, drom oran, narko tyna , n a r -  
ceina, papaw eryna, — nie w yw ierają  żadnego w pływ u 
n a  czas krzepn ien ia krw i.

W. J. P.

Tzw. „maść czarownic", jej znaczenie historyczne 
i działanie. Jed n ą  z ciem nych stron  średniow iecza były 
fanatyczne prześladow ania n iew innych ludzi, sku tk i 
celowo podsycanego zabobonu oraz panującej pow ­
szechnie ciem noty (hasło: „C zarow nice na stos!”). S etk i 
tysięcy ofiar ja k  najw ym yślniejszym i to rtu ram i zm u­
szono do „p rzyznania się” do popełnionych „zbrodni”,
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a następni© skazano na śm ierć przez spalenie żywcem 
na stosie. W ystarczającym  powodem  do w ydania w y­
roku  śm ierci było znalezienie u podejrzanej o „czary” 
„m aści czarow nic” i im  podobnych „diabelskich p ły ­
nów ”. W edług panujących  wówczas m niem ań, każda 
tego rodzaju  m aść je st skutkiem  nieczystych stosun­
ków z... diabłem .

W spółczesne bad an ia  biochem iczne w yjaśniły  t a ­
jem nice przesądów  i zabobonów m inionych stuleci. 
Okazało się, że zasadniczym  składnikiem  „m aści cza­
row nic” są odpow iednio zagęszczone w yw ary  i w y­
ciągi z tru jących  roślin  o w łasnościach oszałam iają­
cych, w  szczególności zaś psiankow atych  (Solanaceae): 
pokrzyku wilczej jagody (Atropa belladonna  L.), b ie­
lun ia dziędzierzaw y (Datura stram onium  L.), lu lka  
czarnego (H yoscyam us niger L.), m adragory  (alrauny), 
rośliny  śródziem nom orskiej.

Tego rodzaju  m aść, zastosow ana n a  błony śluzowe, 
np. narządów  płciow ych, powoduje ostre zatrucia z tak  
pożądanym i halucynacjam i i innym i charak terystycz­
nym i objaw am i atropinow ym i: zaczerw ienieniem  i su­
chością skóry i błon śluzowych (twarzy), przyśpiesze­
niem  tę tna , rozszerzeniem  źrenic, ogólnym niepokojem , 
d rżeniam i m ięśniow ym i, u tra tą  przytom ności oraz m a­
jaczeniam i. Z atru ty  człowiek nie zdaje sobie spraw y 
ze swego stanu, je s t on zupełnie zamroczony, a za­
razem  krańcow o podniecany, biega więc po pomieszcze­
niu, w  k tó rym  przebyw a, rozbija  i w yrzuca sprzęty, 
bredzi, krzyczy, dostaje napadów  szału, szamocze się 
z ratow nikam i. Podczas szam otania w ydaje się za tru ­
tem u, że walczy z ... d iabłam i i smokami.

W. J. P.

Naturalne „hotele“ pustyni. Na gorących pustyniach 
południow ych stanów  USA i M eksyku rosną olbrzym ie 
kak tu sy  z rodzaju  Cereus (a zwłaszcza Cereus gigan- 
teus  Engelm.), odznaczające się grubym , pałkow atym  
pniem , w ysokim  n ieraz na k ilkanaście m etrów , po­
k ry tym  kolcam i, o dużych i w onnych (o przyjem nym  
zapachu waniliowym ), lecz szybko przekw itających 
kw iatach. Należy zaznaczyć, że n iek tó re  gatunk i 
kak tusów  w ydają  jadalne owoce.

W grubym  pn iu  k ak tu sa  odkryto  k ilka różnych ga­
tunków  p taków  oraz owadów, tworzących z rośliną 
jeden, silnie zespolony organizm  na tle surow ych w a ­
runków  życiowych n a  pustyni, i to w  dodatku zupeł­
nie sam ow ystarczalny. K aktusy  Cereus określono 
przeto tra fn ą  nazw ą „natu ralnych  hoteli pustyn i”.

W. J . P.

Działanie alkaloidów wyosobnionych z Aspidosperm a  
oblongum  A. DC. U zyskany w  postaci 6%> roztw oru 
chlorow odorków  zespół alkaloidów  przebadano na 
w yizolowanych narządach  zwierzęcych. Okazało się, 
że alkaloidy te  w yw ierają  działanie spazmolityczne, 
ham ują  w pływ  acetylocholiny, histam iny i adrenaliny  
na macicę, znieczulają i porażają pnie nerw ow e 
(działanie kurarynopodobne) oraz m ięsień sercowy 
u zw ierząt ciepłokrw istych. D aw ka śm iertelna w strzyk­
n ię ta  do w o rk a  lim fatycznego żab je s t zm ienna 
(od 6 do 30 mg).

W. J. P.

Albinotyczne odmiany drzewa kakaowego. Badania 
przeprow adzone nad  przebiegiem  zapylania kw iatów  
kakaow ca (Theobroma cacao L.) w  specjalnym  in sty ­
tucie badaw czym  (W est A frican  Cocoa Research In sti-  
tu te) w  G hanie w ykazały, że 25°/o nasion pochodzących 
z sam ozapylenia posiada cechy w ybitn ie albinotyczne. 
A lbinotyczne k ie łk i zasadzono na osobnej szkółce 
w  kształcie k w ad ra tu  i obserw ow ano ich rozwój. 
O kazało się, że część sadzonek pochodzi z zapylenia 
mieszanego (przez owady). Entomologicznie ustalono 
2 typy ow adów  zapylających: 1) m uchówki, przyczy­
n ia jące się do zapylenia krzyżowego oraz 2) m ałe

pełzające owady, szczególnie niektóre gatunk i mrówek, 
u ła tw iających  sam ozapylenie.

In teresu jący  je s t fak t, że do zapylenia krzyżowego 
(24—46*Vo) dochodzi zasadniczo na kraw ędziach kw a­
dratow ej szkółki, natom iast sam ozapylenie (47—67°/o) 
zaobserw ow ano w  k ie runku  dośrodkow ym . W danym  
w ypadku sam ozapylenie je s t zjaw iskiem  raczej nie­
pożądanym  w  p lan tato rstw ie. gdyż, jak  wiadom o, przy 
sam ozapyleniu pow staje m niej nasion, są one jako ­
ściowo m niejsze i słabsze.

W. J. P.

Niebezpieczna roślina z Malajów. Z mlecznego soku 
m alajskiej rośliny  Antiaris toxicaria  Lesch., zwanej 
złośliną, wyosobniono silnie tru jące  glikozydy sercowe: 
a lfa -an tia rynę  i beta-an tiarynę. Tubylcy z północnej 
części Borneo um ieją sporządzać .z tego soku odpo­
w iednio zagęszczone wyciągi, używ ane do zatruw ania 
strzał.

Działanie an tia ry n  w ykazano na wyosobnionym  je ­
licie k rę tym  św inki m orskiej, na przeponie i na dzie­
wiczej macicy szczura, na sercu ropuchy oraz na 
narkotyzow anych kotach. Zw iązki te ham ują pery- 
sta ltykę przewodu pokarm ow ego św inki m orskiej. Na 
serce działają początkowo pobudzająco, w  drugim  
stadium  porażająco. U kota obniżają ciśnienie krw i, 
kurczą silnie macicę szczura. Swe główne działanie 
tru jące w yw ierają  an tia ryny  na ośrodkowy układ 
nerwowy, a zwłaszcza na życiowe ośrodki rdzenia 
przedłużonego: początkowo przyśpieszają  szybkość
oddechów i w yw ołują drgaw ki, po czym następu je  po­
rażenie mózgu i  ośrodka oddechowego.

_Na podstaw ie przeciw staw nych n ieraz sobie w yni­
ków  badań fizjologicznych w ysnuto wniosek, że M a­
la j czycy p rep a ru ją  m ieszane wyciągi, pochodzące 
z k ilku  różnych gatunków  roślin.

W. J. P .

Klęska haszyszizmu. N arkom ania haszyszowa przy­
b ra ła  na całej ku li ziem skiej zastraszające rozm iary. 
Chodzi tu o w zrastające nadużywani© przetw orów  
z konopi indyjskich  (Cannabis indica  L J. Ze szczyto­
wych gałązek żeńskich kw iatów  konopi zbiera się 
żyw icow atą masę, nazw aną haszyszem  lub marihuaną, 
środek nadużyw any już od najdaw niejszych czasów, 
zwłaszcza na B liskim  Wschodzie, a dziś na coraz 
w iększą skalę w  całej Am eryce o raz A fryce P o łu ­
dniow ej; na osta tn im  kontynencie na rów ni z „czuw a- 
liczką ja d a ln ą” (Catha edulis F orsk  *.).

N arkom ania haszyszowa je st pow ażnym  zagadnie­
niem  socjalnym  ze względu na degenerację m oralną 
i psychiczną nie tylko m iejscow ej ludności, lecz także 
i osiadłych tam że białych.

Konopie indyjskie upraw iane jest nielegalnie w  ol­
brzym ich ilościach w  A fryce Południow ej (tzw. 
„dagga”) oraz w  Azji Południow ej (w Indii). Z tych 
źródeł hand larze  i przem ytnicy ciągną jeszcze większe 
zyski, zważywszy, że liczba haszyszistów  osiągnęła 
dziś na całym świecie zaw rotną cyfrę około 200 min 
osób.

Haszysz byw a nadużyw any przew ażnie w  postaci 
papierosów  i cygar (tzw. papierosy m arihuana), w  fa j­
kach (u Arabów), w yjątkow o zaś je s t przyjm ow any 
doustnie (w Egipcie). Do rozpow szechnienia narkom anii 
przyczyniają się w  pierw szym  rzędzie niekorzystne 
w aru n k i ekonom iczne („ucieczka w  różow y św iat 
złudzeń”).

Działanie farm akodynam iczne haszyszu uzależnione 
je st od obecności arom atycznego alkoholu czterohydro- 
kanabinolu , k tóry  je s t zw iązkiem  n ie trw ałym  i łatw o 
ulegającym  unieczynieniu przez u tlenienie. O bjaw am i 
eu fo rii są halucynacje, pobudzenie, gonitw a myśli, 
fobie, zaburzenia orientacji, zanikanie odruchów , 
a w  końcu sen.

W. J. P.

* Zob. W szechświat, 1961, z. 7—8, str. 188.
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Odkrycie nowego pasożyta liści jabłoni. Botanicy 
angielscy odkry li niezw ykle p łaską  grzybnię V enturia  
inaeąualis (Cooke) W int., um iejscow ioną pom iędzy 
k u tik u lą  a zew nętrzną błoną kom órek epiderm alnych  
liścia jabłoni. W ykrycie tego pasożyta w ym aga zasto­
sow ania specjalnych metod. D robne cząstki zakażo­
nych liści umieszcza isię w  próżni w  buforow ym  roz­
tw orze enzym u pektynazy o pH = 4 ,0  przez całą dobę 
w  sta łe j tem peratu rze  37°C. P odejrzane m iejsca barw i 
się b łęk item  anilinow ym . M ikroskopow o uwidocznia 
się dokładnie grzybnia na tle  o taczających  kom órek 
ep iderm y liścia.

Ci sam i badacze angielscy zaznaczają, że pektynaza 
posiada w szechstronne znaczenie w  technice sp o rzą­
dzania p rep a ra tó w  fitopatologicznych. Enzym  ten  bo­
w iem  rozpuszcza ku tiku lę, um ożliw ia w yosobnienie 
naw et pojedynczych kom órek tk a n k i tw órczej ko rze­
nia (m eristem y), kom órek epiderm alnych  liści, jest 
ponadto  dobrym  czynnikiem  m aceru jącym  o raz u ła tw ia  
w  znacznym  stopniu badan ia  nad  n a tu rą  uszkodzeń 
tk an ek  spow odow anych przez w irusy .

W. J. P.

Konwersja wody morskiej w  wodę słodką. W ielkim  
zagadnieniem , przed k tó rym  już dzisiaj stoi ludzkość, 
i k tóre niedługo silnie się zaostrzy — to  zagadnienie 
dostarczenia dla ludności, dla ro ln ic tw a, d la  p rzem y­
słu, dla kom unikacji w ody słodkiej. N ie chodzi tu  
ty lko o to, że w oda dotychczas dostarczana je s t często 
pow ażnie skażona, lecz w  m iarę in tensyw nego roz­
m nażania się ludzkości, którego dzisiaj jesteśm y św iad ­
kam i i w  m iarę rozbudow y przem ysłu  zużyw ającego 
ogrom ne ilości wody słodkiej, tru d n o  nadążyć zapo­
trzebow aniu  na w odę; słodkiej w ody zaczyna po p rostu  
brakow ać. Nie m artw m y się je d n ak  tym  zbytnio: 
w ody słodkiej n ie  zabraknie , gdyż m am y je j n iep rze­
b rane  zapasy w  oceanach i m orzach, chodzi ty lko  o to, 
by otrzym anie jej nie było zbyt kosztow ne.

Długie la ta  p racow ano in tensyw nie n ad  m etodą, 
dzięki k tórej m ożna by w  sposób najbardzie j ekono­
miczny uzyskiw ać wodę słodką z w ody m orskiej. 
Różne tu  proponow ano m etody: desty lacja , w ym raża- 
nie lodu ze słonej wody, filtrow an ie  przez odpow iednie 
błony przepuszczające jony. W szystkie są je d n ak  dosyć 
kosztowne, w oda słodka uzyskiw ana z wody m orskiej 
je s t około 3 razy  droższa od wody słodkiej dotychczas 
dostarczanej z rzek.

Trzy w ytw órn ie wody słodkiej w  S tanach  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej dosta rcza ją  dziennie 
z w ody m orskiej ponad 4 m iliony litró w  w ody słodkiej, 
a budow a dalszych tak ich  p rze tw órn i je s t w  planie. 
Obecnie dzienne zużycie w ody słodkiej w  S tanach  
Zjednoczonych A m eryki P łn. w ynosi około 1200 m i­
liardów  litrów . W w ielu  k ra jach  są też czynne podobne 
fab ryk i w ody wodociągowej, n aw e t na A n tark tyce 
p lanu je  się uruchom ienie tak ie j przetw órn i. Rzucono 
obecnie myśl, że m ożna by obniżyć koszt uzysk iw ania 
w ody słodkiej z m orskiej w ody przez w yzyskanie soli, 
k tó re  pozostają w  tym  procesie jak o  p ro d u k t uboczny. 
Sole te m ożna by zużyć w  ro ln ic tw ie (jako naw ozy 
sztuczne) lub  w  przem yśle. To obniżyłoby do pew nego 
stopnia cenę odsolonej wody m orskiej.

I. V.

Karmienie niem owląt piersią — nakazem ery ato­
mowej. S tron t 90 to  prom ieniotw órczy izotop, k tó ry  po 
eksplozji nuk learnej opada z py łam i atom ow ym i na 
ziemię, a czerpany z podłoża przez rośliny  dosta je  się 
dalej do organizm ów  zw ierząt i ludzi. Będzie on szcze­
gólnie groźny d la m ałych dzieci, jeśliby  się w ojna nu- 
k .ea rn a  rozpętała , a z nią niepom iernie w zrosła ilość 
opadających  pyłów  atom owych. W obecnej chw ili po­
ziomu s tro n tu  90 w  m leku, czy w  pokarm ach  ro ś lin ­
nych nie uw aża się za groźny. P rzypuszcza się, że nie 
pociągnie za sobą pow ażniejszych następstw , ale już 
te raz  pew na ostrożność jest w skazana. N ajbardzie j 
narażone są niem ow lęta i m ałe dzieci, k tórych  rosnące 
kości zatrzym ują dużo tego rad ioaktyw nego izotopu. 
Je s t jed n ak  prosty, bardzo n a tu ra ln y  sposób ochronie­
nia w  dużej m ierze n iem ow ląt przed  tym  n iebez­

pieczeństw em . Sposób te j ochrony — to  karm ienie 
niem ow ląt piersią. Człowiek w ydala bow iem  n a ­
tychm iast — to znaczy, nie w chłan ia — 80®/o pobranego 
S r 90, a więc w  m leku m atk i jest m niejsza koncen­
tra c ja  tego izotopu ,niż w  jej pożywieniu. Do tego 
karm iąca  m atka  pow inna jeszcze odpow iednio dobierać 
sw oje pożywienie, tak  aby zjadać jak  najm niej strontu. 
P ow inna więc: 1) jeść ja rzyny  i owoce bardzo s ta ra n ­
nie opłukane, 2) jeść jab łk a  i gruszki obrane z łupki,
3) nie jadać ogryzków  z gruszek, 4) odrzucać w ierzch­
nie liście jarzyn , gdyż liście te, narażone bezpośrednio 
n a  zetknięcie się  z opadam i atom ow ym i zaw ierają  
w ięcej S r 90, niż liście w ew nątrz  zachow ane, 5) jadać 
zupy gotow ane nie „na kościach”, 6) jeść białe 
pieczywo, a nie razow e (m ąka razow a je s t ośm iokrot- 
niei w ięcej skażona radioaktyw nością, niż m ąka biała), 
7) nie pić dużo mocnej herba ty  (liście herbaciane za­
w ie ra ją  najw ięcej s tro n tu  90 z w szystkich roślin, 
a około jedna p ią ta  s tro n tu  zaw artego w  liściach h e r­
ba ty  przechodzi do n aparu , 8) zażywać w  odpo­
w iedniej, przez lekarza  przepisanej form ie i ilości 
w apń , aby niem ow lęta m iały go pod dosta tk iem  do b u ­
dow y swego organizm u, zażywać rów nież odpowiednie 
zw iązki fosforow e, by uzupełnić b rak  fosforu spowo­
dow any usunięciem  razowego pieczywa.

I. V.

Antarktyka — sanktuarium przyrody, czy śm ietni­
kiem atomowym? Terenem , k tó ry  mógł pozostać n ie­
naruszony przez człowieka, gdzie człowiek nie w cho­
dziłby b ru ta ln ie  w  gospodarkę na tu ry , terenem , k tóry  
m ógł być olbrzym im  rezerw atem  przyrody, to A n ta r­
k tyka , k tó ra  swym  oddaleniem , jak  też i surow ością 
w arunków  bron iła  się do n iedaw na przed zakusam i 
człowieka. G dy ty lko  człowiek d o ta rł tam  ze swym i 
psam i, szybko ginęły foki, jako  pokarm  dla psów, 
a pingw iny i inne p tak i u legały bezsensownem u nisz­
czeniu. D latego to  zabrał głos sta ry  przyrodnik, em e­
ry tow any  kustosz A m erykańskiego M uzeum  P rzy ro ­
dniczego w  Nowym Jo rku  d r R obert Cushm an M u r -  
p h y i w oła, aby z całej A n tark tyk i zrobić w ielki 
m iędzynarodow y rezerw at przyrody, sank tuarium  n a ­
tu ry , gdzie by się tylko ona rządziła  swoimi praw am i.

Życie jednak  pow iedziało: nie. I oto od lipca 1962 r. 
je s t w  A n tark tyce  czynna elek trow nia nuk learna, 
k tó ra  dostarcza p rąd u  do bazy naukow o-badaw czej 
S tanów  Zjednoczonych A m eryki P łn . w  cieśninie 
M cM urdo. Ta z p refab ry k ató w  w  80 dni zbudow ana 
elek trow n ia  je st pięciokrotnie w ydajn ie jsza  od do­
tychczas tam  czynnych generatorów  Diesla. Na n ie­
d aleką przyszłość przew idują p lany  uruchom ienie tam  
zak ładu  des ty lac ji w ody m orskiej, gdyż w oda pokry­
w ająca czapą lodow ą A n ta rk ty k ę  nie n ad a je  się ani 
do picia, an i do mycia.

Jeszcze dale j szły inne p ro jek ty : otóż swego czasu 
rzucono m yśl, aby na A ntark tyce skoncentrow ać różne 
zak łady  energ ii atom ow ej, k tóre pow inny być poło­
żone daleko od osiedli ludzkich. Podobnie w ysunięto 
propozycję, aby tam  zrzucać odpady prom ieniotw órcze, 
k tó re  um ieszczone w  tej odległej k ra in ie  n ie  rozprze­
strzen ia łyby  się dalej.

Pom ysły te  nie będą chyba realizow ane. Dla odpa­
dów prom ieniotw órczych może w ystarczą otw ory 
w iercone w  dn ie m orza, gdzie będą mogły spoczywać 
te  groźne izotopy zatopione w  cemencie; siłownie a to ­
m owe m oże będzie w olał każdy k ra j m ieć u siebie, 
ale m arzen ia A ntark tyce, jako  nie tykalnym  san k tu ­
arium  przyrody  n iestety  przekreśliło  już życie.

I. V. 

Do bezpośrednich badań wielkich głębi oceanów
przygotow uje się  obecnie nie ty lko „rew olucyjny 
b a ty sk af”, o k tó rym  pisze E. S. w  w rześniow ym  ze­
szycie 1962 W szechśw iata, lecz także m ałą łódź pod­
w odną now ej konstrukcji. Łódź ta  będzie się mogła 
opuścić na 1800 m etrow ą głębię, a dw uosobow a za­
łoga k ie ru jąc  sp raw ną m echaniczną ręką  będzie mogła 
przez 8 godzin przeprow adzać badan ia  d n a  oceanicz­
nego. Je st n iew ielk i (5,8 m długości, 2,4 m  szerokości), 
n iezm iern ie zw rotny  pojazd, ląduje na czymś w  ro ­
d za ju  n a r t  na dn ie oceanu ta k  łagodnie, że nie m ąci



53

dna, posuw a się  nad dnem  rów nież nie pow odując 
zm ącenia, unosi się prosto  w  górę, jak  helikopter. 
Na w ypadek aw arii, jeśliby  zawiodła siła napędow a, 
przem yślne urządzenie przychodzi z pomocą załodze. 
U w alnia się w tedy bow iem  m agnetycznie przy trzym y­
w a n a - kab ina  z ludźm i, k tó ra  oddzieliwszy się od 
reszty  łodzi sam a w znosi się ku  górze.

I. V.

Mąka z ryb — tanie białko ma chronić przed głodem.
Obecnie, gdy przeszło połow a ludzkości jest niedoży­
wiona, gdy m iliony ludzi um iera rocznie z głodu, dos­
tarczenie taniego a obfitego w  białko pożywienia je s t 
spraw ą bardzo pilną. Istn ie je  takie obfite a niezw ykle 
tan ie  źródło substancji odżywczych, w  szczególności 
białka, z k tórego  m ożna by obficie czerpać i zaopa­
tryw ać głodujące, gospodarczo zacofane k ra je ; to ryby 
m orskie gorszego gatunku, nie nadające się do sprze­
daży n a  rynku , to  odrzucone części ryb, np. głowy 
rybie, płetw y. O lbrzym ie m asy tego bia łka nie są zu­
żywane, m arn ieją . Tym czasem  m ożna je  zużyć, odpo­
w iednio przerobić na m ąkę lub koncen tra t rybi. Co 
p raw da nie będzie zbyt w ytw ornych po traw  z tak iej 
m ąki, ale je s t ona odżywcza, zdrow a, tan ia  i jako do ­
d a tek  do w ypieków  czy innych dań może zupełnie nie 
razić, a podnosi znacznie pożywność potraw y.

N iestety nie zdołano dotychczas opracow ać w  pełni 
zadow alającej i n iekosztow nej m etody przerobu całych 
ryb  lub  ich odrzuconych części, k tó ry  by daw ał n ie- 
odrażający, pożyw ny proszek. K ilka metod jest tu  s to ­
sowanych, między innym i przeróbka świeżych całych 
ryb  w prost n a  sta tku  przez biologiczne traw ienie; 
p roduk t ta k i m a jed n ak  specyficzny sm ak i zapach, 
k tó ry  dla ludności n iek tórych  k rajów  nie jest od ra­
żający. In n a  kosztow niejsza m etoda przeróbki daje  
a rty k u ł dobrej jakości, m ąkę, k tó ra  jest pozbaw iona 
sm aku i zapachu  rybiego, m a jasną barw ę, niei psuje 
się łatw o, jest pożyw na i zdrow a a przy tym  tan ia.

S praw a ta  m a w agę ogólno-św iatową. S tąd  też 
O rganizacja N arodów  Zjednoczonych zainteresow ała 
się n ią  i łoży znaczne fundusze na badan ia  m ające na 
celu opracow anie najlepszych sposobów przerobu tego 
m arnującego się źródła białkow ych substancji. N aro­
dow a A kadem ia N auk S tanów  Zjednoczonych A m e­
ry k i P łn. m a orzec czy z p rzeróbki całych ryb  można 
uzyskać zdrow y i pożyw ny arty k u ł spożywczy.

M ąkę ryb ią najlepszej jakości m ożna używać na 
codzienny użytek  w  każdej kuchni, tak  do w ypieków, 
ja k  i do dań  gorących. N atom iast m ączka z ryb  nie tak  
dobrze oczyszczona — to cenna odżyw ka używ ana do 
karm ien ia zw ierząt.

Uzyskanie pożywnego koncen tra tu  z całych ryb, to 
sp raw a nie nowa. Od w ieków  już znany jest n a  D a­
lekim  Wschodzi© sok ry b i zw any w  Chinach nuok- 
mam, k tó ry  je s t w yciągiem  z ryb m orskich w rzuco­
nych do specjalnej kadzi i zalanych wodą m orską. 
Gdy ferm en tac ja  tych ryb  odpow iednio się posunie, 
to  spuszcza się w ytw orzony sok pochodzący z nad - 
traw ionych  ciał całych ryb. Od p radaw nych czasów 
najuboższy n aw et Chińczyk posiadał w  zapasie trochę 
tego, p raw ie  że ry tualnego  płynu o sm aku i zapachu 
odrażającym  d la Europejczyka. N uok-m am  służy jako 
p rzypraw a do potraw , a szczególnie przy najuboższej 
straw ie, je s t cennym  źródłem  b ia łka  i soli m ineral­
nych.

R E C E

P rzyrodnicze publikacje popularno-naukow e P ań ­
stw owego W ydaw nictw a „Isk ry”.

Państw ow e W ydaw nictwo „Isk ry“ rozpoczęło 
w  r. 1960 now ą serię publikacji popularnonaukow ych 
p t. Człowiek poznaje świat. Seria ta  zaw iera pozycje

Od przeszło pół w ieku Norwegia w ytw arza bogaty 
w  białko koncen tra t ryb m orskich, a wiele innych 
k ra jów  o dobrze rozw iniętym  rybołóstw ie m orskim  
od la t przeprow adza badania i próby nad w yzyska­
niem  tego m arnującego się bogactw a mórz. Ja k  
obliczono bowiem, m ożna by bez zachw iania biolo­
gicznej rów now agi mórz i oceanów  uzyskać k ilkak ro t­
nie więcej substancji odżywczych z morza, jeśli się 
racjonaln iej, niż dotychczas będzie w ykorzystyw ać 
jego skarby.

I. V.

Termity niszczą masy plastyczne. W alka z term itam i 
musi się  obecnie rozszerzyć na nową dziedzinę. O ile 
bowiem  term ity  dotychczas niszczyły z urządzeń do­
m owych głównie drew no, to  — jak  się  obecnie oka­
zało — są one rów nież am atoram i n iektórych mas 
plastycznych, ja k  poletylenu i chlorku w inylu. M a­
te ria ły  te są często używ ane jako izolatory dla p rze­
wodów elektrycznych, toteż niszczenie ich może być 
w prost groźne, ła tw o bowiem  może spowodować w sku ­
tek  kró tk ich  spięć — pożary. Szczególnie z A ustralii 
przychodzą wiadom ości o tym  nowym , niebłahym  
problem ie. W ysuwa się tu  możliwość usunięcia tego 
niebezpieczeństw a przez dodaw anie środków  ow ado­
bójczych do tych m as plastycznych. Należy jednak  
jeszcze przeprow adzić odpow iednie dośw iadczenia 
i próby, które m ają  na celu przede w szystkim  w y­
kazać, czy tak  spreparow ane m asy plastyczne nie będą 
szkodliwe d la  człowieka, k tó ry  się z nim i styka, oraz 
dla zw ierząt domowych.

W nowo budow anych dom ach m ożna się zabez­
pieczyć przed te rm itam i dodając nieco owadobójczego 
środka np. dieldriny, do cem entu służącego do budo­
w an ia fundam entów  domu. Cem ent ta k i tru je  term ity , 
k tó re  po nim  chodzą i w  ten sposób chroni cały dom 
od tej plagi.

I. V.

Na czarną promienną godzinę, a więc na w ypadek 
w ojny nuklearnej, kiedy izotopy prom ieniotw órcze 
pow stałe przy  w ybuchu bom b skażą ta k  silnie naszą 
Ziemię, że żywność będzie nim i po p rostu  za tru ta , 
przygotow ała W ielka B ry tan ia  spory zapas m leka 
w  proszku, a w ięc m leka pochodzącego z tego czasu, 
kiedy próbne bom by nuk learne co p raw da skaziły je  
trochę prom ieniotw órczym  izotopem stron tu , ale n ie  
uczyniły go jeszcze niezdatnym  do spożycia. N atom iast 
w  S tanach Zjednoczonych A m eryki P łn. przem ysł 
m leczarski m a w  razie konieczności w ybudow ać zap la­
now ane już przetw órnie m ające usuw ać z m leka 
s tro n t 90, lecz to  — zdaniem  sceptyków  — nie rozw ią­
zuje spraw y, gdyż, zanim  przetw órn ie będą gotowe do 
przerobu  m leka, upłynie sporo czasu, podczas którego 
dzieci, bo tu  głównie chodzi o dzieci, będą m usiały 
obchodzić się bez m leka, albo będą p iły  mleko silnie 
skażone elem entam i prom ieniotwórczym i. Podnoszą się 
też w  S tanach Zjednoczonych głosy, że należałoby już 
obecnie zabezpieczyć nadm iar żywności, czy to  p rze­
chow ując go w  konserw ach, czy też zam rażając, aby 
m ieć z czego czerpać, gdyby się zaczął traged ii sam o­
bójstw a ludzkości a k t pierwszy.

I. V.

N  Z  J  E

z dziedziny biologii, geografii i archeologii oraz h isto ­
rii nauki w  ogóle. W arto  tu  zwrócić uw agę na 4 nas tę­
pu jące  pozycje:

P ierw sza — W andy S t ę ś l i c k i e j  pt. Spotkanie 
z prapradziadkiem została w ydana w  1960 roku 
(nakład  5 000, ark . w ydaw . 14, cena 15 zł.). A utorka,
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znana w  k ra ju  popu laryzato rka zagadnień an tropo lo ­
gicznych w  bardzo przystępny i n ie raz  dow cipny spo­
sób om aw ia ko le jne e tapy  ew olucji człow ieka. Po 
p rzedstaw ien iu  h isto rii poglądów  n a  znaczenie w yko­
palisk  paleontologicznych, au to rk a  om aw ia różne spo­
soby zachow ania w  ziem i szczątków  kostnych  czło­
w ieka, podając w  jak ich  w arstw ach  najczęściej m ożna 
tego typu  w ykopaliska znaleźć. Po czym opisuje ko­
le jne e tapy  odkryć szczątków, począwszy od m ałp, m a­
jących  zw iązek z ew olucją Homo sapiens. S potykam y 
się tu  z barw nym i opisam i p rac  antropologicznych 
w  Afryce, Chinach i w  niek tórych  m iejscach Europy. 
O statn ie rozdziały zaznajam iają  n as  z losam i istot 
ludzkich w  czasie trw an ia  epoki lodow ej, z ich k u ltu rą , 
obyczajam i i w ierzeniam i. Cała p raca  ilu s tro w an a  jest 
fo tografiam i lub rysunkam i, k tó re  znakom icie u ła ­
tw ia ją  zrozum ienie om aw ianych w  pub likacji za­
gadnień. Na końcu książk i podano tabele  chronolo­
giczne tych okresów  w  h istorii naszej p lanety , w  k tó ­
rych  m am y do czynienia z isto tam i ludzkim i lu b  też 
przedludzkim i.

D ruga z kolei pub likacja  z te j serii przenosi nas 
w  zupełnie inny  św iat. M am  tu  n a  m yśli książkę 
P ierre  De L a t  i 1 pt. Od „Nautilusa“ do Batyskafu 
w  tłum aczeniu  Olgi N o w a k o w s k i e j ,  w ydaną 
w  1961 roku (nakład  10 000, a rk . w ydaw . 10,8, cena 
15 zł.).

A utor p rzedstaw ia dzieje prób zbadan ia życia w  głę­
binach  m orskich od najdaw nie jszych  czasów do obec­
nej chwili. K siążkę czyta się z w ielk im  zain teresow a­
niem. Kolejno poznajem y w  niej poszczególnych b a ­
daczy zajm ujących się oceanografią, zna jdu jem y w y­
tłum aczenie w ielu  zagadek, k tó re  n ie  pozw alały  daw ­
niejszym  badaczom  zejść do dużych głębin oceanów. 
A utor nie ogranicza się tu  do podan ia  opisu różnego 
rodzaju  sta tków  przeznaczonych do badań  g łębino­
w ych, ale podaje rów nież opisy obserw acji dokona­
nych nad ob jaw am i życia w  ty m  środow isku. N aj­
w ięcej uw agi poświęcono badaniom  nowszym , szczegól­
n ie  badaniom  A ugusta P  i c c a r  d a. P ub likac ja  jest 
ilu s trow ana  dobrze w ykonanym i fo tografiam i, które 
p rzedstaw ia ją  organizm y żywe żyjące w  głębinach oraz 
a p a ra ty  służące do b adań  głębin oceanów.

Trzecia książka w ydana w  1962 roku pt. Wśród ża- 
rarak i grzechotników została nap isana przez młodego 
polskiego herpetologa, M ariana M ł y n a r s k i e g o  
(Nakład 10 000, ark . w ydaw . 11,3, cena 15 zł.).

M łynarski pod ją ł tru d n ą  pracę, zm ierzającą do za­
znajom ienia czyteln ika z różnym i przejaw am i życia 
m ało u  nas popularnych  zw ierząt. F orm a w  jak ie j to 
rob i je s t chyba najbardzie j odpow iednia i celowa. 
K siążka zaznajam ia nas z p racą  bardzo pożytecznego 
in sty tu tu  B u tan tan  w  Sao Paulo, k tóry  jest odpo­
w iednikiem  naszego Państw ow ego In s ty tu tu  Higieny. 
M ówi o problem atyce naukow ej rozw iązyw anej przez 
tę  placów kę oraz o przygodach au to ra  w  czasie pod­
p a try w an ia  gadów  w  różnych regionach Brazylii. 
P ub likac ja  d a je  bardzo dużo w iadom ości o życiu ga­
dów  brazy lijsk ich  i może służyć jako  w zór dla piszą­
cych dzieła popularnonaukow e. B arw ne opisy ilu ­
s trow ane  są ciekaw ym i fo tografiam i różnych g a tu n ­
ków  gadów.

W reszcie osta tn ia  publikacja  w ydana w  1962 roku 
to  Homunculus N. N. P ł a w i l s z c z i k o w a ,  w ydana 
w  tłum aczeniu  K rystyny  K o w a l s k i e j  (Nakład 
10 000, ark . w ydaw . 19,4, cena 22 zł.). Je s t to  popularne 
przedstaw ien ia  rozw oju  m yśli biologicznej od począt­
ków  je j dziejów  do początku XX w ieku. A utor za­
n iechał tu  podaw ania suchych życiorysów poszczegól­
nych badaczy oraz w yłuszczenie ich poglądów na z ja ­
w iska biologiczne, a podał bardzo in teresu jące fak ty  
z życia tych ludzi, n ieraz bardzo hum orystyczne, p rze­
m ycając przy tym  nie jednokro tn ie całe tok i m yślowe 
danego uczonego. W ten  sposób przedstaw iono 88 uczo­
nych różnych narodow ości. W ydaw ca polski zaopatrzył 
książkę w  dużą ilość po rtre tów  sław nych biologów 
o raz  p rze jrzysty  skorow idz nazw isk z równoczesnym  
podaniem  najw ażniejszych osiągnięć danego badacza.

W szystkie książk i tej se rii są bardzo estetycznie w y­
dane, fo tografie  w ykonano n a  kredow ych w kładkach  
a barw na obw oluta zachęca do bliższego zain tereso­
w an ia  się nimi.

S. M i c h a l a k

K O M U N I K A T Y  

XVI Kongres Międzynarodowego Stowarzyszenia Filmu Naukowego
W dniach 23—30 w rześnia 1962 r. odbył się w  W ar­

szaw ie XVI K ongres m iędzynarodow ego S tow arzysze­
n ia F ilm u N aukow ego (AICS) i V Festiw al F ilm ów  
P opularnonaukow ych, n a  k tó ry  przybyło  około 200 
delegatów  z całego św iata. Zgłoszono blisko 200 film ów  
kró tko  i średniom etrażow ych, z czego 187 zak w alifi­
kow ano do przeglądów  w  czasie trw an ia  K ongresu.

Po o tw arciu  K ongresu i w stępnych  przem ów ieniach 
rozpoczęły swą działalność trzy  sekcje specjalistyczne, 
a m ianow icie sekcja  film ów  dydaktycznych, naukow o- 
badaw czych i najliczn ie j rep rezen tow ana , sekcja  fil­
m ów popularnonaukow ych. W sekcjach  tych w ygło­
szono szereg re fe ra tó w  i dyskutow ano nad film am i 
w yśw ietlanym i na specjalnych pokazach. W iele czasu 
poświęcono om ów ieniu opracow ań film ów  naukow ych 
i ich ro li w  obecnej nauce. W sekcji film ów  p o p u la r­
nonaukow ych omówiono poza w ielu  p roblem am i fa ­
chowym i, sp raw ę w ydan ia  m iędzynarodow ego k a ta ­
logu film ów  popularnonaukow ych, p rzy  czym P olska 
podjęła  się przygotow ania działu  biologicznego tego 
w ydaw nictw a. Po raz p ierw szy n a  K ongresie spo tka li 
się te lew izyjn i tw órcy program ów  naukow ych i  popu­
larnonaukow ych  z film ow cam i, w ysuw ając  p ro je k t 
stw orzenia sam odzielnej sekcji te lew izy jnej.

F ilm y przedstaw iano  na specjalnych p ro jekc jach  
sekcyjnych i festiw alow ych. P rzew ażały  film y barw ne, 
trzeba je d n ak  zaznaczyć, że zgłoszono także film y 
niem e. Poziom  film ów  był dosyć n ierów ny. Obok b a r­
dzo udanych przedstaw iono  k ilka  słabych lub  m ało 
in te resu jących  pozycji. M ankam entem  w ielu  obrazów  
była ich zby tn ia  długość w  stosunku  do zaw artości

tem atycznej. N ależy także zaznaczyć, że film y przy­
rodnicze przew ażały  ilością nad film am i o tem atyce 
technicznej, i że one zajęły  najw ięcej prem iow anych 
m iejsc w  konkursach  festiw alow ych.

Za zestaw  film ów  pierw sze miejsce przyznano NRD, 
d rugie zaś W ęgrom. W sekcji film ów  dydaktycznych 
I m iejsce zdobył film  holenderski Filariasis loa-loa  
(kolorowy, niem y, 10 min., reż. R. G r o o t), p rzedsta­
w iający  badanie i leczenie chorego oraz zapoznający 
w idza z w yglądem  pasożyta. W śród film ów naukow o- 
badaw czych I m iejsce przyznano film ow i fra n cu ­
skiem u pt. N aśw ietlanie kom órek prom ieniam i poza- 
fio le to w ym i (kolor, dźw iękowy, 18 min.). R ealizator 
d r  B e s s i s operow ał ogrom nym i pow iększeniam i 
p rzedstaw ia jac  fragm enty  kom órek (średnica ok. 0,2 u) 
naśw ietlanycK  prom ieniam i pozafioletowym i. O bu­
m arłe  i zm ienione tą  d rogą kom órki są przedm iotem  
w ażnych badań  naukow ych. W sekcji film ów  popu­
larnonaukow ych  I m iejsce zają ł polski film  I  kurczęta  
m uszą  się uczyć  (kolor, dźwiękowy, 9 min., reż. B. B ą_ 
c z y ń s k i )  poruszający problem  w rodzonych i  n aby ­
tych  reak cji ptaków .

Poza tym  przyznano blisko 30 nagród i wyróżnień, 
w  tym  trzem  film om  polskim.

W iele z przedstaw ionych na festiw alu  film ów  będzie 
m ożna oglądać w  naszych kinach  jako  dodatk i do 
norm alnych  program ów . Będą to głównie film y p rzed­
staw iane na sekcji film ów  popularnonaukow ych.

J. R a z o w s k i
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Zjazd Polskiego Towarzystwa Miłośników Nauk o Ziemi

W dniach 9—11 czerw ca 1962 r. odbył się V Zjazd 
Tow arzystw a połączony z dorocznym  W alnym  Z ebra­
niem  w  K rośnie n. W isłokiem. PTMNoZ jest organi­
zacją m łodą, k tó ra  p rze jęła  tradycje Tow arzystw a 
M uzeum Ziem i założonego w  W arszawie przed 30 laty. 
Cele tego T ow arzystw a zostały w  znacznej m ierze zre­
alizow ane przez u tw orzenie w  W arszawie M uzeum 
Ziem i i przejęcie go przez Państw o. Nieodłącznie 
z M uzeum zw iązane je st upow szechnianie wiedzy 
i budzenie zain teresow ań. Jednak  insty tucja  p ań ­
stwowa rea lizu jąca swe p lany roczne i perspek ty ­
wiczne w  dziedzinie popularyzacji nie ma możności 
każdorazow ego przystosow ania się do zm ieniających 
się w arunków  i pozostaw ia szeroką sferę zagadnień 
dla organizacji społecznej. Wobec pom yślaego rozw oju 
niektórych działów  m uzealnictw a, m uzealnictw o p rzy­
rodnicze pozostaje w  dużym  zaniedbaniu. Dlatego też 
pow stało PTM NoZ staw iające sobie zadanie szerzenia 
zain teresow ań do n auk  o Ziemi przez ich upowszech­
n ianie w śród m łodzieży i m as pracujących. T ow a­
rzystw o m a ch a rak te r powszechny — pragnie zjedno­
czyć w szystkich, k tórzy in te resu ją  się naukam i
0 Ziem i bez w zględu na poziom posiadanych w ia ­
domości. Tow arzystw o dąży do zaznajom ienia swych 
członków z postępam i geologii i n au k  pokrew nych
1 do u ła tw ien ia  im  pracy  w  pracow niach am atorskich, 
o ile nie są zw iązani z geologią k ierunkiem  studiów

lub zawodowo. Poniew aż rozwój współczesnej k u ltu ry  
m ateria lnej i życia gospodarczego sta je się coraz b a r ­
dziej uzależniony od stopnia poznania i w ykorzystania 
kopalin  użytecznych, przeto rozw ija jąc zain teresow a­
nia naukam i o Ziemi, PTM NoZ ksz tałtu je  podstaw y 
naukow ego poglądu na św iat. Popiera pow staw anie 
kół młodzieżowych i działalnością obejm uje m niejsze 
ośrodki, dokąd nie sięgają organizacje zawodowe.

Tendencje te znalazły w yraz na V Zjeździe zorga­
nizowanym  przez aktyw  krośnieński z dyr. M o j a -  
k i e m  i prof. F. S u l i m o w s k i m  z Technikum  
W iertniczego w  K rośnie na czele. P ierw szy dzień po­
święcono obradom  i w ysłuchano refera tów  dotyczą­
cych problem ów  geologicznych regionu, ja k  ropa, 
w ody m ineralne i ochrona zabytków  przyrody nieo­
żywionej. W dw a następne dn i odbyły się wycieczki 
do urządzanego skansenu Ignacego Łukasiew icza 
w  Bóbrce, do kop. W ęglówka, do osuw iska w  Lipo- 
wicy, do P rządek  oraz w  Bieszczady (łuska Bystrego, 
w ystępow ania rea lgaru  i ałunitu).

Z w ydaw nictw  PTMNoZ ukazał się w  roku b ie­
żącym n r 4 B iuletynu Tow arzystw a poświęcony za­
gadnieniom  ziem i w ałbrzyskiej oraz n r  2 B iuletynu 
Inform acyjnego Koła w W ałbrzychu.

A dres Tow arzystw a: W arszaw a, al. Na Skarpie 
n r  20/22.

A. Ł.

Sprawozdanie Oddziału Lubelskiego Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika za okres od 1. IV. 1961 r. — 30. IX. 1962 r.

Nowy Zarząd w ybrany  na W alnym  Z ebraniu w  dniu 
23 listopada 1960 roku  n iem al przez okres całego roku 
zajm ow ał się p racam i n a tu ry  organizacyjnej:

1) w ydrukow ano afisze oraz zaproszenia na posie­
dzenia naukow e, k tó re  są rozsyłane członkom,

2) rozesłano do Członków Tow arzystw a odpisy s ta ­
tu tu , celem zaznajom ienia ich z ak tualnym i zadaniam i 
i przepisam i Tow arzystw a.

3) uporządkow ano spraw y finansow e Tow arzystwa,
4) zlikw idow ano w  98%> zadłużenia finansow e z ty ­

tu łu  n ieuregulow anych składek członkowskich (sięga­
jące n ie jednokro tn ie aż 1953 roku),

5) dokonano skreśleń  członków tzw. „bezadreso­
w ych”, k tórzy  strac ili zupełnie k o n tak t z Tow arzy­
stw em  nie podając zm iany swego adresu  i nie płacąc 
składek od roku  1953, oraz skreśleni zostali także i ci 
członkowie, k tórzy pom im o świadczeń Tow arzystwa, 
nie w yw iązali się ze w spółpracy i p łacenia składek.

W ydaje się, że strona adm in istracy jna została zo r­
ganizow ana w  zasadzie na w łaściw ym  poziomie, 
a sprawozdawczość m erytoryczna i finansow a wobec 
Z arządu Głównego odbyw a się w  m yśl jego wym agań.

Oddział skupia 90 członków. Członkowie nasi re ­
k ru tu ją  się z profesorów  i pomocniczych pracow ników  
nauk i uczelni lubelskich, oraz nauczycieli szkół śred ­
nich L ublina i  woj. lubelskiego.

P lan  pracy nakreślony  przez now y Zarząd, a m a­
jący na celu podniesienie aktyw ności O ddziału, został 
w ykonany. Jedynie p ro jek t zorganizow ania ku rsu  z za­
k resu  s ta tystyk i m atem atycznej dla Członków T ow a­
rzystw a, nie został zrealizow any z powodu przyczyn 
od nas niezależnych.

Zgodnie z nakreślonym  planem  odbyły się posie­
dzenia naukow e o następującej tem atyce:

9. III. 61 — doc. d r  J. Z u r  z y c k i, Hipoteza sym -  
biotycznego pochodzenia chloroplastów w  św ietle no­
w ych badań  (re fe ra t ilustrow any przeźroczami).

28. IV. 61 — doc. d r A. B a j e r ,  O m echanizm ie  
m itozy  (re fe ra t ilustrow any filmem).

8. VI. 61 — m gr K. B r  y ń  s k  i, Zielone s tre fy  L u ­
blina i w ielk i park w odno-leśny.

19. XII. 61 — prof. d r S. Z i e m n i c k i ,  Stosow ane 
m etody ochrony g leby przed erozją.

21. XII. 61 — prof. d r F. G ó r s k i ,  Plankton  ocea­
n iczny jako producent m aterii organicznej.

8. III. 62 — doc. dr T. R y l s k a  zagaiła dyskusję 
pt. Istotne cechy żyw ego organizmu.

D nia 19. I. 62 odbyło się W alne Zebranie Oddziału 
na k tórym  obrano Przew odniczącego Oddziału w  oso­
bie doc. d r K. M a t u s i a k a  — po raz  d rugi — jed ­
nogłośnie. Pozostały skład Zarządu nie uległ zm ianie.

W posiedzeniach brało udział 15—40 członków, co 
w skazuje na w zrost zain teresow ania działalnością To­
w arzystw a.

Należy podkreślić, że w  roku  akadem ickim  1961/62 
Zarząd prow adził bardzo ożywioną działalność w za­
kresie popularyzacji wiedzy przyrodniczej.

Nawiązano w spółpracę z O kręgowym  Ośrodkiem  
M etodycznym sekcji biologii, w  ram ach  której na kon­
ferencji okręgowej nauczycieli biologii, zorganizowa­
nej w  m aju  1962 roku, przy ję to  do O ddziału L ubel­
skiego Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. Ko­
pern ika  17 szkół woj. lubelskiego z tak ich  m iejsco­
wości jak : B iłgoraj, Chełm, Hrubieszów, Kazim ierz, 
K raśn ik , Lublin , Łuków, Rybczewice, Tarnogóra, To­
maszów, Zam ość i inne.

Zarząd O ddziału Lubelskiego w raz z kierow nictw em  
sekcji biologicznej Okręgowego O środka M etodycznego 
w  Lublinie, p lanu je  zorganizowanie w  roku  akade­
m ickim  1962/63 konferencji przedm iotow ej d la  nauczy­
cieli szkół licealnych i podstaw ow ych, przy udziale 
pracow ników  naukow ych, w  szczególności Członków 
Tow arzystw a. W spółpraca ta  ma przyczyniać się bo­
w iem  do system atycznego pogłębiania w śród nauczy­
cieli wiedzy przyrodniczej.

W spomnieć również trzeba, iż naw iązano kon tak t 
z młodzieżą szkół średnich n a  teren ie Lublina, dla 
której dotychczas zorganizowano cztery pogadanki, 
inform ując ją  w  sposób przystępny, o postępach w ie­
dzy przyrodniczej.

8*
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K O M U N I K A T Y

Konkurs fotograficzny

Polskie Tow arzystw o P rzyrodników  im. K opernika 
ogłasza konkurs n a  fotografię przyrodniczą. T em a­
tem  zdjęć może być dow olny obiekt przyrodniczy, 
np. rośliny, zw ierzęta, skały, m inerały  oraz ciekawy 
pod w zględem  przyrodniczym  krajobraz .

F orm at zdjęć 13X18 cm, lub  w iększy. N a konkurs 
należy nadsyłać zdjęcia w  czarnym  tonie n a  papierze 
błyszczącym.

Pożądane je s t k ró tk ie  objaśnienie fo tografii (do 20 
w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem  z dołączeniem 
zam kniętej koperty  z nazw iskiem  i adresem  autora. 
Do nadsy łanych  zdjęć należy dołączyć pisem ne ośw iad­
czenie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au tora , i że 
n ie  było reprodukow ane an i nagrodzone n a  innym  
konkursie.

Term in nadsy łan ia zdjęć n a  konkurs: 30 w rze­
śn ia 1963 r. pod adresem : R edakcja czasopism a W szech­
św ia t, KRAKÓW  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  na 
kopercie: K onkurs fotograficzny.

P rzew idziane nagrody:
P ierw sza nagroda 3000 zł.
Dwie drugie nagrody po 1500 zł.
C ztery trzecie nagrody po 1000 zł.

W skład  sądu konkursow ego wchodzą członkowie 
red ak cji czasopism a W szechśw iat i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony na łam ach 
W szechśw iata.

R edakcja W szechśw iata  zastrzega sobie praw o za­
m ieszczania nadesłanych zdjęć n a  konkurs fotogra­
ficzny za norm alnym  honorarium  autorskim .

Nagrody W ydziałowe PAN w 1962 r.

W ydział II  N auk Biologicznych Polskiej A kadem ii 
N auk  przyznał w  r. 1962 w ydziałow e nagrody n a u ­
kow e w  w ysokości 10 tys. zł. następującym  pracow ni­
kom  nauki:

1. K lem ens K ę p c z y ń s k i  (Toruń, U niw ersytet 
im. M. K opern ika, Zakład  System atyki i G eografii 
Roślin) — za p racę  pt. „Zespoły roślinne jezior S kąp- 
skich i o taczających je łąk ”.

2. W łodzim ierz O s t r o w s k i  i Zygm unt W a l ­
c z a k  (Zakład Chem ii Fizjologicznej A. M. w  K ra ­
kowie) — za p racę  pt. „Nucleolytic enzym es of 
Thiobacillus Thioparus. P urification  and p roperties of 
ribonucleaise”.

LIST Y  DO REDAKCJI

Trzy najdłuższe na święcie przelo ty  nietoperzy
P rzelo ty  te  zaobserw ow ano n a  tra s ie  z głębi Z w iązku 

Radzieckiego do  B ułgarii; k ie ru n ek  ich je st niem al 
identyczny, płd.-zachodni. Uczestniczyli w  nich:

1) N ycta lus noctula  p rzeleciał 2347 km,
2) M yotis m ystacinus  przeleciał 1950 km,
3) P ipistrellus pip istrellus  p rze lec ia ł 1697 km.

Na uw agę zasługują przelo ty  zwłaszcza 2 ostatnich 
gatunków , ze w zględu na nikłe rozm iary  tych n ieto­
perzy: M yotis m ystacinus  w aży 4—6 g, Pipistrellus 
p ip istrellus  ty lko  3—5 g, zaś mysz labora to ry jna 30 g.

W szystkie 3 powyższe gatunk i są w  Polsce pospolite.

A. K r z a n o w s k i
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ZAWIADOMIENIE

R edakcja  posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechświat” 
sprzedaży:

rok 1945 nr n r  3 po 0,72 za egzem plarz
tt 1946 „ ii 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
tt 1947 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
M 1948 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1949 „ tt 5, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
W 1950 „ tt 6, 10 po 0,72 za egzem plarz
tt 1951 „ tt 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
tt 1952 „ tt 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
9t 1954 „ ii 9—10 (łączony 2 egz.) po 8,— za egzem plarz
ii 1SE5 „ ii 3, 4, 5, 6, 7, 12 p® 4,— za egzem plarz

ii tt 8—9, 10—11 (łączone) po 8,— za egzem plarz
ii 1956 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

a ii 11—12 (łączony) po 8,— za egzem plarz (komplet)
a 1957 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ii tt 8—9 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

tt tt 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
ii 1959 „ ii 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

tt tt 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
tt 1960 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz (komplet)
ii 1961 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

tt tt 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
tf 1962 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

ii tt 7—8 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

Członkowie Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechświat’ bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk  — Al. Zw ycięstw a 42, Z -d Biologii A. M.
K atow ice, — ul. Jagiellońska 28
K raków  — ul. Podw ale 1
L ublin  — pl. L itew ski 5
Łódź — P ark  Sienkiewicza
O lsztyn — Wyższa Szkoła Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej
P oznań  — S tary  Rynek 78/79 p. 12, P ałac Działyńskich
P u ław y  — O sada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej PAN
T oruń  — ul. Sienkiew icza 30/32
W arszaw a — P ałac K u ltu ry  i N auki piętro  19, pok. 1916
W rocław  — ul. Sienkiew icza 21



Cena zł 6.—

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

Cena w  prenum eracie zł 72.— rocznie

zł 36.— półrocznie

Zam ówienia i w płaty  p rzy jm ują :
1. Przedsiębiorstw o Upow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch”, K ra­

ków, ul. W orcella 6, konto  PK O  4-6-777
2. U rzędy pocztowe i listonosze
3. K sięgarnie „Domu K siążki”.

P renum erata  ze zleceniem  w ysyłki za granicę 40%  drożej. Zamó­
wienia dla zagranicy p rzy jm u je  Przedsiębiorstw o K olportażu Wy­
daw nictw  Zagranicznych „R uch”, W arszawa, ul. W ilcza 4, konto 
PK O n r  1-6-100-024.
Bieżące num ery m ożna nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 

K siążki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydaw nictw  Nauko­
wych Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  Nauko­
wych PA N — Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac  K u ltu ry  i Nauki 
(wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: R edakcja czasopismza W SZECHŚWIAT, 
K raków  2, ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  konta PK O  K raków

4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydaw nictw o Naukowe, 
Oddział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85


